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24 Pulk Ułandw podczas II wojny świa-
towej przemierzył szlak bojoiwy od Jor-
danowa przea Francję, Belgię i Holandię 
do Wilhelmshaven (patrz strona 11) 

Le 24-e Rgt de Cavalerie a terminé U 
guerre à Wilhelmshaven (voir page 11) 



Niemieck i owczarek p o m a g a żo łn ierzowi a m e r y k a ń s k i e m u ocł iraniać s tanowisko p o c i s k ó w rak ie towyc l i przed g n i e w e m W i e t -
n a m c z y k ó w , żąda jącyc l i natyc ł imias towego zakończenia w o j n y . Sc l iwytani przez A m e r y k a n ó w partyzanc i p o ł u d n i o w o w i e t n a m -
scy t raktowani są z w y j ą t k o w y m o k r u c i e ń s t w e m . Ludność wie lu k r a j ó w na świec ie d o m a g a się zaprzestania działań wo j ennyc l i 

w Wietnamie . Na zd jęc iu pon iże j z p r a w e j : f ragment mani fes tac j i w R z y m i e p r z e c i w w o j n i e w W i e t n a m i e 

Zdjęcia: CAF i KEYSTONE 

s t a r y paryski cukiernik , obecn ie zamieszkały 
w Sarthe, p. C h a m b r i e r w y k o n a ł p r a w d z i w e a r -
cydz ie ł o sztuki z czeko lady — katedrę Notre 
D a m e w 100-krotnym zmnie jszeniu . N iezwyk ła 
praca zajęła m u 600 godzin, a do w y k o n a n i a 
dzieła zużył 7 k i l o g r a m ó w czekolady . Cała 
c zeko ladowa katedra jest jadalna, nawet w i -
traże zrob ione są z j a d a l n e j k o l o r o w e j że latyny 

L e m o n d e entier proteste, mais 
la puissante A m é r i q u e c o n -
t i n u e son horrible guerre 
c o n t r e le V i e t n a m e x s a n g u e . 
A u Sud et a u N o r d , les v i e t -
n a m i e n s n»ont q u ' u n seul désir 
— voir le départ des troupes 
aim'éricaines. L.es stratèges du 
P e n t a g o n e a u g m e n t e n t sans 
cesse les e f f e c t i f s engagés, 
mais la v i c t o i r e promise est 
aussi impossible q u ' a u d é b u t 
des o p é r a t i o n s . A d é f a u t d ' h u -
m a n i t é , de sagesse et d ' h a b i -
l e t é p o l i t i q u e — le s imple 
b o n - s e n s leur r e v i e n d r a - t - i l ? 

Bruta lne w z m a g a n i e w o j n y w 
Wie tnamie przez A m e r y k a n ó w 
i c iężki kryzys po l i tyczny w 
t y m k r a j u w y w o ł u j ą fa lę z d e -
c y d o w a n y c h pro tes tów i o b u -
rzenia na ca łym świec ie . A k -
tualny rząd p o ł u d n i o w o w i e t -
namski traci poparc ie w ł a s n e -
go narodu, a rozruchy w m i a -
stach p o ł u d n i o w e g o W i e t n a m u 
przybiera ją coraz częśc ie j c h a -
rakter antyamerykańsk i . R o s -
ną r ó w n i e ż rozbieżnośc i w ś r ó d 
s e n a t o r ó w K o n g r e s u U S A , 
virzrasta n i e p o k ó j wśród s p o -
łeczeństwa amerykańsk iego . 
Potęp ien ie a m e r y k a ń s k i e j p o -
lityki sta je się p o w s z e c h n e 

Tok i j sk i bank H e i w a Sogo 
zainstalował pierwszą a u t o -
matyczną „ s k a r b o n k ę " . W y -
starczy wrzuc i ć do automatu 
100 j e n ó w i o t r z y m u j e się do -
w ó d wpłaty . Japońskie g o s p o -
dynie chętnie gromadzą w ten 
sposób d r o b n e oszczędności 

Wie lk i he l ikopter r a -
dziecki ,,MI-6'* d e m o n -
s trował w oko l i cach 
Nicei s w o j e „ p o d w ó j n e " 
umie ję tnośc i — j a k o 
o g r o m n a cysterna stra-
żacka do walk i z p o ż a -
r a m i l a s ó w i j a k o p o -
tężny ż u r a w transporto -
w y . P o p r a w e j : h e l i k o p -
ter w koryc i e rzeki V a r 
ko ło Gatt ieres t ranspor -
tu je wie lk i s łup linii 
w y s o k i e g o napięc ia 

B y ł y pilot myś l iwsk i 
Jean Fa l l oux , m ą ż u r o -
c z e j spikerki f r a n c u s k i e j 
T V A n n e - M a r i e P e y -
son, d e m o n s t r o w a ł w 
oko l i cach S a l n t - Q u e n -
tln c i e k a w y w y c z y n 
akrobatyk i spor towe j . 
Jego a w i o n e t k a „ P i p s y 
N l p p e r " l ą d o w a ł a na d a -
c h u j a d ą c e g o z s z y b k o ś -
cią 90 k m / g o d z . auta 

^ A T o k y o , la b a n q u e H e i w a S o g o a installé 
la p r e m i è r e m a c h i n e a u t o m a t i q u e a c c e p t a n t 
c o n t r e r e ç u les dépôts d 'argent. 

^ R e t i r é dans la S a r t h e , le pâtissier parisien 
M. C h a m b r i e r a e x é c u t é en c h o c o l a t la r é d u c -
tion au 1/100-e de N o t r e - D a m e de Paris. 

^ Dans la région de N i c e , le g r a n d h é l i c o p -
tère s o v i é t i q u e MI-6 a p r o u v é ses qualités 
d ' e n g i n de lutte contre les incendies de forêts 
et de g r u e volante pour l ' E D F . O n le voit 
déposant un pylône. 

^ A n c i e n pilote de chasse, J e a n F a l l o u x a 
réussi à poser s o n m o n o p l a c e „ P i p s y N i p p e r " 
sur le toit <l*une 41. R e n a u l t r o u l a n t à 90 km/h. 

^ P o u r son rôle dans le f i l m , , G r a n d P r i x " , 
Y v e s M o n t a n d a p p r e n d à c o n d u i r e une v o i t u r e 
de course. 

^ L O U , g r a n d c o u t u r i e r de la l ingerie, a 
présenté sa n o u v e l l e collection.. . a u t o u r des 
f o n t a i n e s de la P l a c e de la C o n c o r d e . 

Nie, Y v e s Montand nie ze -
stal k ierowcą w y ś c i g o w y m . 
P o prostu dla n o w e j rol i w 
f i l m i e „ G r a n d P r i x " dos ia -
da w y ś c i g o w e g o s a m o c h o -
du pod o k i e m J ima R u s -
sella jv j e g o s łynne j szkole 

„ L o u " , w ie lka f i r m a d a m -
skie j b ie l izny, zaprezento -
wała w oryg ina lny sposób 
na Placu Z g o d y , w o k ó ł f o n -
tanny, n o w e m o d e l e b ie l iz -
ny d a m s k i e j „ C h a m p a g n e 
b l onde" . N o w o ś c i w z b u d z i -
ły duże za interesowanie 
wśród m ł o d y c h dz i ewcząt 



W I E L K A A K A D E M I A w P A R Y Ż U k u c z c i T Y S I Ą C L E C I A P A Ń S T W A P O L S K I E G O 
i 1 7 5 r o c z n i c y O G Ł O S Z E N I A p r z e z S E I M W I E L K I K O N S T Y T U C J I 3 M A J A 

5. 6 i T 

„Vous êtes nouveaux à cette Foire — powiedział generał de Gaulle przybywając do stoiska polskiego na Międzynarodo-
wych Targach w Lille. — Mais on vous y reverra". Na zdjęciu od lewej: reprezentant Polskiej Izby Handlu Zagranicz-
nego p. Jan Rojewski, prezydent Francji generał de Gaulle, ambasador Jan Druto; po prawej konsul Józef Klasa 

„ON VOUS AIME BIEN" 
p o w i e d z i a ł g e n e r a ł D E G A U L L E w s t o i s i c u P o l s k i 
na Foire de Lille witany p r z e z ambasadora J a n a D r u t o 

IN A U G U R A C J A T A R G Ó W o d b y -
w a s ię o godz in ie 12. Na teren 
w y s t a w o w y u d e k o r o w a n y f l agami 
Franc j i i p a ń s t w b i o r ą c y c h udział 
w Targach, a w i ę c i f l a g a m i p o l -
skimi , w jeżdża ją s a m o c h o d y r z ą -

d o w e . P r e z y d e n t o w i Republ ik i t o w a -
rzyszy p. Pierre Dumont — pre fek t r e -
g ionu, minister Louis Joxe, p r z e w o d -
n i c z ą c y Fo i re Internat ionale d e Li l le 
p. Georges Bouchery, p. Tomasi — p r e -
f ekt depar tamentu Pas -de -Ca la i s , p. de 
Chambrin — podsekretarz stanu w 
Minis ters twie Hand lu Zagranicznego , 
p. Guillaume Descamps — p r z e w o d n i -
c z ą c y I Reg ionu Goispodarczego, pan 
Maurice Schumann — b. minister , 
p r z e w o d n i c z ą c y K o m i s j i S p r a w Z a g r a -
n i c z n y c h i d e p u t o w a n y depar tamentu 
Nord , wie le i n n y c h osobistośc i f r a n c u -
sk ich o r a z kilłcu a m b a s a d o r ó w państw 
o b c y c h . 

Genera ł d e Gaul le rozpoczyna z w i e -
dzan ie T a r g ó w . Z a t r z y m u j e się przy 
w i e l u stoiskach, interesuje się sz cze -
gó ln ie planałni r o z w o j u przemys łu 
o r a z dalszej rntensjrfikacji g o s p o d a r -
cze j obszaru p ó ł n o c n e j Franc j i . D ł u ż -

IA FOIRE INTEaiNATIONAŁE DE 
LILLE e&t chaque année un événe-

. ment économique important. On y 
trouvait cette fois un stand polonais, 
grand et aménagé avec goût. Le jour 

de l'inauguration, la Foire a été visitée par 
le Président de la Republique. 

Le général de Gaulle s'est arrêté auprès 
du stand polonais, où l'attendaient l'ambas-
sadeur de Pologne à Paris M. Jan Druto, le 
consul général à Lille M. Józef Klasa, l'at-
taché commercial M. Anto>ni JKLaraś et le 
directeur du stand M. Jan Rojewski. 

Vous êtes nouveaux à cette Foire — a 
constaté le Président de la République — 
mais on vous y reverra. Ce sera également 
un rplaisir pour nous, car on vous aime 
bien... 

Au stand polonais, deux centrales du com-
merce extérieur — „Universal" et „Vari-
mex" — exposaien des appareils de photo 
et d'optique, des postes de radio, des appa-
reils électro-ménagers, des articles de sport 
et de camping, de la couteUerie etc. „Or-
bis" y renseignait sur le tourisme en Po-
logne et une ,,boutique" vendait des objets 
d'art populaire. 

M. Rojewski nous a appris qu'une Section 
Polonaise a été créée auprès du Centre Na-
tional du Commerce Extérieur en France, 
et une Section Française auprès de la 
Chambre Polonaise du Commerce Exté-
rieur, ceci en prévision d''échanges accrues 
entre les deux pays. Dès cette année, l'ex-
position française à la Foire de Poznań, 
jusqu'à présent relativement modeste en 
comparaison avec celles des autres pays 
occidentaux, sera considérablement agran-
die. Les perspectives sont donc bonnes. 

szą chwi l ę spędza przy o lb rzymie j m a -
pie N o r d u i Pas -de -Ca la i s , na które j 
zaznaczone są p r o w a d z o n e i n w e s t y -
c j e — b u d o w a d o m ó w mieszka lnych , 
dróg , t e l ekomunikac j i . B a r d z o s e r d e c z -
nie r ozmawia z przedstawic ie lami B e l -
gii, o d w i e d z a stoisko Wie lk i e j Brytani i 
i Holandi i , wreszc ie z a t r z y m u j e się 
przed s to i sk iem po l sk im. O c z e k u j e tu 
prezydenta d e Gaul le 'a a m b a s a d o r 
P R L w Paryżu p. Jan Druto, konsu l 
genera lny P R L w Li l le p. Józef Klasa, 
attaché Biura R a d c y H a n d l o w e g o w 
Paryżu p. Antoni Karaś o r a z k i e r o w -
nik stoiska p. Jan Rojewski. 

— J e s t e ś c i e o d n i e d a w n a n a 
t y c h T a r g a c h , a l e b ę d z i e m y w i d y -
w a l i W a s c z ę ś c i e j — i p o w i e d z i a ł 
G e n e r a ł d e G a u l l e . — I b ę d z i e t o 
r ó w n i e ż p r z y j e m n o ś c i ą d l a n a s , b o 
W a s l u b i m y . 

Ambasador Druto udziela krótk ich 
w y j a ś n i e ń o stoisku i w s k a z u j e p r e z y -
d e n t o w i ki lka e k s p o n a t ó w p r e c y z y j n e -

M i ę d z y n a r o d o w e T a r g i w 
L i l l e , k t ó r e o d b y w a ł y s i ę o s t a t -
n i o , s t a n o w i ł y w i e l k i e w y d a -
r z e n i e g o s p o d a r c z e c a ł e g o r e -
g i o n u p ó ł n o c n e j F r a n c j i . B r a ł y 
w n i c h u d z i a ł l i c z n e z a k ł a d y 
p r z e m y s ł o w e , p r z e d s i ę b i o r s t w a 
h a n d l o w e , i n s t y t u c j e z t e r e n u 
c a ł e j F r a n c j i . W ś r ó d w y s t a w -
c ó w z a g r a n i c z n y c h z n a j d o w a ł o 
s i ę d u ż e , e s t e t y c z n i e u r z ą d z o n e 
s t o i s k o P o l s k i . 

U r o c z y s t e g o o t w a r c i a F o i r e 
I n t e r n a t i o n a l e d e L i l l e d o k o n a ł 
p r e z y d e n t R e p u b l i k i F r a n c u -
s k i e j g e n e r a ł d e G a u l l e . P r z e -
c h o d z ą c p r z e z t e r e n T a r g ó w , 
p o p r z e c i ę c i u s y m b o l i c z n e j 
w s t ę g i , g e n e r a ł d e G a u l l e o d -
w i e d z i ł p a w i l o n p o l s k i , p r z y 
k t ó r y m p o w i t a n y z o s t a ł p r z e z 
a m b a s a d o r a P o l s k i e j R z e c z y -
p o s p o l i t e j L u d o w e j w P a r y ż u 
p . J a n a D r u t o . 

go p rzemys łu optycznego , k t ó r y jest 
n o w y m d o r o b k i e m Polski p o w o j e n n e j . 

P o zwiedzen iu T a r g ó w generał d e 
Gaul le wz ią ł udział w przy jęc iu , w y -
d a n y m na j e g o cześć przez o r g a n i z a t o -
r ó w M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r g ó w . 
W ś r ó d osobistości f r a n c u s k i c h i zagra -
n icznych , min i s t rów , p r e f e k t ó w , a m b a -
s a d o r ó w ipaństw o b c y c h o b e c n y b y ł 
r ó w n i e ż p. Jan Druto, ambasador P R L 
w Paryżu . 

CO WYSTAWIŁA P O L S K A w L I L L E ? 
B y ł o to sto isko J charakterze przede 

wszys tk im i n f o r m a c y j n y m . Lekką k o n -
s t rukc j ę p a w i l o n u w y p e ł n i a ł y k o l o r o -
w e zd jęc ia na szkle, o świe t l one o d 
w e w n ą t r z , p r z e d s t a w i a j ą c e k r a j o b r a z y 
Polski o r a z wie lk ie ob iekty p r z e m y -
s łowe , m. in . N o w ą Hutę . Z w i ę z ł e o b -
jaśnienia i n f o r m o w a ł y o p r o d u k c j i 
Polski i m o ż l i w o ś c i a c h turys tycznych 
K r a j u . W ś r ó d l i c znych e k s p o n a t ó w , 
w y s t a w i a n y c h przez d w i e ' centrale 
e k s p o r t o w e „ U n i v e r s a l " i „ V a r i m e x " , 
znalazły się ar tyku ły f o t o - o p t y c z n e , 
sprzęt rad iowy , e lektryczne ar tykuły 

Stoisko polskie wzbudzało duże zain-
teresowanie. ORTF nadało wywiad z 
kierownikiem stoiska p. J. Rojewskim 

gospodarstwa d o m o w e g o , spor towe , 
nakryc ia s t o ł owe . 

— W p r z e w i d y w a n i u rozszerzenia 
o b r o t ó w z Franc ją , Polska Izba Hand lu 
Zagran i cznego powo ła ła s e k c j ę f r a n c u -
ską — w y j a ś n i ł nam p. Jan Rojewski, 
reprezentant tej instytuc j i i k i e r o w n i k 
stoiska na Targach w Lil le . — Franc ja 
ze swe j s t rony s tworzy ła Sect ion P o l o -
naise w C e n t r e National d u C o m m e r c e 
Extér ieur . Za interesowanie o b o p ó l n e 
moż l iwośc iami rozszerzenia w y m i a n y 
h a n d l o w e j wzrasta. Na tegorocznych 
M i ę d z y n a r o d o w y c h Targach P o z n a ń -
skich rozmiary p a w i l o n u f r a n c u s k i e g o 
zostaną w stosunku d o lat m i n i o n y c h 
wie lokrotn ie powiększone . 

O p r ó c z tego w sto isku po l sk im 
udzielał i n f o r m a c j i „ O r b i s " na tematy 
turystyczne, o d b y w a ł a s ię sprzedaż 
w y r o b ó w l u d o w e g o przemys łu a r t y -
stycznego. et. 

Przyjęcie z okazji przybycia prezydenta na Targi. Drugi na lewo od generała de Gaulle'a — ambasador PRL Jan Druto 



• Działalność komitetów departamentalnych • Ciekawe plany na przyszłość 

RADA KRAJOWA STOWARZYSZENIA „ F R A N C E - P O L O G N E " ORRADOWAŁA w PARYŻU 
W P A R Y Ż U o d b y ł a pos iedzenie 

Rada Krajowa Stowarzyszenia 
„France-Połogne". O b r a d y sta-

n o w i ł y j a k g d y b y k o n t y n u a c j ę p o -
przedn iego pos iedzenia , z dnia 27 l u t e -
go br . i d o t y c z y ł y przede wszys tk im 
organ izac j i da lszego c iągu o b c h o d ó w 
dla uczczenia Tys iąc l e c ia P a ń s t w a 
P o l s k i e g o oraz z b i o r o w y c h w y j a z d ó w 
d o Polski . S towarzyszen ie „ F r a n c e -
- P o l o g n e " p r a c u j e o b e c n i e p o d k i e -
r o w n i c t w e m rozszerzonego p i ę c i o o s o -
b o w e g o p r e z y d i u m z ł ożonego z p. Mau-
rice Bouvier-Ajam — dyrektora I n s t y -
tutu P r a w a Stosowanego , p. Henri 
Freviile — d e p u t o w a n e g o , m e r a R e n -
nes, prof. Pierre Grosciaude, pani 
E. Hatinguais — inspektorki genera l -
n e j Minis ters twa Oświa ty o r a z p. Ar -
thur Ramette — d e p u t o w a n e g o z d e -
partamentu N o r d . Sekre tarzem gene -
r a l n y m Stowarzyszenia jes t nadal pan 
Lucien Łe Mareilec. 

Od początku roku 1966 organizowa-
ne są przez „France-Pologne" uroczy-
stości dla uczczenia polskiego Mile-
nium. Na terenie d e p a r t a m e n t ó w Nord 
i Pas-de-Calais, k t ó re z a w a r ł y swego 
r o d z a j u akt b l iźn iactwa z w o j e w ó d z -
t w e m k a t o w i c k i m , o b c h o d y o d b y w a j ą 
się w bardzo w i e l u m i e j s c o w o ś c i a c h 
n iemal c o tydzień. W P a s - d e - C a l a i s 

p o w s t a ł o ostatnio ki lka n o w y c h k o m i -
t e t ó w l oka lnych Stowarzyszenia (m.in. 
w Liévin). Ba le i na j różnorodn ie j szego 
rodza ju imprezy o d b y w a j ą się na t y m 
obszarze bardzo często. 

P o sukcesach i m p r e z Tygodn ia K u l -
tury Po l sk i e j w Lyonie komite t 
„France-^Pologne" depar tamentu Rhô-
ne o p r a c o w u j e dalsze p l a n y rozszerze -
nia działalnośc i . W lecie nastąpią z t e -
go terenu l i czne w y j a z d y d o Polski 
osobistośc i świata po l i tycznego , n a u k o -
w e g o , artystycznego . A l e komite t l y o ń -
ski, na czele k tó rego stoi prof. Baum-
gartner, stawia sobie za zadanie o g a r -
nięc ie zakresem działa lnośc i r ó w n i e ż i 
ś r o d o w i s k o rotiotnicze L y o n u o r a z d e -
partamentu R h ô n e . O uczczeniu T y -
siąc lec ia Polski pamięta r ó w n i e ż k o -
mite t „ F r a n c e - P o l o g n e " departamentu 
Loiret. Toczą się r o z m o w y z radą 
mie jską Orleanu na temat zo rgan izo -
wania i m p r e z ku l tura lnych w t y m 
mieśc ie , j a k r ó w n i e ż w Tours. 

Na terenie w s c h o d n i e j Franc j i p r z y -
g o t o w y w a n e są także o b c h o d y m i l e n i j -
ne. Uroczystą a k a d e m i ę zorganizu je 
S towarzyszen ie w " na jb l i ż szym czas ie 
w Nancy. Za mies iąc — m n i e j w i ę -
ce j — o d b ę d z i e s ię r ó w n i e ż t r a d y c y j n a 
ceremonia na cmentarzu P o l s k i c h G r e -
n a d i e r ó w w Dieuze. Z o r g a n i z u j e ją 

m e r o s t w o . P r o j e k t u j e się o d n o w i e n i e 
zniszczonego c z ę ś c i o w o napisu na 
p o m n i k u w z n i e s i o n y m p r z e z S t o w a -
rzyszenie ku czci p o l e g ł y c h g r e n a d i e -
r ó w . W niewie lk ie j m i e j s c o w o ś c i Frey-
ming, na terenie depar tamentu Mo-
selle, p l a n o w a n e jest zorgan izowanie 
w y s t a w y p o l s k i e j p o ł ą c z o n e j ze s p r z e -
dażą w y r o b ó w sztuki l u d o w e j . 

Perspektywy bardzo ożywionej i 
urozmaiconej działalności „France-Po-
logne" o tw iera ją s i ę w d e p a r t a m e n c i e 
Saóne-et-Loire. P o w s t a ł tu p r z e d k i l -
k o m a tygodn iami k o m i t e t d e p a r t a -
menta lny , w skład k t ó r e g o wesz l i pp . : 
Escande — d e p u t o w a n y , Bouthier — 
delputowany, Jarrot — d e p u t o w a n y , 
m e r M o n t c e a u - l e s - M i n e s . K o m i t e t ten 
l iczy już o k o ł o ilOO cz i onków. Z o r g a n i -
z o w a n o k o m i s j e f o lk l o ru , ku l tury i 
turystyki , uroczystośc i i o b c h o d ó w o r a z 
p rasową . P o mani fes tac j i z o r g a n i z o w a -
n e j d la uczczenia roczn i cy w y z w o l e n i a 
R y b n i k a (miasta z w i ą z a n e g o j u m e l a -
ge 'm z Saint -Val l i er ) p r o j e k t u j e s i ę 
szereg i n n y c h i m p r e z w Macon, Saint-
Vallier, Montceau-les-Mines i i n n y c h 
o ś r o d k a c h tego denartamentu z a m i e -
szkałego w p o w a ż n y m p r o c e n c i e przez 
ludność po l sk iego pochodzen ia . 

Istnieją r ó w n i e ż k o m i t e t y d e p a r t a -
menta lne Stowarzyszenia w Allier, 

W K A Ż D E J D Z I E D Z I N I E N A U K I i K U L T U R Y 
T Y S I Ą C L E T N I A P O L S K A 

D A Ł A Ś W I A T U CO N A J M N I E J J E D N O W I E L K I E N A Z W I S K O 
— Wystarczy, aby Francuz zetknął się z Polakiem, nie-

zależnie od tego, jakie są ich zainteresowania: historią, 
rozwojem wiedzy, techniką, literaturą czy muzyką — 
a znajdą oni zawsze wspólny temat do rozmowy — 

•oświadczył min. Jean BASr>EVA]SrT, dyrektor departamentu sto-
sunków kuituralnycłi, zapytany przez korespondenta dziennika 
..ŻYCIE WARSZAWY" o ocenę stanu ęjolsko-francuskictł stosun-
ków 'kultuo-ałinycłi i o icii perspektywy. 

— To są wyjątkowe podstawy dla związków kultural-
nych między Polską i Francją, podstawy tak silne, że gdy-
byśmy nawet nie pracowali nad rozwojem tych stosunków, 
to zawsze istniałoby niezniszczalne źródło wzajemnych po-
trzeb w tej dziedzinie. A przecież bardzo pracujemy nad 
rozszerzeniem tych związków. Rządy francuski 1 polski 
wzajemnie doceniają ich znaczenie, czego wyrazem będzie 
podpisanie w najbliższym czasie dwóch umów, jednej kul-
turalnej, drugiej z dziedziny nauki i techniki. Zastąpią one 
w sposób bardziej wieczysty i ogólny dotychczasowe pro-
tokoły o mrymianle kulturalnej i osobiście jestem przeko-
nany, że dodadzą nowego bodźca do tak już dziś licznych 
stosunków między dwoma krajami, których szczególny 
rozwój przypadł na ostatnie 10 lat. 

W obecnym stanie rzeczy możemy skonstatować za-
interesowanie obu stron dla języka i cywilizacji francu-
skiej i polskiej. W e Francji istnieje duża tradycja studio-
wania polskiej historii i kultury. Ponadto w kilku liceach 

francuskich i na iwyższych uczelniach wykłada się język 
polski. Uczą się go nie tylko Francuzi polskiego pochodze-
nia, lecz także obywatele rdzenni, dodam więc pro domo 
sua, że np. córka mojej siostry w ten sposób nauczyła się 
polskiego i zdaje się, że już dobrze nim włada. 

Co się tyczy nauki języka francuskiego w Polsce, to 
obecnie jest z tym gorzej niż niegdyś, ale w ostatnich 
latach następuje tu pewna poprawa. Mam pod tym wzglę-
dem wiarę w przyszłość i przekonanie, że rozwój naszych 
stosunków na polu nauki 1 techniki będzie sprzyjał roz-
szerzeniu wiedzy o naszym kraju i jego twórczej pracy 
w tym wielkim, nowoczesnym i uprzemysłowionym kraju, 
jakim jest Polska roku 1966. 

Gdy wspominamy historię waszego kraju prawie 
zawsze odnajdujemy w niej związki z naszą i to w ten 
sposób, że niepodobna wręcz byłoby wymienić miejsc, dat, 
ludzi wspaniałych, którzy są naszym wspólnym skarbem. 
Proszę więc wybaczyć, że nie będę cytował nazYidsk, z oba-
wy, żeby nie pominąć któregoś z nich. W każdej dziedzinie 
nauki i kultury Polska dała światu co najmniej jedno 
wielkie nazwisko, że tytułem przykładu wymienię w nau-
ce — Kopernika, w muzyce — Chopina, w literaturze — 
Sienkiewicza, w poezji — Mickiewicza. Pozwolę sobie wy-
razić przekonanie, że intelektualiści, uczeni i inżynierowie 
obu krajów będą dalej współpracować ze sobą, podobnie 
jak ich poprzednicy, dla dobra ludzkości. W tej intencji 
dzielimy też waszą radość z okazji Tysiąclecia. 

Doubs. W Besançon, k tóre p o s z c z y c i ć 
s ię m o ż e ibardzo l i c z n y m i a k t y w n y m 
k o m i t e t e m , z ł o ż o n y m z w y b i t n y c h o s o -
bistości ze ś rodowiska u n i w e r s y t e c -
k iego — m.in. prof. Pontheull — r e k -
tor A k a d e m i i , prof. Folhen — o r g a n i -
z o w a n e są o d c z y t y o Po lsce i w y c i e c z -
ki młodz ieży d o Poznania . 

W Paryżu i o k o l i c a c h sto l icy , poza 
akademią z okaz j i Tys iąc lec ia , organi-
zowane są seanse filmów polskich oraz 
projektowane podróże turystyczne 1 
specjalistyczne różnych grup. S t o w a -
rzyszenie „ F r a n c e - P o l o g n e " urządza 
z b i o r o w e w y j a z d y d o Po lsk i po ibardzo 
niskich cenach, z a p e w n i a j ą c a t r a k c y j -
n y p r o g r a m p o b y t u : zwiedzanie p ó ł n o c -
ne j częśc i Po lsk i , p o b y t na P o j e z i e r z u 
M a z u r s k i m , w G i ż y c k u , z w i e d z a n i e 
K r a k o w a , K a t o w i c , Z a k o p a n e g o lub t e ż 
o d w i e d z i n y m i e j s c o w o ś c i , w k t ó r y c h 
p r z e b y w a l i żo łnierze i o f i c e r o w i e f r a n -
cuscy — j e ń c y n i e m i e c k i c h o b o z ó w . 
Wspó ło rgan iza torami tych p o d r ó ż y są. 
Po lsk ie T o w a r z y s t w o T u r y s t y c z n o - K r a -
j o z n a w c z e , „ J u v e n t u r " , „ O r b i s " o r a z 
Assoc ia t ion des A n c i e n s Pr isonniers d e 
la G u e r r e w r a z ze Z w i ą z k i e m B o j o w -
n i k ó w o W o l n o ś ć i D e m o k r a c j ę . W a -
chlarz p r o p o n o w a n y c h przez „ F r a n c e -
- P o l o g n e " w y c i e c z e k jes t bardzo s z e -
roki i na p e w n o zachęc i w i e l u a m a t o -
r ó w turystyki i p rzy ja c i ó ł Po lsk i d o 
skorzystania z nich. Na wycieczkę-
kombatancką d o d a w n y c h o b o z ó w j e -
nieck ich zgłosi ło się j u ż p o n a d 200 
k a n d y d a t ó w . 

Stowarzyszenie zajmuje się już teraz 
sprawą młodzieżowych kursów sporto-
wych i folklorystycznych. O k o ł o d w u -
stu c z ł o n k ó w wszys tk i ch z e s p o ł ó w p o l -
sk i ch z Franc j i w e ź m i e udział w t y c h 
stażach. 

W o k r ę g u p a r y s k i m i na terenie ca-
łej Francji będzie Stowarzyszenie bra-
ło udział w wystawach, targach, kier-
maszach organizując własne stoiska. W 
s a m y m P a r y ż u będą stoiska „ F r a n c e -
- P o l o g n e " na Fo i re Internationale o r a z 
na Fête d e „ l ' H u m a n i t é " . Na jes ieni 
o twar ta będz ie w sto l i cy w i e l k a w y -
stawa polskiego rysunku satyrycznego. 

W a r t o w s p o m n i e ć r ó w n i e ż o tym, ż e 
„France-Pologne" prowadzi w Paryżu 
od początków bieżącego roku kursy j ę -
zyka polskiego d la p o c z ą t k u j ą c y c h i 
dla z a a w a n s o w a n y c h . O d b y w a j ą s i ę 
o n e w lokalu Stowarzyszenia, 9, B d . 
des Italiens. Od n o w e g o roku s z k o l n e -
g o będą o n e znacznie rozszerzone, g d y ż 
k a n d y d a t ó w z g ł a s z a j ą c y c h się na k u r -
sy, zwłaszcza m ł o d z i e ż y f r a n c u s t ó e j , 
jest coraz w i ę c e j . 

Z e b r a n i e R a d y K r a j o w e j m i a ł o c h a -
rakter s p r a w o z d a w c z y i j e d n o c z e ś n i e 
uk ładano p l a n y działalności na n a j -
bliższą przysz łość . W z i ę ł o w n im 
udział o k o ł o 60 o sób . O b r a d o m p r z e -
w o d n i c z y l i k o l e j n o profesor Baum-
gartner o raz minister Naegelen. 

SKRADZIONE i ROZPROSZONE PAMIĄTKI 
K i e d y o d w i e d z a m y Polskę , j e j h is toryczne m i a -

sta: W a r s z a w ę , K r a k ó w , Poznań, Gdańsk czy k t ó -
r e k o l w i e k z innych , d z i w i m y się z jak w i e l k i m p i e -
t y z m e m r o d a c y w K r a j u odnoszą się do n a r o d o -
w y c h pamiątek . A przec ież te pamiątk i , choc iaż 
w c i ą ż ich p r z y b y w a , życ i e b o w i e m b iegn ie w za -
w r o t n y m tempie , zos tawia jąc za sobą k o l e j n e p o -
kolenia , ty le razy b y ł y niszczone, grabione , k r a -
dzione, rozpraszane, c h o w a n e przed z łoczyńcami . 
I naród w c i ą ż j e z p o w r o t e m gromadzi , z uwagą 
ochrania , a r ó w n o c z e ś n i e udostępnia w muzeach , 
zb iorach, a r ch iwach . W s z y s t k o to budz i w nas p o -
d z i w i uznanie, k t ó r y c h też nie szczędzą o d w i e d z a -
j ą c y Po l skę cudzoz i emcy . 

N iektóre pamiątk i o g l ą d a n e dzis ia j w Po l s ce 
przechodz i ły p rawdz iwą gehennę. P r z y p o m n i j m y 
c h o ć b y ostatnie dzie je ołtarza W i t a S twosza z K o -
ścioła Mar iack i ego w K r a k o w i e . W y w i e z i o n y przez 
N i e m c ó w d o N o r y m b e r g i , r ozebrany na części , 
u r a t o w a n y został z h i t l erowskich s c h o w k ó w p r z e z 
po lsk ich h i s t o r y k ó w sztuki, k tórzy o g łodz ie i c h ł o -
dzie p o d r ó ż o w a l i p o p o k o n a n e j Rzeszy , p o s z u k u j ą c 
po l sk i ch dzieł sztuki , d o k u m e n t ó w , ks iążek itp. 
skradz ionych w czasie w o j n y . A l b o rękop is dzieła 
Jana Długosza pt. „Banderia Prutenorum", p r z e d -
s t a w i a j ą c y k o l o r o w a n e rysvmki i dok ładne opisy 
c h o r ą g w i krzyżack i ch z d o b y t y c h p o d G r u n w a l -
d e m ; Frank skrad ł g o w Bibl io tece Jagie l lońskie j 
i j a k o „ o s o b i s t y " dar o f i a r o w a ł m u z e u m k r z y ż a c -
k i e m u w M a l b o r k u ; w 1947 r. dzie ło Długosza zna -
lez iono w j e d n y m z a n t y k w a r i a t ó w w Londynie . . . 
A l b o w ę d r ó w k a Wawelskich Arrasów, m iecza k o -
r o n a c y j n e g o po l sk i ch k r ó l ó w , z w a n e g o „Szczerb-
cem" i dziesiątek innych pamiątek , k tóre p r z e c h o -
w y w a n o w Kanadz ie . 

Czy wszystkie polskie pamiątki, które w taki 
czy inny sposób zostały w wyniku ostatniej wojny 
rozproszone po świecie, wróciły na swoje miejsce? 

Kata log strat kul tury po lsk ie j w zakresie tych 
pamiątek , c o d o k t ó r y c h nie m a p e w n o ś c i , iż z o -
stały zniszczone w w y n i k u działań w o j e n n y c h i nic 
dziś nie w i a d o m o gdzie się zna jdu ją , o b e j m u j e k i l -
ka g r u b y c h t o m ó w . Nie w r ó c i ł o np. d o Po l sk i w i e l e 
o b r a z ó w i innych c e n n y c h p r z e d m i o t ó w , k tóre w y -
w i ó z ł gubernator Frank, p o w i e s z o n y w N o r y m b e r -
dze. Nie jest w y k l u c z o n e , że znajdują s ię one 
w pos iadaniu j e g o rodz iny , żony i dzieci . Trzeba tu 
dodać , że m.in. b y ł on n a m i ę t n y m „ z b i e r a c z e m " 
p a m i ą t e k p o Chopinie . R a z p o raz w r ó ż n y c h k r a -
ja ch P o l a c y e m i g r a c y j n i o d k r y w a j ą różne p r z e d -
m i o t y ze z b i o r ó w W a w e l u , Z a m k u K r ó l e w s k i e g o 
w W a r s z a w i e czy innych m u z e ó w . 

W ostatnich tygodn iach op in ia po l ska zaszoko -
w a n a została sprawą czterech l i s tów F r y d e r y k a 
Chopina , które w y s t a w i o n o na l i cy tac j ę w m o n a -
c h i j s k i m antykwar iac i e „Karl und Faber". L is ty te 
d o c z a s ó w w o j n y z n a j d o w a ł y się w P o l s c e i b y ł y 
w pos iadaniu p o t o m k ó w w i e l k i e g o k o m p o z y t o r a , 
r odz iny C i e c h o m s k i c h z W a r s z a w y . Ich prawną 
właśc ic ie lką jest c ioteczna p r a w n u c z k a Chopina , 
pani L u d w i k a C iechomska . 

Jeden z tycli listów, datowany 10.9.1832, zafwierał życzenia 
dia siostry diopiina, Ludiwifei, z okajzji jej ślubu z Kala-
santym JędTizejewiozem; list z 16.9.1832 ipisany z Karls-
badu (obecnie Karlove Vary) do Jędrzejewicizów pod;a-
wai szczegóły sipotkatnia UE rodzicami ipo latach ro^ąki, 
a pozostałe z 18.9.1844 d !z 11.10.1846, pisane były w Nołiant, 
pierwszy do siostry, .drugi do rodziny. 

Szwag ier Chopina , Jędrze jewicz , b y ł p r o f e s o r e m 
p r a w a i administrac j i w Instytucie G o s p o d a r k i 
W i e j s k i e j na M a r y m o n c i e p o d W a r s z a w ą . Treść l i -
s t ó w b y ł a już k i lkakrotnie udostępniona badaczom, 
jest w i ę c znana, ale w a r t o ś ć o r y g i n a ł ó w jest n i e -
o cen iona , g d y ż — j a k twierdz i j e d e n z ekspertów, 
pro f . Ekier — niektóre s ł owa nie zostały na nich 
dotąd odczytane , a z n a j o m o ś ć p i s m a Chop ina jest 
dziś w iększa niż by ła dawnie j , k i edy d o t y c h l i -
s t ó w mie l i dos tęp badacze . Jest t o t y m ważnie jsze , 
że w j e d n y m z nich zna jdu ją s ię szczegóły , d o t y -
czące w y z n a n i a C h o p i n a na t e m a t napisanych 
przez n iego s ł y n n y c h „ M a z u r k ó w " . 

o wielkiej wairbości tych pamiątek świadczy zresiztą 
najlepiej cena wywoławcza, jaką postawiono na listy na 
licytacji w Monachium: 5 tys., 7 tys., 8 tys. i 12 tys. ma-
rek zachodnioniemieckich. 

A n t y k w a r i a t w M o n a c h i u m , który listy w y s t a -
' w i a na l i cytac ję , g d y się d o n i e g o z w r ó c o n o 
o u jawnien ie nazwiska właśc ic ie la , o d m ó w i ł — t łu -
m a c z ą c s ię ta jemnicą hand lową . Jest rzeczą p e w -
ną, że ten, k to l isty przekazał a n t y k w a r i u s z o w i d o 
sprzedaży, nie jest ich p r a w n y m właśc i c i e l em. 
P r a w n i e należą one d o pani C i e c h o m s k i e j z W a r -
szawy . 

Listami w y s t a w i o n y m i na sprzedaż za intereso -
w a ł o się T o w a r z y s t w o im. F r y d e r y k a Chopina 
w W a r s z a w i e , w ie lu w y b i t n y c h m u z y k ó w , p isarzy , 
a także p r a w n i k ó w , r ó w n i e ż w e Franc j i i w Angl i i . 
S p r a w a ta ż y w o za ję ła ludzi kul tury , m i ł o ś n i k ó w 
m u z y k i Chop ina w bardzo s z e r o k i m k r ę g u . W s z y -
s c y są zgodni , że listy p o w i n n y w r ó c i ć do p r a w o -
w i t y c h właśc ic ie l i , t a m gdzie b y ł y adresowane , t j . 
d o W a r s z a w y . T a m też itx>wiem j es t n a j w i ę k s z y 
zb iór p a m i ą t e k p o Chop in ie o r a z is tnie je m u z e u m 
j e g o imienia . I t o 'bez w z g l ę d u na to , jaką drogą l i -
sty te t ra f i ł y d o o b e c n y c h , t a j e m n i c z y c h „ w ł a ś c i -
c ie l i " . I b e z wzg lędu na to, k to b y t y m w ł a ś c i c i e -
l e m n ie był . 
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O M M A G E A L A P O L O G N E M I L -
L E N A I R E " — t a k i n a p i s w i t a ł 
w s z y s t k i c h p r z y b y ł y c h n a a k a d e -

- m i ę z o k a z j i T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a 
P o l s k i e g o i 1 7 5 - r o c z n i c y o g ł o s z e -

n i a K o n s t y t u c j i 3 M a j a , z o r g a n i z o w a n ą w 
s a l i t e a t r u l ' A l h a m b r a w P a r y ż u p r z e z S t o -
w a r z y s z e n i e f, F r a n c e - P o l o g n e " . S a l a , m i e s z -
c z ą c a 2 . 4 0 0 o s ó b , w y p e ł n i o n a b y ł a p o b r z e g i . 
P r z y b y l i P o l a c y , F r a n c u z i p o l s k i e g o p o c h o -
d z e n i a i F r a n c u z i p r z y j a c i e l e P o l s k i n i e -
o m a l z c a ł e j F r a n c j i , b y u c z c i ć w o s t a t n i m 
r o k u o b c h o d ó w T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a P o l s k i e -
g o t ę p i ę k n ą i d r o g ą d l a w s z y s t k i c h P o l a k ó w 
i p r z y j a c i ó ł P o l s k i r o c z n i c ę . 

W p r e z y d i u m akademi i zasiedl i : pp . Jan Druto — 
a m b a s a d o r P R L w e Franc j i , Stefan Staniszewski — 
radca A m b a s a d y P R L w e Franc j i , Ryszard Haj -
duk — pose ł na S e j m PR/L, p r z e w o d n i c z ą c y d e l e -
gac j i po l sk ie j , p r z y b y ł e j d o Paryża na ten wieczór , 
dr Marian Dobrowolski — sekretarz O g ó l n o p o l s k i e -
go Komi te tu Frontu Jednośc i Narodu , cz łonek d e -
legac j i p o l s k i e j , p r z y b y ł e j na uroczystość d o P a -
ryża, M. Maurice Bouvier-Ajam — Direc teur d e 
l 'Institut d e Dro i t A p p l i q u é , prés ident d e „ F r a n c e -
- P o l o g n e " , M. René Capitant — d e p u t o w a n y , by ły 
minister , M. Pierre Grosclaude — a g r é g é d e l ' U n i -
versité , Prés ident d e „ F r a n c e - P o l o g n e " , M. Her-
bulot — sous -pré f e t d e la Seine, M m e E. Hatin-
guais — Inspectr i ce G é n é r a l e de l 'Educat ion N a -
tionale, Prés idente d e „ F r a n c e - P o l o g n e " , M. Ernest 
Labrousse — Pro fes seur à la Sorbonne , M. Lichne-
rowicz — Pro fesseur au C o l l è g e d e France , M. le 
professeur Jean Roche — recteur de l 'Univers i té 
de Paris , M. Jean Baumgartner — Direc teur à l ' I n -
stitut National des Sc iences A p p l i q u é e s d e L y o n , 
Prés ident d u Comité R l i ô n e - A l p e s d e „ F r a n c e - P o -
l ogne" , M. Jean Bourllly — Président d u C o m i t é 
Univers i ta ire d e Relat ions Culturel les avec la P o -
logne, Mme Wanda Causse — Secrétaire Généra le , 
Fondatr i ce d e l ' A m i t i é Franco -Po l ona i se , M. le 
professeur Jean Dresch, M. Roger Garreau — A n -
c ien Ambassadeur , m e m b r e de la Prés idence de 
l 'Assoc iat ion „ O d e r - N e i s s e " , Mme Alicja Halicka — 
Prés idente d e l 'Assoc iat ion „ O d e r - N e i s s e " , M. Alex 
Krakowiak — Secréta i re Général d e l 'Assoc iat ion 
„ O d e r - N e i s s e " , M. Pierre Lebon — A n c i e n député, 
M. Lucien Le Marellec — secrétaire général de 
l 'Assoc iat ion „ F r a n c e - P o l o g n e " , M. Georges Mar-
chais — m e m b r e d u Bureau Po l i t ique d u PCF, 
secrétaire d u Comité Central , M. Harris Puisais — 
secrétaire National d u PSU, M. Claude Roux — 
député de la Seine, profesor Félix Widy-
-Wirski — dyrektor Stacj i N a u k o w e j Po l sk ie j A k a -
demi i Nauk w Paryżu — oraz dr Stanisław Frybes — 
d y r e k t o r Ośrodka Cywi l i zac j i Po l sk ie j przy U n i -
wersytec i e Parysk im. 

Prezydium uroczystej akademii zorganizo-
wanej w Paryżu przez Stowarzyszenie 
„France-Pologne" z okazji Tysiąclecia Pol-
ski i 175 rocznicy Konstytucji 3 Maja 

A K A D E M I A S T O W A R Z Y S Z E N I A 
„ F R A N C E - P O L O G N E " • 

2 4 0 0 U C Z E S T N I K Ó W W S A L I 
T E A T R U „AL H A M B R A " • 

P O R Y W A J Ą C Y W Y S T Ę P 
„ M A Z O W S Z A " 

Uroczystości 
1000-LECIA POŁSKI 
w P a r y ż u 

— Obchodzimy dziś podwójny jubi-
leusz — Tysiąclecie Państwa PolsJciego 
i 175-lecie ogłoszenia Konstytucji 3 Ma-
ja. Rocznice te wzbudzają w nas, Fran-
cuzach, jeszcze silniejsze uczucie przy-
jaźni do Polski, gdyż tysiącletnia histo-
ria Polski jest rÓTxmoczeénie historią voie-
lowiekowych stosunków przyjaźni z 
Francją... 

(Z przemówienia p. Kené Capitant) 

Sala paryskiego teatru ,,L'Alliambra", mieszcząca Z 400 
osób, zapełniła się tego wieczoru po brzegi. Z uwagą wy-
slucliano przemówień, gorąco oklaskiwano „Mazowsze" 

« 

Dalszy ciqg na str. 6 — 7 

Na izdjęciu z prawej przemawia p. René Capitant — de-
putowany, były 'minister. Od lewej siedzą: p. Alicja Ha-
licka — przewodnicząca Stowarzyszenia „Odra-Nysa*% p. 
Jan Druto — ambasador PRL we Francji, p. E. Hatin-
guais — Inspectrice Générale de 1*Education Nationale, 
Présidente de „France-Pologne**. Po prawej — przewod-
niczący delegacji polskiej przybyłej na urocizystości, po-
seł Ryszard Hajduk, w głębi ®a nim sekretarz generalny 
Stowarzyszenia „France-Pologne" p. Lucien Łe Marellec 

XIV KRAJOWA KONFERENCJA 
STOWARZYSZENIA ODRA - NYSA 

w atmosferze gorącej przyjaźni 
francusko-polskiej, pełnego popar-
cia opinii publicznej Francji dla 
sprawy granicy na Odrze I Nysie, 
solidarności z narodem polskim ob-
chodzącym Tysiąclecie Państwa, 
odbyła się w Paryżu X I V Krajowa 
Konferencja Stowarzyszenia ODRA-
- N Y S A . Wzięło w niej udział wiele 
znanych osobistości życia politycz-
nego i blisko 400 delegatów ze 
wszystkich regionów Francji. 

Po sprawozdaniu z działalności 
Stowarzyszenia i referacie pt. „Gra-
nica na Odrze i Nysie i kwestia de-
finitywnego jej uznania" w dysku-
sji zabrało głos 20 mówców. Na za-
kończenie uchwalono rezolucję. 

Obszerne sprawozdanie z przebiegu 
XIV Konferencji Stowarzyszenia ODUA-
-NYSA podamy w następnym numerze. 



Uroczystości 1000-LECIA POLSKI 

999 
1000 

1025 

1138—̂ 1320 
1230 
1364 

1385 

1410 

1543 

1653—1660 
1683 

1791 
1793 

1794 
1795 
1807—1815 
1830 
1846—1848 
1863 
1905—1907 
1939—1945 

22 juillet 
1944 

1945 2 mai 
1952 

1960—1966 

GRANDES DATES 
DE LA P O L O G N E 

MILLENAIRE 
Mieszko 1er, premier prince historique de 
la Pologne. 
Baptême de Mieszko 1er et de sa cour. 
Fondation de l'arclievêché de Gniezno et de 
trois 'évêcliés (Cracovie, Wrocław, Koło-
brzeg). 
Boleslas le Vaillant couronné roi de Po-
logne. 
Période du morcellement féodal. 
Chevalièirs 7eutoniques installés en Pologrne. 
Casimir le iGrand fonde l'Université de Cra-
covie. 
Union de la Pologne avec le Grand-Ducbé 
de Lituanie. 
Victoire sur les Chevaliers Teutoniques à 
Grunwald. 
,,I>e Revolutionrbus Orbium Caelestium" de 
Copernic. 
Invasion suédoise, traité de Oliwa (Gdańsk). 
Victoire de Jean III Sobieski sur les Turcs 
près de Vienne. 
Premier partage partiel de la Pologne 
(Prusse, Russie et Autriclie ont annexé 
quelques provinces limitrophes). 
Constitution du 3 mai. 
Deuxième partage partiel de la Pologne 
(Prusse et Russie oftt annexé d'autres pro-
vinces). 
Insurrection de Kościuszko. 
Partage définitif de la Pologne. 
Duché de Varsovie (créé par N'apoléon 1er). 
Insurrection de Novembre. 
Mouvements révolutionnaires en Pologne. 
Insurrection de janvier. 
Mouvements révolutionnaires en Pologne. 
Combats de la Résistance contre l'occupant. 
Les Polonais sur tous les fronts de la II 
Guerre Mondiale: Pologne, France, Norvège, 
Angleterre, Afrique, Italie, Russie, Ukraine, 
Russie Blanche, Pologne, France, Belgique, 
Hollande, Allemagne. 

Formation du Comité Polonais de Libération 
Nationale, premier gouvernement de la Po-
logne Populaire. 
Le drapeau polonais flotte sur Berlin. 
Constitution de la République Populaire de 
Pologne 
Célébrations du 'Millénaire de l'Etat Polo-
nais. 

H y m n a m i p a ń s t w o w y m i — p o l s k i m i f r a n -
c u s k i m rozpKJCzęła się akademia . W imieniu 
S towarzyszen ia , , F r a n c e - P o l o g n e " M m e JE. 
Hatinguais •— gennera lna i n s p e k t o r k a Min . 
O ś w i a t y , p r z e w o d n i c z ą c a S t o w . „ F r a n c e - P o -
l o g n e " o t w o r z y ł a akademię , m ó w i ą c w c i e p -
łycti s ł owac l i o w i e l k i e j r odz in ie p r z y j a c i ó ł , 
jaką Po l ska pos iada tu, w e Franc j i , i k t ó r y m 
d r o g i e są l o s y i os iągnięc ia tys iąc le tn iego 
P a ń s t w a P o l s k i e g o . 

Z ko le i p r z e m ó w i e n i e w y g ł o s i ł d e p u t o w a -
n y d o par lamentu , b . min i s te r p. René Ca-
pitant. 

W i e l e m i e j s c a p o ś w i ę c i ł o n ik)Czątkom 
p o w s t a w a n i a P a ń s t w a P o l s k i e g o o r a z k o n -
s e k w e n t n e j p o s t a w i e n a r o d u po l sk iego , k t ó -

rego s y n o w i e w różnyc ł i armiacl i , na r ó ż -
nyc i i f rontac ł i , z a w s z e w a l c z y l i o te same 
idea ły — w o l n o ś ć i s p r a w i e d l i w o ś ć . R ó w n i e ż 
w e F r a n c j i i o F r a n c j ę p r z e l e w a l i k r e w p>ol-
s c y żołnierze . . . 

P i ę k n ą o d p o w i e d z i ą na s ł owa M. René Ca-
pitani b y ł o p r z e m ó w i e n i e p r z e w o d n i c z ą c e g o 
d e l e g a c j i p o l s k i e j p r z y b y ł e j na uroczys tość , 
F>osła na S e j m P R L p. Ryszarda Hajduka. 

— J e s t e ś m y b a r d z o szczęś l iwi — zaczą ł 
p r z e m ó w i e n i e poseł Hajduk — że r ó w n i e ż 
s p o ł e c z e ń s t w o f r a n c u s k i e z ż y w y m za in te re -
s o w a n i e m o d n o s i się d o tys i ę czne j r o c z n i c y 
istnienia P a ń s t w a Po l sk iego , m a n i f e s t u j e 
z te j o k a z j i p r z y j a ź ń d o n a r o d u po lsk iego , 
c z e g o w y m o w n y m w y r a z e m jest dz is ie jsza 
uroczys tość . Tys iąc l e c i e P a ń s t w a P o l s k i e g o to 
z a r a z e m d z i e s i ę c i o w i e k o w e t r a d y c j e p o l s k o -
- f r a n c u s k i e j p rzy jaźn i , w z a j e m n y c h z w i ą z -
k ó w p o l i t y c z n y c h , g o s p o d a r c z y c h , a p r z e d e 
w s z y s t k i m kul tura lnych . . . Łączą n a s r ó w n i e ż 
i b l iższe w s p o m n i e n i a , ż y w o w y r y t e w p a -
m i ę c i w s p ó ł c z e s n e g o poko len ia , w s p ó l n a w a l -
ka z h i t l e r o w s k i m f a s z y z m e m , w s p ó l n y los, 
jak i spotka ł nasze k r a j e w II w o j n i e ś w i a t o -
w e j , bohatersk i udzia ł żo łn ierza po l sk iego 
w w a l k a c h 1940 roku , a p r z e d e w s z y s t k i m 
m a s o w y udzia ł P o l a k ó w w e f r a n c u s k i m r u -
c h u o p o r u , p r z y p i e c z ę t o w a n y w s p ó l n i e p r z e -
laną krwią so jusz a n t y h i t l e r o w s k i naszych 
narodów. . . 

— P r z y j a ź ń p o l s k o - f r a n c u s k a — m ó w i ł 
d a l e j poseł Hajduk — przechodz i ła różne 
p r ó b y na przes t rzen i d z i e j ó w , a le , j a k to p o d -
kreś l i ł p r e m i e r r z ą d u P o l s k i e j R z e c z y p o s p o -
l i te j L u d o w e j Józe f C y r a n k i e w i c z podczas 
s w e j z e s z ł o r o c z n e j w i z y t y w e Franc j i , z a w -
sze w y c h o d z i ł a z nich z w y c i ę s k o . Istnieją 
w s z e l k i e przes łanki , a b y pog łęb ia ła się z k a ż -
d y m r o k i e m w imię w s p ó l n y c h i n t e r e s ó w 
o b r o n y p o k o j u na ś w i e c i e i w Europ ie , u m a c -
niania w s p ó ł p r a c y m i ę d z y n a r o d o w e j , p o s z a -
n o w a n i a w z a j e m n y c h in teresów, tak z b i e ż -
n y c h w nasze j eipoce... 

Z ko le i zabra ł g ł o s a m b a s a d o r P R L w e 
F r a n c j i p. Jan Druto, r ó w n i e ż p o d k r e ś l a j ą c 
w i e l o w i e k o w e s e r d e c z n e w i ę z y p r z y j a ź n i 
m i ę d z y Franc ją i Po lską . G d y na z a k o ń c z e -
nie s w e g o p r z e m ó w i e n i a a m b a s a d o r Po lsk i 
p o w i e d z i a ł : ,,C)d serca w z n o s z ę o k r z y k : 
N i e c h ż y j e p r z y j a ź ń m i ę d z y Franc ją i P o l -
s k ą ! " — na sali roz leg ła się burza o k l a s k ó w . 

Rzęs i s tych o k l a s k ó w nie s z c z ę d z o n o i da l e j , 
g d y w częśc i a r t y s t y c z n e j w i e c z o r u przez 
scenę , n i c z y m k a w a ł e k p i ę k n e j , r a d o s n e j i r o -
z e ś m i a n e j Po lsk i , p r z e w i j a ł y się w s k o c z -
n y c h o b e r k a c h , m a z u r a c h c z y k r a k o w i a k u 
pary , ca łe g r u p y d z i e w c z ą t i c h ł o p c ó w w k o -
l o r o w y c h s t r o j a c h l u d o w y c h , i z Ł o w i c z a , i z 
K a s z u b , z W i e l k o p o l s k i , z R z e s z o w s z c z y z n y , 
z K r a k o w a i o d Tatr. . . P i ę k n e tańce i p iosenki 
p o l s k i e g o zesipołu , , M a z o w s z e " , b a w i ą c e g o na 
g o ś c i n n y c h w y s t ę p a c h w Paryżu , p o d b i ł y 
j e sz cze raz serca w s z y s t k i c h o b e c n y c h . 

Uka. 



w PARYŻU 

Cały Paryż zakocliał się w „Mazowszu". Wdzięk słowiański nie jest czczym 
słowem. Wszyscy mogrli to stwierdzić w „Alłiambrze", gdzie wspaniaU tance-
rze, śpiewacy 1 muzycy polscy oczarowali widzów tańcami i piosenkami — 
taki był ton sprawozdań prasowycli, takie opinie wydawali nie tylko miłośni-
cy polskiego folkloru i wytrawni znawcy sztuld, wybitni przedstawiciele świa-
ta artystycznego i kulturalnego stolicy Francji. Nie trzeba podkreślać, z jakim 
rozczuleniem I entuzjazmem przyjęła „Mazowsze" Polonia francuska. Sala 
„Ailiambry" wielokrotnie trzęsła się od oklasków podczas wykonywania przez 
zespół znakomitego krakowiaka czy tańców góralskich. Zrywały się huczne 
brawa przy słowach „Płynie Wisła, płynie po polskiej krainie, a dopólU płynie 
Polska nie zaginie". Wielicim triumfem dziewcząt i chłopców zespołu „Mazow-
sze" był Ich występ w części artystycznej iwielkiej akademii, poświęconej Ty.-
slącieciu Państwa Polskiego. Huczne brawa zmusiły zespół do wielokrotnego 
bisowania, a na zakończenie wspaniałego koncertu młodych artystów i ich 
kierownika p. Mirę ZImińską-Sygietyńską nagrodzono serdeczną i długą owa-
cją. Na zdjęciach: Idlka fragmentów z występu „Mazowsza" podczas akademii 

KONFERENCJA PRASOWA 
W AMBASADZIE PRL W PARYŻU 

w Ambasadzie PRL w Paryżu odby-
ła się konferencja prasowa, poświęco-
na obchodom 1000-lecia Państwa Pol-
sikiego. Przybyło na nią około 40 dzien-
nikarzy prasy parjrskiej, radia, telewi-
zji, wśród nich znana seniorka dzien-
nikarstwa Mme Genevlfeve Tabouls. 
Na konferencję przytoył również se-
kretarz generalny Stowarzyszenia 
„France-Pologne" M. Le IWareUec. 

II sekretarz Ambasady p. Stanisław 
Boreclcl powitał zeibranych oraz poin-
formował o ostatnim roku obchodów 
przez Polskę Tysiąclecia jej istnie-
nia. Przypomniał on m.in. takie uro-

czystości, które Obchodzono w Kraju z 
okazji Tysiąclecia Państwa (Polskiego, 
jak: 700-lecie Warszawy, 600-lecie Uni-
wersytetu Jagiellońskiego, 800-lecie 
Kalisza, 300-lecie prasy polskiej, 
200-lecie polskiego teatru. W ostatnim 
roku obchodów Tysiąclecia Państwa 
Polsikiego przewidzianych jest w Kra-
ju szereg interesujących imprez. 

Obecny na konferencji dr Tadeusz 
Kowzan, wicedyrektor Stacji Nauko-
wej Polskiej A&ademii Nauk w Pary-
żu, przedstawił z kolei zarys historycz-
ny powstania Państwa Polskiego, n. 

L I S T Y Î D E P E S Z E G R A T U L A C YJ1VE 
z okazji uroczystej akademii ku czci Tysiąclecia Państwa 

Polskiegov zorganizowanej w Paryżu przez StO'Warzyszenie 
„Framce-Pol<>gne", wiele wybitnych oesobistości nadesłało listy 
i depesze {gratulacyjne. Oto fragmenty niektórych z nich: 

„Vous ne doutez pas, j'en suis sûr, que je ne sois pas de tout 
coeur avec vous le 23- Avril, à l'occasion de la manifestation 
organisée pour célébrer le millième anniversaire de la Po-
logne"... 

Edgar F A U R E 
Ministre de l'Agriculture 

...A la veille de me rendre à Varsovie où j'aurai avec mes 
collègues polonais des conversations certainement fructueuses 
pour l'avénir de nos relations culturelles, je tiens. Monsieur 
le Président, à rendre personnellement hommage à la Pologne 
millénaire. Je vous serais reconnaissant de transmettre à Mon-
sieur VAmbassadeur de Pologne les voeux que je forme pour 
son grand pays et pour tous les Polonais". 

J e a n B A S D E V A N T 
Directeur Général des Affaires 

Culturelles et Techniques 
du Ministère des Affaires Etrangères 

„...Je vous adresse mes m.eilleurs voeuoc -pour le succès d'une 
manifestation qui doit témoigner des sentiments des Français 
à l'égard de la Pologne". 

Pierre M E N D E S - F R A N C E 
Ancien Président du Conseil 

„La Pologne célèbre, en ce moment, le millième anniversaire 
de sa fondation. C'est un événement que tous les hommes épris 
de liberté ne peuvent ne pas ressentir profondément, en par-
ticulier le peuple français, qui s'honore d'une longue et fidèle 
amitié avec le peuple polonais. 

Après avoir connu l'épreuve la plus cruelle de sa dramati-
que histoire, la Pologne libérée revenait à la vie il a plus de 
vingt ans déjà: vingt ans au cours desquels la nation et le 
gouvernement polonais, dans un admirable acte de foi, ont 
rebâti sur les ruines accumulées un pays fort et prospère. 

Le peuple français se réjouit unanimement de constater les 
magnifiqtues progrès obtenus par la Pologne dans tous les do-
maines. Par l'intermédiaire de ses représentants élus, il adresse 
ce soir, du fomd du coeur, son hommage le plus admiratif et 
le plus fraternel au peuple polonais." 

J e a n - P a u l P A L E W S K I 
Président 

du Groupe France-Pologne 
à l'Assemblée Nationale 

„Je suis très heureujc de m'associer, par ce message, à l'hom-
mage rendu par l'Association „France-Pologne" au millénaire 
de l'Etat polonais. 

Le peuple polonais, son gouvernement populaire, fêtent en 
effet avec ferveur le bilan du millénaire de l'Etat polonais. 
Après avoir tant souffert de la guerre et de l'oppression et 
recouvré ses territoires de l'ouest et du nord, la Pologne con-
naît aujourd'hui une vie prospère. Son régime populaire 
a accompli la tâche immense de reconstruire le pays sur des 
bases solides, garantir son indépendance, assurer son dévelop-
pement économique, social et culturel. 

Je souhaite que les nouvelles années apportent à la Pologne 
de nouveaujc succès dans son travail pacifique, que se renfor-
cent les relations d'amitié entre les peuples de Pologne et de 
France". 

W a l d e c k R O C H E T 
Secrétaire Général du Parti 

Communiste Français 
„Profitant de cette occasion, je transmets à la Présidence 

et au Comité National de „France-Pologne", à vous-même. 
Monsieur le Secrétaire général, mes salutations les plus cor-
diales de même que tous mes souhaits de bonne continuité 
d'un travail aussi fructueux qui développe l'amitié franco-po-
lonaise et joue un rôle essentiel dans la vie de nos nations". 

E d w a r d O C H A B 
Président du Comité National 

du Front d'Unité du Peuple 
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Publiczność teatralna w Polsce jest wrażliwa i wysoko ceni dobrą sztukę i dobrych aktorów. Od 
wielu lat na widowni w teatrach wielkich miast i miast powiatowych zasiada coraz więcej robotni-
ków. Ludność wsi organizuje wycieczki do teatrów i ogląda występy scen objazdowych. Doroczny Mię-
dzynarodowy Dzień Teatru jest obchodzony szczególnie uroczyście na wszystkich polskich scenach 

DĘBICA, localité industrielle 
de la voïvodie de Rxe-
sxôw ne compte que 16 

miiUe habitants. Une moitié 
sont des ' passionnés du 
théâtre. Chaque fois qu'une 
troupe de théâtre, le plus sou-
vent celle de Rzeszów, joue 
sur >la scène du club „Kos-
mos" construit ,par les syndi-
cats locaux, la salle est pleine 
à craquer. Aujourd'hui il en va 
de même. Le public est très 
disparate — ouvriers, emplo-
yés, femmes en fichus paysans, 
retraités, écoliers. Pourtant, 
nul spectacle n'est prévu. 
C'est une rencontre entre les 
artistes du théâtre de Rze-
szów que dirige iMime Elwira 
Turslca et leur fidèles amis de 
Dęliica. On parle de tout, des 
200 premières qu'a donné en 
20 ans ce théâtre, de l'appré-
ciation du public, des acteurs 
préférés, des mises en scène 
et des décors, des spectacles 
organisés dans les villages les 
plus reculés... 

C'est que la .région de Rze-
szów a toujours été férue d'art 
dramatique. La plus ancienne 
des troupes amateurs, le 
„Fredreum" de Pologne (du 
nom de Fredro — le „Molière 
polonais") existe ici depuis 80 
ans. Et quand sur la scène du 
théâtre professioinnel, ou 
donne la première du „Don 
Juan", sur celle de la .Maison 
de .la Culture les artistes ama-
teurs de l'usine de matériel 
roulant jouent „La Ven-
geance" de Fredro. Les deux 
spectacles ont été mis en 
scène par Mme Tursika qui ne 
saurait dire laquelle de ,,ses" 
deux troupes elle préfè.re... 

Pani Elwira Turska (po lewej), 
reżyser Państwowego Teatru 
im. Wandy Siemaszkowej w 
Rzeszowie, pozostaje w blis-
kich związkach z amatorskim 
ruchem teatralnym. Organi-
zuje stałe kontakty aktorów 
z zespołami amatorskimi 

Publiczność teatralna małych 
miast z uznaniem odnosi się 
do pracy aktorów, rozumie 
ich trud, żywo reaguje na 
każdą sztukę zarówno daw-
nego repertuaru, jak i współ-
czesnego. Mówił o tj^m prze-
wodniczący Rady Narodowej 
w Dębicy (na zdjęciu poniżej) 

W „Zemście" Aleksandra 
Fredry przygotowanej przez 
reżysera zawodowego teatru, 
p. Elwirę Turską, wystąpili 
pracownicy rzeszowskiej W y -
twórni Sprzętu Komunikacyj-
nego. Na zdjęciach z prawej 
i powyżej: dwa fragmenty 
„Zemsty" , wystawionej w za-
kładowym Domu Kultury 

CA Ł A P O L S K A uroczyśc ie obchodz i ła M i ę -
d z y n a r o d o w y Dzień Teatru . Ś w i ę t o to, 
w p r o w a d z o n e d o ka lendarza życia k u l t u -
ra lnego przez M i ę d z y n a r o d o w y Instytut 
Teatralny, jest okazją d la w i d z ó w , e n t u -
z j a s t ó w sztuki teatralnej , d o złożenia w y -

razów uznania t y m wszystk im, którzy p r z y c z y n i a -
ją się d o r o z w o j u i pog łęb ian ia ku l tury teatralnej . 
Polski teatr cieszy s ię w i e l k i m uznan iem w ś w i e -
cie. W K r a j u m a tys iące g o r ą c y c h s y m p a t y k ó w nie 
ty lko w d u ż y c h miastach , a le i w miasteczkach 
p o w i a t o w y c h , a także na wsi . 

W D ę b i c y (Rzeszowskie ) w sali K l u b u „ K o s m o s " , 
z b u d o w a n e g o z f u n d u s z ó w m i e j s c o w y c h z w i ą z k ó w 
z a w o d o w y c h , o d b y ł o s ię spo tkan ie a k t o r ó w P a ń -
s t w o w e g o Teatru D r a m a t y c z n e g o Łm. W a n d y S i e -
m a s z k o w e j z Rzeszowa z publ i cznośc ią . T y m razem 
j e d n y c h o d d r u g i c h n ie oddzie la ła scena. By ia to 
serdeczna r o z m o w a przy jac i ó ł . 

Pub l i c zność małego miasteczka to ludzie bardzo 
różn i : m ł o d z i e ż w s z k o l n y c h m u n d u r k a c h , kob ie ty 
w w i e j s k i c h chustkach na g łowie , r obo tn i cy zak ła -
d ó w m e t a l o w y c h , emeryc i , urzędnicy . Tak ie j p u -
bl icznośc i pozazdrośc i łby k a ż d y teatr. W i e l u z n ich 
o d k r y w a d o p i e r o w teatrze p i ę k n o i smak . Jest to 
publ i czność kry tyczna i w d z i ę c z n a , w y r a ż a j ą c a ż y -
w i o ł o w o op in ie i z uwagą s ł u c h a j ą c a każdego s ło -
wa aktora . 

'Przewodniczący P o w i a t o w e j R a d y N a r o d o w e j 
w D ę b i c y o t w i e r a j ą c spotkanie z w r a c a ł uwagę , że 
„ b e z integracji widza i teatru nie ma wielkiej sztu-
ki, nie może być prawdziwego rozwoju teatru", do-
dając, że „łączy wszystkich zebranych pragnienie 
przedyskutowania z aktorami problemu krzewie-
nia i upowszechniania sztuki teatralnej, zbliżenia 
teatru do wsi, do młodzieży". 

Aktonka i reżyser — Elwira T u r s k a — w k r ó t -
k ie j re lac j i o p o w i e d z i a ł a z e b r a n y m o 200 p r e m i e -
rach, jak ie p r z y g o t o w a ł w c iągu 20 lat dz ia ła lno -
ści Teat r im. S i emaszkowe j , o se tkach tys ięcy w i -
d z ó w , o przedstawieniach , które o d b y w a ł y s ię 
w zapad łych wsiach , o d l e g ł y c h o dzies iątki k i l o -
m e t r ó w o d Rzeszowa , o serdecznych , w z r u s z a j ą -
c y c h p r z y j ę c i a c h ze s t rony w i d z ó w , r ó w n i e ż i tych. 
k t ó r z y po raz p i e r w s z y spotkal i się z teatrem. 

Rzecz dzieje się na Rzeszowszezyźnie. Istnie-
ją tu piękne tradycje samorodnej, ochotniczej 
twórczości teatralnej. Na tym terenie działa 
najstarszy w Polsce zespół amatorski, przemy-
skie „Fredreum"; tu w roku 1960 obchodzono 
jubileusz 80-lecia teatralnego ruchu amator-
skiego. Widzowie okazują się tu często aktora-
mi, reżyserami, organizatorami przedstawień 
amatorskich. To oni rozpalają zainteresowanie 
sztuką teatralną wśród ludzi, dla których nowe 
warunki życia stworzyły możliwość kulturalne-
go wypoczynku. 

G d y na scenie p a ń s t w o w e j o d b y w a się premiera 
„ D o n J u a n a " Mol iera , w reżyseri i E l w i r y Tursk ie j , 
w D o m u K u l t u r y p r a c o w n i c y W y t w ó r n i Sprzętu 
K o m u n i k a c y j n e g o grają p r z e d swo ją publ icznośc ią 
„ Z e m s t ę " A l e k s a n d r a Fredry . I tu reżyserem jest 
E lwira Turska. T y m razem nie p r a c o w a ł a ona 
z a k t o r a m i z a w o d o w y m i , lecz z technikami , r o b o t -
n ikami , urzędnikami , k tórzy rozmi ł owa l i się w t e a -
trze amatorsk im. 

Ludz i e teatru z a w o d o w e g o w Rzeszowde wiążą 
się chętnie z teatra lnym r u c h e m amatorsk im, 
w s p o m a g a j ą go wiedzą i umie j ę tnośc iami . Z d o b y -
wają w p ł y w na w y c h o w a n i e widza , zyskują o s o -
b is tych p r z y j a c i ó ł wśród publ i cznośc i , w p r o w a d z a -
ją w szeroki k r ą g a m a t o r ó w ta jniki g ry scen iczne j . 
Rośn ie s zacunek dla teatru, w z m a g a się za intereso -
wanie treścią sztuk i f o r m a m i inscenizac j i . P u -
bl iczność s ta je s ię do j rza ła , ś w i a d o m a i w y r o b i o n a . 
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Amatorski ruch teatralny ma na Rzeszowszezyźnle dłusą i bogatą historię. Wychował wielu oddanych 
działaczy kultury, organizatorów scen 1 zespołów amatorskich, entuzjastów teatru. Po lewej: inżynier 
Witold Janiczek, długoletni działacz ruchu teatralnego, jeden z zasłużonych popularyzatorów sztulcl 
teatralnej. Z prawej: zasłużone członkinie zakładowych amatorskich zespołów teatralnych 

Sztuka Juliu Edlisa „Gdzie 
jest twój brat — Abel" , 
wystawiona przez Teatr im. 
Wandy Siemaszkowej, po-
dobała się publiczności I 
wzbudziła ożywione dys-
kusje. Podczas wakacji 
spotyka się dwóch ludzi. 
Obaj przeżyli wojnę w 
obozie jenieckim. Jeden z 
nich wybrał drogę kolabo-
racji z wrogiem i tylko 
szczęśliwe okoliczności 
sprawiły, że nie stał się za-
bójcą tego, z którym spot-
kał się teraz przypadkowo. 
I>ramatyczna jest ich roz-
mowa. Mówią o sprawach 
osobistych, ale każde sło-
wo dotyczy zagadnień ge-
neralnych — odpowiedzial-
ności za popełnione czyny 

NA S P O T K A N I U W D Ę B I C Y m ó w i o n o także 
o zespołach ze Sta lowej Wol i i Mielca. Ich 
działalność nie ogranicza się d o przygotowania 

własnych przedstawień. Są także organizatorami 
spotkań z teatrem z a w o d o w y m , z aktorami i r eży -
serami. Troszczą się o salę w i d o w i s k o w ą , są s p o -
łecznymi kolporterami Iriletów, inic jują dyskus je 
po przedstawieniach. 

P a n inżynier Witold Janiczek dzieli się w s p o m -
nieniami o początku s w o j e j edukac j i teatralnej. 
Ten wielki przy jac ie l teatru posiada lx)gate d o -
świadczenia i roległą wiedzę . M ó w i o studiach w e 
L w o w i e pod zat>orem austriackim, o p ierwszych 
polslcich przedstawieniach, w których brał udział. 
Przypomina wzruszenia, jakie towarzyszy ły wtedy 
przedstawieniom wie lk ich r o m a n t y k ó w polskich: 
Juliusza S łowackiego i A d a m a Mickiewicza . Z a j -
m o w a ł przez długie lata odpowiedz ie lne s tanowi -
ł a k ierownicze w przemyśle n a f t o w y m . Dziś jest 
już na emeryturze, ale prawdziwą pasją życia był 
dla niego i pozostał teatr. Poświęca m u każdą w o l -
ną chwilę . Ktoś inny z w idowni opowiada o „ B i -
twie pod Rac ławicami " W . L. Anczyca , w y s t a w i o -
nej jeszcze w latach zaborów, na po lach rzeszow-
skiej wsi. Wszystko tu mia ło wartość niemal auten-
tyku. Bohaterami sztuki byl i rzeszowscy chłopi, 
przebrani na ten dzień w sukmany krakowskich 
kosynierów. Są i wspomnienia młodych , nowe, c ie -

kawe, dotyczące współczesnych n u r t ó w w sztuce 
teatralnej. 

Obszerna to by ła i c iekawa rozmowa oraz k o n -
frontac ja po j ę ć o teatrze współczesnym, teatrze 
dnia dzisiejszego. Mieszały się w niej i przenikały 
wspomnienia sprzed dziesiątlców lat, z jakże różną 
teraźniejszością, wrażenia ludzi sceny z odczuciami 
widowni . D a w n e dz ie je stały się jednocześnie 
punktem w y j ś c i a d o n o w e j dyskusj i nad przedsta-
w ien iem zorganizowanym z okaz j i spotkania 
w Dębicy . 

Teatr im. S iemaszkowej przywiózł na ten dzień 
spektakl sztuki Juliu Edlisa „Gdz i e jest brat 
t w ó j — Aibel". Za b ib l i jnym t r u ł e m kryją się 
sprawy bardzo współczesne, odpowiedzia lnośc i m o -
ralnej za nasze życ iorysy skompl ikowane ostatnią 
wo jną . 

Wieczorem o d b y ł o się w niewielkie j , l i czącej 16 
tysięcy ludności Dęb icy drugie już w tym dniu 
przedstawienie. Zaś w Z a k ł a d o w y m D o m u Kultury 
W y t w ó r n i Sprzętu Komunikacy jnego w Rzeszowie 
publ iczność oklaskiwała a m a t o r ó w w „ Z e m ś c i e " 
Ale^ksandra Fredry . W EK>bliskim Krośnie młodzież 
szkolna, p rzygo towując własnymi siłami przedsta-
wienie kukie łkowe, odczytu je p ierwsze strony s w o -
j e g o elementarza teatralnego. Z a kilka lat brać b ę -
dzie ona udział w podobnych spotkaniach, jak w 
Dębicy. 

Biuro Podróży 

L E T O U R I S M E 
F R A N Ç A I S 
9, rue Faidherbe - L I L L E 

tél. 5 5 - 3 6 - 5 4 
(Of i c ja lny korespondent 

Polskiego Biura Podróży « O R B I S " ) 

Załatwiamy 

szybko i sprawnie 

BILETY na PRZEJAZD 

• koleiq 
• okrętem 

m samolotem 

Rezerwacja miejsc w wagonie polsicim 
(bez dodatkowych kosztów) 

oraz BONY ORBIS W Y M I E N N E 
NA POBYT w POLSCE 

„ M I S S C O U T U R E " 
A . H U D Y K A 

MaeazyH: 5 5 , rne de BoHvines L I L L E (Fives) 
Siedziba: 199. rue de Paris LILLE 

Teie łon: 5 3 - 1 0 - 0 3 

Konfekcja męska^ 
damska i dziecięca 

• Suknie • spódnice 
• swetry • bluzki 

• popeli ny • t erg al 
PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 

Na żądanie wysyłamy próbki 

D L A U P A M I Ę T N I E N I A O B C H O D Ó W 
T Y S I Ą C L E C I A P A Ń S T W A P O L S K I E -
G O N a r o d o w y Bank Polski przygoto -
wał jubileuszową monetę , która będzie 
emitowana w najbl iższych miesiącach. 
Jest to stuzłotowa moneta srebrna z w i -

zerunkiem Mieszka i Dąbrówki . Na przedniej s t ro -
nie u góry napis: „Tys iąc lec ie Państwa Polskiego" . 
Na stronie odwrotne j — orzeł , dookoła niego n a -
pis : „Polska Rzeczpospolita L u d o w a 1966". Wokó ł 
obrzeża monety 17 h e r b ó w wszystkich miast w o j e -
wódzkich. Autorem projektu monety mi leni jne j 
jest zmarły niedawno artysta-rzeźbiarz — prof . 
Józef Gosławski . 

W 1958 r. w konkursie rozpisanym na pro jekty 
m o n e t o b i e g o w y c h 2-, 5 - i 10-z łotowych jeden 
z p r o j e k t ó w zwróci ł uwagę s w y m akcentem m i l e -
n i jnym. W t e d y zrodziła się myśl , aby pro jekt 
ten — dzieło pro f . Józefa Gosławsikiego — w y k o -
rzystać jako p i e r w o w z ó r monety upamiętnia jące j 
o b c h o d y Tysiąc lec ia Państwa Polskiego. O d p o -
wiedni wniosek w te j sprawie przedstawiony zo -
stał władzom. 

W porównaniu z p ierwszym pro jektem monety 
jubi leuszowej trzeba było wprowadz ić , zgodnie 
z życzeniami władz wo jewódzkich , zmiany w her -
bach Białegostoku, Koszalina, Olsztyna i W r o c ł a -
wia. 2 iniany te wprowadzi ła żona prof . G o s ł a w -
skiego — Wanda. Widn ie jące na n o w e j monecie 
herby miast są zgodne z godłami u jętymi w księ -
dze „Miasta polskie w Tysiąc lec iu" . 

Jubileuszowa moneta Tysiąclecia 



Gìmnastnka rehabilitacyjna w sanatorium przeciujgruźliczgm 
Sanatorium w Zdumowie koło Szczecina leczy sku-

tecznie różnego rodxaju schorzenia gruźlicze. Wiel-
ką wagę przywiązuje się do właściwie stoso-wanej 
rełiabilitacji, która skraca znacznie przelJieg lecze-
nia. W wielu przypadkacłi zaleca się terapię zaję-
ciową i gimnastykę leczniczą indywidualną lub 
zbiorową, zabiegi fizyko-terapeutyczne oraz upra-
wiania niektórycli Lżejsizycli .sjiortów. 

Metodykę zajęć z zakresu specjalnej gimnastyki 
leczniczej opracowano bardzo starannie i szczegóło-

wo. Powstał nawet film na ten temat. Wyświetlony 
podczas obrad Międzynarodowego Sympozjum Prze-
ciwgruźliczego w Warszawie wzbudził wielkie zain-
teresowanie uczestników obrad i zakupiony został 
przez ośrodki przeciwgruźlicze Francji i Finlandii. 

Na zdjęciu z lewej: icodzienne 'zebranie konsulta-
cyjne lekarzy, które prowadzi dr Józef Wagner — 
dyrektor sanatorium (pośrodku z kliszą). zdjęciu 
po prawej: gimnastyka lecznicza z grupą kuracjuszy 

• Zbieramy 
ujspomnienia 
z lat wojnu 

Komis ja historyczna Z w i ą -
zku B o j o w n i k ó w o Wolność i 
Demokrac ję , obradująca pod 
przewodn i c twem prof , H e n -
ryka Jabłońskiego, zatwier-
dziła program prac b a d a w -
czych i naukowych g ł ówne j 
i okręgowych komisj i histo-
rycznych Z B o W i D . Ustalono, 
że p o d s t a w o w y m zadaniem 
jest zebranie relacj i o walce 
w okresie II w o j n y świato -
w e j od uczestników, b. żo ł -
nierzy wszystkich organizacj i 
i jednostek w o j s k o w y c h , b i o -
rących udział w wojnie . P o d -
kreślono, że nie może zostać 
pominięta działalność żadnej 
grupy b o j o w e j , zubożyłoby to 
naszą historię w a l k o n iepod-
ległość i wo lność Kraju . K o -
mis ja zaapelowała o szerokie 
SDonularyzowanie akcj i zbie-
rania wspomnień w Kra ju i 
ośrodkach po loni jnych . 

Fryzjer polski 

FRANÇOIS 
et J A C Q U E L I N E 
53, rue des Acac ias 

- PARIS XVII 
( n a r o g u A v e n u e 

M a c — M o h o n ) 

TEL: GALvani 9 3 - 5 9 
M é t r o - E T O I L E 

• Wyróżnienie 
Idy Kamińskiej 

Sławna polska artystka Teatru 
Żydowskiego w Warszawie Ida 
Kamińska otrzymała w USA naj-
wyższe wyróżnienie filmowe — 
Ziłotą «̂ "̂ netikę ,,Oskara" za do-
skonałą grą w czeciiosłowa-ckim 
filmie pt. „Sklep przy głównej 
ulicy". 

Krzyż Virtuti Militari dla bohatera lualki z okupantem 

Zai.naugu,rowane w diniu 5 maja 
(Toczinica urodzin pisarza) obcho-
dy sienkiewiczowskie trwać będą 
do 15 listopada (rocznica śmierci) 
i sOcładać si^ będzie na nie wiele 
imprez kulturalnych, poświeco-
nych uczczeniu -pamięci autora 
,,Krzyżaków", ,,Ogniem i mie-
ozem", ,.Potopu", ,,Quo vadis" i 
innych zJianych dziel. 

Przedsiębiorstwo handlowe 
„ D o m Książk i " zorganizuje w 
ramach Dni Oświaty, Książki 

• Majowe święta dobrej książki 
Kiermasze, spotkania, festgng 

W e wszystkich miastach caleg^o Kraju od 3 do 15 maja, a na 
wsi do końca maja, trwają tradycyjne Dni Oświaty, Książki 
1 Prasy. Mają one w t y m roku szczególnie uroczysty charakter 
w związku z obchodami Tysiąclecia Państwa Polskiego. P r o -
gram „ D n i " o b e j m u j e doniosłe rocznice : 175-lecia Konstytucj i 
3 Maja oraz 120-lecia urodzin i 50-lecla śmierci wielkiego pisa-
rza Henryka Sienkiewicza. 

i Prasy ponad 6300 kierma-
szów książek i czasopism, z te -
go oko ło 5 tysięcy na wsi, a 
także iblisko 500 spotkań czy-
telników z najpopularniejszy-
mi pisarzami. L iczne k i e rma-
sze będą mia ły charakter 
prawdz iwych ludowych f es ty -
n ó w kultury, organizowane 
będą konkursy i turnieje wie-
dzy i czytelnictwa, loterie 
książkowe, występy zespołów 
artystycznych itp. 

* 
15 maja rozpoczynają się w 

Warszawie XI Międzynarodowe 
Targi Książki z udziałem 250 firm 
i 2 tysięcy wydawców z 25 krajów 
świata. W tym roku znacznie 
zwiększa się udział poszczegól-
nych krajów, np. Anglia repre-
zentuje dwukrotnie większą licz-
bę wydaiwców niż w latach ubieg-
łych, po ratz ipierwszy w Targach 
bierze udział Hiszpania. 

Wydawców francuskich przed-
stawiać będą; „Centre de Diffu-
sions du Livre et de la Presse", 
„Comité Permanent des Exposi-
tions du Livre et des Arts Gra-
fiques Français", „Hachette", 
„Larousse" i wiele innych zna-
nych firm. 

Na licznych stoiskaich polskich 
wydawnictw czołowe miejsca zaj-
mą ksiąiiki, albumy i publikacje 
związane z Tysiącleciem Państwa 
Polskiego i Rokiem Sienkiewi-
ezowskim. Ukażą się nowe wyda-
n i a od idawna oczekiwanych naj-
populairniejsizych idzieł Sienkiewi-
cza. Podczas Ta-rgów czynna bę-
dzie wystawa iluminowanych rę-
kopisów i staroduków pierwszych 
wydań poilsikich p.nzekładów kla-
syków literatury światowej, w ach 
liiGZble -taikże przekłady literatury 
francuskiej. 

• Zielona ofensgwa 
na czarnum Śląsku 

Górnośląski Okręg Prze -
m y s ł o w y z „ czarnego" staje 
się „z ie lony" . W m a j u zasadzi 
się w e wszystkich górniczych 
osiedlach tego wie lk iego za -
głębia w ę g l o w e g o ponad m i -
lion drzew i dwa mil iony 
k r z e w ó w oraz mi l iony k w i a -
t ó w na skwerach, kwietni -
kach i >w parikach. 

Drzewami i krzewami ob -
sadza s ię nieużytki i hałdy, 
stare zapadliska pK>kopalnia-
ne i wysypiska. W Bytomiu, 
Mys łowicach , Zabrzu, W o d z i -
sławiu, D ą b r o w i e Górnicze j 
powsta je wie le t e renów w y -
p o c z y n k o w y c h i o g r o d ó w gier. 

Na terenie Parku Kultury i 
W y p o c z y n k u w Chorzowie 
pod jęto b u d o w ę wie lk iego 
rosarium, na którym za dwa 
lata odbędzie się światowa 
w y s t a w a róż. 

Przy izadirzewia.niu i fewieceniu 
terenów dobiera się odpowiednie 
gatunki, odporne na działanie 
pyłów i gazów. 

W 26 rocznicę bohaterskiej śmierci mjr Hen-
ryka Dobrzańskleiro, pseudonim Hubala, p r e -
zes Zarządu Głównego Z B o W i D — gen. dyw. 
Mieczysław Moczar wręczył Krystynie Dob-
rzańskiej-Sobierajsklej, córce poległego mjr 
Huball nadany mu pośmiertnie Krzyż Virtuti 
Milltarl IV klasy. 

Mjr Hubala, w kampanii wrześniowej 1939 r. za-
stępca dowódcy 110 Pułku Ułanów, utworzył z ochot-
ników 110 i 102 Pułku Ułanów oddział partyzancki, 
który bezpośrednio po kapitulacji Armii Polskiej 
podjął walkę z hitlerowskim okupantem. Oddział 
walczył na Ziemi Kieleckiej, staczając szereg zwy-
cięskich potyczek z hitlerowcami. W dniu 30 kwiet-
nia 1940 r. w bitwie pod Anielinem poległ dowódca 
oddziału, mjr Hubala. Zapoczątkowana przez „Hu-
balczyków" walka z okupantem przyniosła na Zie-
mi Kieleckiej bogate owoce, pobudziła do czynu 
zbrojnego liczne zastępy partyzantów. 

_Wręczając odznaczenie córce poległego d o -
w ó d c y gen. Moczar oświadczył , że stanowi o n o 
dowód uznania dla jednego z wielkich żołnie-
rzy naszych czasów, jest symbolem zbratania 
patriotów we wspólnej walce z wrogiem. 

W imieniu licznie zebranych „ H u b a l c z y k ó w " 
przemawiał ppor. Marek Szymański, k tóry 
przypomniał historię walk oddziału i sylwetkę 
jego bohaterskiego dołyódcy. 

* 
Rada Państwa PRL nadała generałowi broni Zyg-

muntowi BERLINGOWI w związku z 70 rocznicą uro-
dzin Kjrzyż Wielki Orderu Odrodzenia Polski jako 
wyraz uznania dla jego zasług w walkach o wyzwo-
lenie Kraju oraz za działalność państwową i spo-
łeczną. 

N a j p i ę k n i e j s z a w iosna a lpe jska 
P r z y m u s o w i „ tu ryśc i " w pas iakach 
Dwuciz ies łe p i e r w s z e ś w i ę t o w y z w o l e n i a 

Rokrocznie spotykają się 6 
maja. Cały świat święci datę 
wyzwolenia i zwycięstwa nad 
hitlerowskimi Niemcami 9 
maja, a oni o trzy dni wcze-
śniej. To niejako ich prywat-
ne święto. Czemu? 

...Był to rok 1945. Wiosna 
alpejska była tak piękna, jak 
wszystkie inne wiosny alpej-
skie. Najpiękniejszym zakąt-
kiem Alp austriackich jest 
chyba Salzkammergut. A jed-
nym z najpiękniejszych za-
kątków Salzkammergut jest 
miasteczko Ebensee, położone 
w kotlinie między szczy-
tami. 

Do Ebensee przyjechało 
w owym okresie mnóstwo lu-
dzi. Nie byli to jednak tury-
ści, którzy by stąd startowa-
li na wycieczki wysokogór-
skie. Byli to więźniowie, wy-
niszczone postacie w pasia-
kach, zwiezione do obozu 
koncentracyjnego „Zement" 
pod Ebensee z położonych 
dalej na wschód obozów, 
skąd Niemcy uciekali, nie 
chcąc jednak do ostatniej 
chwili wypuścić zdobyczy — 
świadków zbrodni. Znaleźli 
się w Ebensee byli więź-
niowie Majdanka i Oświęci-
mia, Gross-Rosen i Leitme-
ritz. Obóz pękał od nadmiaru 

7 dni w skrócie 
SŁUPSK (Koszalińskie) — W akcji profilaktyczne-

go zwalczania gruźlicy miasto osiągnęło najlep-
sze wyniki w K-raiju. Przychodnia przeciwgruź-
licza wykonała 100-tysięczne zdjęcie rentgenow-
skie. 

LUBLIN" — Trzynaście fabryk i przedsiębiorstw 
postanowiło dla uczczenia Tysiąclecia podjąć 
budowę basenów kąpielowych na terenie mia-
sta. W rezultacie każda dzielnica otrzyma włas-
ny basen pływacki. 

SIERADZ (Łódzkie) — Pod honorowym protekto-
ratem słynnego uczonego prof. Ary sternfelda 
1 kosmonauty radzieckiego Walerego Bykow-
skiego odbyła się ogólnopolska wystawa fila-
telistyczna pod nazwą ,.Kosmos 2", obrazująca 
zdobycze kosmonautyki. 

POZNAlS — W Muzeum Historii Ruchu Robotni-
czego otwarto wystaiwę poświęconą Polakom 
walczącym przed 30 laty w Hiszpanii. Oprócz 

fotografii, pamiątek i dokumentów wystawiono 
sztandary i ubiory walczących w Hiszpamii 
ochotników. 

KLUCZE (Krakowskie) — Na stawie pirzy miejsco-
wej fabryce papieru i celulozy zadomowił się 
łabędź z obrączką założoną w ogrodzie zoolo-
gicznym w Moskwie. 

ŁODŻ — Zmarł Zenon Wasilewski, artysta-plastyk, 
scenarzysta i reżyser filmów lalkowych. Był 
on pionierem filmu animowanego w Polsce 
i laureatem wielu nagród i wyróżnień między-
narodowych. 

ZIELONA GORA — Ziemia Lubuska posiada liczne 
pomniki przyrody, drzewa, głazy narzutowe itp. 
Należą do nich m.in. 1200-letni cis rosnący na 
terenie państwowego gospodarstwa rolnego Go-
raj i 1100-letni dąb „Chrobry" we wsi Piotro-
wice. W Parku Miejskim w Kożuchowie rosną 
600-letnie dęby. 

TUROSZOW (Wrocławskie) — Maszynista kopalnia-
ny Józef Adamczyk z narażeniem własnego ży-
cia uratował przed wykolejeniem i zmiażdże-
niem pociąg umiejętnie wyhamowując pędzące 
wagony własnym elektrowozem. 

więźniarskiego tłumu. Na 
kojce spało po czterech. Głód 
byl taki, że drzewa rosnące w 
lasku obozowym, ogryzione 
były z kory na wysokość za-
sięgu ludzkich ramion. 

Do Ebensee przywieziono 
ich z Oświęcimia całą grupę. 
Pod koniec zostało tylko kil-
ku, reszta wymarła. Pozostał 
Franek — krawiec, Bolek — 
stolarz, „Misio" — ksiądz, 
Marian — malarz, Władek — 
nieokreślonego zawodu i 
Stach — kowal-artysta. Ra-
zem przetrzymali poprzednie 
obozy i teraz trzymali się 
razem. Cieszyli się z codzien-
nych nalotów alianckich, któ-
re obracały w perzynę alpej-
skie miasteczka, nasłuchi-
wali dalekiego dudnienia ar-
mat i czekali dnia wyzwole-
nia, ciężko harując w kamie-
niołomach. Rozwścieczeni nie-
mieccy kapo, kryminaliści, bi-
li jak opętani. I oni już od-
czuwali głód. Trzeba więc 
było zabić kilku ludzi, by 
móc choćby przez dzień 
odziedziczyć ich mizerne por-
cje: 8 deko chleba z trocina-
mi i pół łitra „zupy". Zabija-
łi więc. 

Potem — od 2 maja — za-
częło się. Najpierw komendant 
zebrał wszystkich więźniów 
na plac apelowy i oświadczył, 
że obóz zostanie przekazany 
w ręce nacierających Amery-
kanów i nikomu z głowy włos 
nie spadnie. Trzeba tylko w 
obawie przed codziennymi 
nalotami iść do sztolni, do 
wielkich podziemnych hal i 
korytarzy w skałach. Wtedy 
wynędzniała masa ludzka 
zbuntowała się po raz pierw-
szy i ostatni w tych latach 
głodu i śmierci. Zaczęli krzy-
czeć „Nein'" „Nein!" Nie 
pójdziemy! Nie chcieli pójść 
do sztolni, bo wiedzieli, że 
tam w najostateczniejszej 
chwili SS-mani ich wykoń-
czą. Taki też był plan zbrod-
niarzy. 

Potem komendant uciekł, 
zostawiwszy straże wokół 
obozu. Były rozprawy z hitle-
rowskimi katami, więźniowie 
za drutami poczuli już przed-

cfsSS&M 
smak wolności. Potem 6 ma-
ja wjechały do obozu lekkie 
tankietki amerykańskie i to 
już była wolność. Śpiewali 
hymny, płakali, jedli. 

Od tego czasu co roku spo-
tykają się 6 maja. Nie wszy-
scy: ksiądz „Misio", który był 
już stary — umarł w latach 
pięćdziesiątych, Stach jest 
ciężko chory i tylko listy 
przysyła. Ale pozostali są. 
Różnie ułożyły się ich łosy, 
pozakładali rodziny, miesz-
kają w różnych krańcach 
Polski. Mogą przez cały rok 
nie wiedzieć o sobie, ale 6 
maja spotykają się. I snują 
się wtedy opowieści, wspom-
nienia. W tym roku już po 
raz dwudziesty pierwszy. 

Jest takich więcej. Nie tyl-
ko z obozów. Spotykają się 
towarzysze broni z armii pol-
skich na Wschodzie i Zacho-
dzie, spod L,enino i Tobru-
ku, spod Monte Cassino i Fa-
laise, z partyzantki w Kraju. 
Wszyscy oni obchodzą „swo-
je" rocznice. Wykruszają się 
jednak z każdym rokiem. 
Tamte lata walki i męki nie 
przeszły bez śladu dla ich or-
ganizmu. Ale pozostali zacho-
wują te święte dla nich tra-
dycje i przyjaźnie. 

— A pamiętasz wtedy... — 
Pamiętaja. Nie zapomną póki 
życia. Nie przebaczą też. 

MARIAN 

D. BOWOINA - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
PARIS ( 5 « ) 

TELEFON: ODEon 41-17 
METRO: PONT-MARIE 



Ż O Ł N I E R S K I E 
W S P O M N I E N I A 
E M I G R A N T Ó W 

W O K U P O W A H E I F R A N C I I 
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Bogusław Markiewicz 
miał zaledwie dwa lata, 
grdy w 1923 r. przyjeciiał 
wraz z rodzicami i sied-
miorgiem rodzeństwa 
do Francji. W trzynas-
tym roku życia zaczął 
pracę w kopalni w 
Bruay-sur-Escaut, a w 
osiemnastym roku życia 
został zmobilizowany do 
polsliiej armii. T a k w y -
glądała w skrócie wcze-
sna młodość jednego z 
nielicznych Polaków za-
mieszkałych w Nimes. 

GDY WYBUCHŁA WOJNA, n ie b y ł j e s z c z e p e ł -
no le tn i . M i m o t o p o w o ł a n y zosta ł p r z e z k o -
m i s j ę p o b o r o w ą A r m i i P o l s k i e j d o C o e t ą u i d a n . 

P r z e b y w a ł t a m k i l k a m i e s i ę c y n a p r z e s z k o l e n i u . 
J e d n a k p r z e d i n w a z j ą n i e m i e c k ą na F r a n c j ę w y -
sz ło z a r z ą d z e n i e o r e k w i z y c j i g ó r n i k ó w z N o r d u d o 
p r a c y w k o p a l n i a c h . W r ó c i ł w i ę c p . M a r k i e w i c z d o 
B r u a y , t y m r a z e m j u ż n i e na d ługo . W 1040 r o k u — 
g d y w c h o d z i l i N i e m c y , k o p a l n i a zos ta ła za lana . 
M o ż n a b y ł o w ó w c z a s z n a l e ź ć p r a c ę w i n n e j k o p a l -
ni, o k u p a n t t e g o n a w e t w y m a g a ł o d w s z y s t k i c h 
g ó r n i k ó w . A l e p a n B o g u s ł a w n ie c h c i a ł w y d o b y -
w a ć w ę g l a d la N i e m c ó w . N ie s t a w i ł s ię d o p r a c y . 
P o d e j m u j ą c tę d e c y z j ę z d a w a ł s o b i e d o s k o n a l e 
s p r a w ę z r y z y k a , j a k i e o n a p o c i ą g a . I n ie o m y l i ł 
się. N i e m c y d o w i e d z i e l i s ię w k r ó t c e , że p . M a r k i e -
w i c z b y ł w w o j s k u p o l s k i m , że s a m o w o l n i e o p u ś -
c i ł p racę . Z a c z ę l i s ię o n i e g o d o p y t y w a ć . T r z e b a 
b y ł o u c i e k a ć . 

— Najpierw pojechałem w Ardeny, tam spędzi-
łem kilka tygodni spokojnie — w s p o m i n a . — Ale 
gdy Niemcy zaczęli mi deptać po piętach, musia-
łem uciekać. Przeniosłem się wtedy w zupełnie inne 
strony — w okolice Tours. Zachowywałem maksi-
mum ostrożności. W fabryce, w której pracowałem, 
tylko dyrektor i magazynier wiedzieli, że jestem 
Polakiem. Ale nie mogłem zachować długo w ta-
jemnicy mej narodowości. Gdy mi powiedziano, że 
w okolicy SĄ moi Rodacy — zbiegowie z obozów 
jenieckich, zacząłem się o nich dowiadywać. Na-
wiązałem z nimi kontakt i ułatwiałem im dalszą 
ucieczkę. Nie było to łatwe. W rejonie Tours wszy-
stkich młodych ludzi obowiązywał przymus pracy. 
Polscy żołnierze, którzy przychodzili tutaj, aby 
znaleźć pracę, musieli szybko dalej uciekać. 

I o d t ą d zaczę ła s ię p r a c a k o n s p i r a c y j n a na s z e -
roką skalę . P r z e c h o w y w a n i e ludz i , u k r y w a n i e p r z e d 
w ł a d z a m i n i e m i e c k i m i , p r z e r z u c a n i e d o i n n y c h 
mias t . U d a w a ł o s ię t o d o p e w n e g o m o m e n t u , a ż 
w k o ń c u w p a d l i N i e m c y na t r o p g ł ó w n e g o o r g a -
n izatora . N a l e ż a ł o s z y b k o w y p c h n ą ć w s z y s t k i c h 
z b i e g ó w i w r e s z c i e s a m e m u u c i e k a ć . 

— Z kolei przeniosłem się do L,a Rochelle, potem 
do Marsylii. Pracowałem jako rolnik, jako stolarz, 
czasami udawało mi się znaleźć robotę w jakiejś 
fabryce. Niemcy szukali mnie wciąż, aż w końcu 
dopadli mnie w Marsylii. Zostałem aresztowany 
10 lipca 1943 roku. W wagonach towarowych po-
wieźli mnie wraz z setkami innych aresztowanych 
do Kolonii, do obozu, stamtąd do Essen, do Dussel-
dorfu, wreszcie nad granicę holenderską. Znalaz-
łem się tutaj w gromadzie może z dziesięciu ty-
sięcy ludzi: Polaków, Francuzów i wielu innych 
narodowości. Budowaliśmy bazę dla wyrzutni ra-
kiet V2. Ostatnim etapem mojej wędrówki był 
Wuppertal. Tam wreszcie zostałem' wyzwolony 
przez wojska amerykańskie. 1 maja 1945 roku wró-
ciłem do Francji. 

P r z v i e c h a ł a k u r a t na p o g r z e b o j ca . P i e r w s z e dni 
w o l n o ś c i n i e b y ł y w e s o ł e . -Rodzina z n a j d o w a ł a s ię 
w t e d y w r o z s y p c e : j e d e n bra t n ie w r ó c i ł j e s z c z e 
z n i e w o l i , d w a j inni — z w o j s k a z A n g l i i . W s z y s c y 
c z t e r e j b r a c i a M a r k i e w i c z o w i e b y l i w w o j s k u i z a -
znal i s k u t k ó w w o j n y . 

P r z e z d w a la la p r a c o w a ł j e s z c z e p a n B o g u s ł a w 
M a r k i e w i c z w k o p a l n i , a le s z y b k o o k a z a ł o się, że 
m a p y l i c ę . R z u c i ł w t e d y g ó r n i c t w o i p r z e n i ó s ł s ię 
na p o ł u d n i e . Os iad ł w N i m e s , g d z i e dos ta ł p r a c ę 
m a g a z y n i e r a w f a b r y c e m a s z y n r o l n i c z y c h . M i e s z k a 
w N i m e s d o dz is ia j . K l i m a t tu ł a g o d n y , l epszy dla 
j e g o s c h o r z a ł y c h p łuc . A l e b r a k p . M a r k i e w i c z o w i 
b a r d z o ś r o d o w i s k a p o l s k i e g o i w i d o k u K r a j u . D l a -
t e g o n i e r a z w u p a l n e dni p r o w a n s a l s k i e j w i o s n y 
m a r z ą m u s i ę r ó w n i n y p o k r y t e ś n i e g i e m i d o m y , 
w k t ó r y c h ludz i e m ó w i ą p o p o l s k u . 

W H O Ł D Z I E 
P A N C E R N Y M 
U Ł A N O M Sztandar 24 Pułku przeszedł bojowy 

szlak od Jordanowa do Wilhelmshaven 

Żołnierze z biało-żółtymi proporcami na beretach brali odwet za wrześniową klęskę wyzwalając 
Francję, Belgię i Holandię. Oto czołgi 24 Pułku Ułanów na ulicach wyzwolonej Gandawy w 1944 r. 

PU Ł K B Y Ł T A K I , j a k i n n e , ani l epszy , 
ani g o r s z y . Z ł o ś l i w i z w a l i g o „awstryj-
skim" p u ł k i e m . P r o w a d z i ł ż y w o t s e n n y n a 

g r a n i c y P o l s k i B w . K r a ś n i k u L u b e l s k i m . G a r -
n i z o n o w ą s ł u ż b ę p r z e r y w a ł y t y l k o i n s p e k c j e i 
p a r a d y w ś w i ę t a n a r o d o w e i w t e d y k o p y t a t y -
s iąca k o n i ł o m o t a ł y p o k o c i c h ł b a c h m i a s t e c z k a 
p r z y f u r k o c i e b i a ł o - ż ó ł t y c h p r o p o r c ó w n a u ł a ń -
s k i c h l a n c a c h . T e n u łańsk i p u ł k b y ł d u m ą i 
a t r a k c j ą l u b e l s k i e g o m i a s t e c z k a . 

N i k t n ie p o t r a f i dziś w y j a ś n i ć , d l a c z e g o w ł a ś -
nie „24 ułański" w y c i ą g n ą ł s z c z ę ś l i w y los — 
z m i a n y k o n i a n a p a n c e r n ą m a s z y n ę . P o c z ą t k o w o 
ułani n ie chc i e l i r o z s t a ć s ię z k o ń m i . A l e p r z y -
sz ły s a m o c h o d y , dz ia łka p r z e c i w p a n c e r n e , 
w z m o c n i o n e c k m , ż y w i e j z a b i ł y serca . 24 P u ł k 
U ł a n ó w im. h e t m a n a S t a n i s ł a w a Ż ó ł k i e w s k i e g o , 
z w a n y „hetmańskimi ułanami", s tał s ię w 1938 

r o k u j e d n ą z t r z e c h j e d n o s t e k z m o t o r y z o w a n y c h . 
Z a c h o w a ł j e d n a k k a w a l e r y j s k ą n a z w ę . N i e z e r -
w a ł z t r a d y c j ą . 

G d y n a d s z e d ł czas p r z e d w r z e ś n i o w e g o p o g o -
t o w i a , p u ł k o p u ś c i ł K r a ś n i k L u b e l s k i . Z e ł z a -
m i żegna l i g o ludz ie . „Ułańskie" s z w a d r o n y d y -
s p o n o w a ł y s a m o c h o d a m i , m i a ł y c i ę żk i e o k m y , 
dz ia łka p r z e c i w p a n c e r n e . 

B y ł o i ch za m a ł o w a r m i i p o l s k i e j , a b y m o g ł y 
z a t r z y m a ć w r o g a . 

W e w r z e ś n i u 1939 r. z e r w a ł s ię k o n t a k t p u ł k u 
z m i a s t e m . P o p r z e g r a n e j k a m p a n i i w r ó c i l i d o 
n i e g o j e d y n i e ci, k t ó r z y w l i c z n y c h , c i ę ż k i c h 
b o j a c h o d p a d l i od j e d n o s t k i . A l e p u ł k p o s z e d ł 
w a l c z y ć da le j . P r z e z p i ę ć lat n ie w i e d z i a n o o n i m 
w K r a ś n i k u nic , n a w e t w t e d y g d y p u ł k p r z e w a -
lał s ię p a n c e r n ą l awiną p r z e z z a c h o d n i ą E u r o -
pę , a d z i e w c z y n y f r a n c u s k i e , b e l g i j s k i e i h o l e n -
d e r s k i e z e ł z a m i w o c z a c h k r z y c z a ł y n a w i d o k 
b i a ł o - ż ó ł t y c h p r o p o r c ó w h e t m a ń s k i e g o p u ł k u 
„Vive la Pologne!" i r z u c a ł y k w i a t y p o d g ą s i e -
n i ce „ S h e r m a n ó w " . 

P o z w y c i ę s k o z a k o ń c z o n e j w o j n i e w r ó c i l i d o 
P o l s k i ż o ł n i e r z e 24 P u ł k u , c h o ć c zęść z n i c h p o -
zos ta ła na o b c z y ź n i e . K a w a l e r o w i e , a w d o d a t k u 
s ł a w n i żo łn i e rze , by l i w c e n i e i w i e l u z n i c h 
o ż e n i ł o się z m ł o d y m i , w d z i ę c z n y m i F r a n c u z k a -
m i , B e l g i j k a m i , H o l e n d e r k a m i . 

Czas b y ł p e ł e n n i e p o k o j u . Z p r a w d z i w y m i 
w i a d o m o ś c i a m i m i e s z a ł y się f a ł s z y w e p lo tk i . 
W i e l e s p r a w p r z y s ł a n i a ł o s ł a w ę p a n c e r n y c h u ł a -
n ó w . A l e i c h c z y n y b o j o w e , i t y ch , c o w r ó c i l i , 
i t y c h , c o p o z o s t a l i na o b c e j z i emi , n i e zos ta ły 
z a p o m n i a n e . 

„Żołnierze 24 Pułku Ułanów, melduję W a m , że przypadł mi honor odsłonięcia Waszego pomnika 
nie dlatego, że jestem generałem Wojcka Polskiego, ale dlatego, że jestem Waszym towarzyszem 
broni. Miałem zaszczyt mieć Wasz pułk pod swymi rozkazami we Francji, Belgii, Holandii i N i e m -
czech" — mówił przed odsłonięciem granitowego bloku gen. bryg. Franciszek Skibiński (poniżej), 
były dowódca 10 Brygady Kawalerii 1 Dywizji Pancernej, w ramach której walczył 24 Pułk Uła -
nów. Pomnik przekazano pod opiekę harcerzy I młodzieży Kraśnika Lubelskiego (powyżej) 



Dokończenie ze str. 11 

Byli żołnierze spod Rawy Ruskiej, 
Falaise i Gandawy ze łzami padałi 
sobie w ramiona podczas spotkania 

W drodze na żołniersiti obiad gren. 
Kuropieskę (z prawej) i gen. Ski-
bińsiuego otoczył! b. podkomendni 

Honorowymi gośćmi kraśnicklcii 
ułanów był m.łn. b. dowódca wło-
siciej brygady partyzanckiej im. 
Garibaldiego w Piemoncie, mauri-
cio Miian (pierwszy z prawej) oraz 
bołiater Związku Radzieckiego płk 
Iwan Banów j>s. „Czornyj", były 
dowódca partyzantów radzieckicli 
wałczącycli na Lubelszczyźnie 

I O T O P O 27 L A T A C H odżyła b o -
haterska i p i ękna t radyc ja p u ł -
ku. W p o c ł i m u r n y dzień k w i e t -

n i o w y rarzed trybuną zdobną w s y l -
w e t k ę Bia łego Orła o k o l o n e g o p a n -
c e r n y m i skrzyd łami stanęła w b o -
j o w y m o r d y n k u k o m p a n i a h o n o r o -
w a żołnierzy , w a r k n ę ł a w e r b l a m i 
r eprezentacy jna orkiestra w o j s k o -
w a , d r g n ą ł w z r u s z e n i e m w i e l o t y -
s ięczny t łum. 

Ułani 24 P u ł k u z jechal i tu z ca -
łe j Po l sk i i z zagranicy i c h o ć łys i -
ny miesza ły się z s i w y m i skron ia -
mi , b ia ł o - żó ł t e opaski na r ę k a w a c h 
c y w i l n y c h p łaszczy uczyn i ły i ch 
z n ó w żołnierzami . P r z y b y l i z P u ł -
tuska i N e w t o n A b b o t , z W a ł b r z y -
cha i z L o n d y n u p o to, b y w 27 lat 
p o wrześn iu i 22 lata p o Falaise, 
Caen, B r e d z i e i G a n d a w i e , w s e r c u 
miasteczka , ktĄre b y ł o p u n k t e m 
w y j ś c i a b o j o w e g o szlaku, o d d a ć ho łd 
k o l e g o m , którzy nie doszli . 

Inicjatywa zbudowania pomnika po-
wstała w Anglii, gd^e Kolo b. żołnierzy 
24 Pułku Ułanó-w zrzesza ponad 200 osób 
i gdzie żyje ostatni dowódca pułku. Po-
płynęły składki ze wszystkich stron 
Anglii, z Urugwaju, z Afryki — z całego 
świata, gdzie losy wojny -rzuciły daw-
nych żołnierzy pułku. 

w Kraju zarówno Związek Bojowników 
0 Wo-lność i Demokrację, Jak i Rada 
Ochrony Pomników rówmeż pośpieszyły 
z konkretnymi dowodami współpracy — 
z pomocą finansową i organizacyjną. 
1 tak oto wspólnym wysiłkiem żołnierzy 
z obczyzny i Polski stanął na przykoś-
cielnym '^acu w Kraśniku granitowy 
głaz, na którym biała marmurowa ta-
blica zawiera nazwiska tych, którzy 
padli w boju. 

P r z y w a r k o c i e werb l i , p rzed f r o n -
tem p r e z e n t u j ą c e j b roń k o m p a n i i 
h o n o r o w e j W o j s k a P o l s k i e g o delegat 
K o ł a 24 P u ł k u U ł a n ó w w A n g l i i m j r 
R o m u a l d R a d z i w i ł o w i c z i b. za -
stępca d o w ó d c y p u ł k u m j r W ł a -
d y s ł a w R a k o w s k i przez m e g a f o -
ny w z y w a l i na s y m b o l i c z n y apel z 
całe j E u r o p y tych , k tórzy leżą w 
ziemi f ran cu sk ie j , be lg i j sk ie j , h o -
lenderskie j i par tyzanck i ch m o g i ł a c h 
lube lsk ich lasów. 

„Wzywamy Was, obrońcy Wyso-
kie j-Jordanowa z kampanii 1939 r., 
z kapralem Wincentym Dziechcia-
rzem..." 

„Wzywamy Was na apel, którzy 
w czerwcu 1940 r. uratowaliście 20 
Dywizję francuską od zagłady na 
bagnach St. Gont, zyskując za tę 
bitwę podziękę Naczelnego Wodza 
Francji..." 

„I tych z Was wzywamy, dowód-
cy czołgów i strzelcy wieżowi, radio-
operatorzy oraz strzelcy przedni, 
coście 19 i 20 sierpnia 1944 złamałi 
pod Chambois dziesiątki desperac-
kich ataków 7 armii niemieckiej..." 

m 
Gdy opadły biało-czerwone flagi, oczom zebranych ukazała się biała marmurowa tablica z prawie 200 nazwiskami poległych ułanów. Wartę 
honorową trzymali ich koledzy w rogatywkach ułańskich z 1939 r. i beretach z 1944 r. z czarnjrml, pancerniacklml naramiennikami 

W H O Ł D Z I E P A N C E R N Y M U Ł A N O M 
Koło b. żołnierzy 24 Pułku Ułanów w Anglii reprezentowali inicjatorzy zbiórki 
na pomnik, mjr Romuald Radziwiłowicz (z lewej) i mjr Kazimierz Karski 

„...I Ciebie bohaterski rotmistrzu 
Stefanie Rommer, i Ciebie dowód-
co pułku ppłk Janku Kański, i Cie-
bie ułanie Stanisłauńe Jabłoński, 
bohaterze nocnej bitwy nad Kana-
łem Burgundzkim, i Ciebie kapralu 
2 szwadronu Michale Wojtowiczu, 
dowódco oddziału partyzanckiego 
Gwardii Ludowej z Lubelszczyzny, i 
Ciebie ppor. AK Marianie Sochacki, 
rozstrzelany przez gestapo w Kraś-
niku..." 

Z ape lu tys iące ludzi — m i e s z k a ń -
c ó w m a ł e g o miasteczka lube l sk iego 
jeszcze raz d o w i e d z i a ł o się, jakie 
b y ł y losy s ł a w n e g o pu łku , k t ó r y w y -
szedł stąd w upalny wrzes ień i zg i -
n ą ł gdzieś w zawierusze w o j e n n e j . 
W y p r ę ż e n i w d w u s z e r e g a c h h a r c e -
rze kraśn i ccy , w ś r ó d k tórych n i e j e -
den m a o j ca czy dz iadka , s z c zycą -
c e g o się służbą w s ł a w n y m pułku, 
od tego dnia wiedzą , że w i ch d o m u 
mieszkają ludzie , k tórzy w s p ó ł t w o -
rzyli bohatersk ie dz ie j e p o l s k i e g o 
oręża. 

Dobrze się stało , że p iękny p o m -
nik o d d a n o p o d o p i e k ę młodz ieży , 
która będz ie p i e l ęgnowała ś w i a d o -
m o ś ć tego, że p u ł k u ł a n ó w z K r a ś -
nika b y ł p u ł k i e m dz i e lnym i s ł a w -
n y m , i że oni w łaśn ie z o b o w i ą z a n i 
są n i e u r o n i ć nic z tego, co i ch o j -
c o w i e i dz iadowie okupi l i krwią i 
setkami g r o b ó w . 

Cezary CHLEBOWSKI 

Min. Kazimierz Rusinek oraz przewodniczący Rady Narodowej w Lublinie, były partyzant, Pa-
weł Dąbek (drugi z prawej), składają wieniec od Związku Bojowników o Wolność i Demokrację 



Gdy opadły biało-czerwone flagi, oczom zebranych ukazała się biała marmurowa tablica z prawie 200 nazwiskami poległych ułanów. Wartę 
honorową trzymali ich koledzy w rogatywkach ułańskich z 1939 r. i beretach z 1944 r. z lizarnymi, pancerniackimi naramiennikami 

P A N C E R N Y M U Ł A N O M 
„.../ Ciebie bohaterski rotmistrzu 

Stefanie Rommer, i Ciebie dowód-
co pułku ppłk Janku Kański, i Cie-
bie ułanie Stanisławie Jabłoński, 
bohaterze nocnej bitwy nad Kana-
łem Burgundzkim, i Ciebie kapralu 
2 szwadronu Michale Wojtowiczu, 
dowódco oddziału partyzanckiego 
Gwardii Ludowej z Lubelszczyzny, i 
Ciebie ppor. AK Marianie Sochacki, 
rozstrzelany przez gestapo w Kraś-
niku..." 

Z apelu tysiące ludzi — mieszkań-
c ó w m a ł e g o miasteczka lubelskiego 
jeszcze raz dowiedz ia ło się, jakie 
by ły losy s ławnego pułku, który w y -
szedł stąd w upalny wrzesień i zgi -
nął gdzieś w zawierusze w o j e n n e j . 
Wyprężeni w dwuszeregach harce -
rze kraśniccy , wśród których n ie je -
den ma o jca czy dziadka, szczycą-
cego się służba w s ławnym pułku, 
od tego dnia wiedzą, że w ich d o m u 
mieszkają ludzie, którzy w s p ó ł t w o -
rzyli t)ohaterskie dz ie je po lsk iego 
oręża. 

Dobrze się stało, że p iękny p o m -
nik oddano pod op iekę młodzieży, 
która będzie pie lęgnowała świado -
mość tego, że pułk u łanów z Kraś -
nika by ł pułk iem dzie lnym i s ł a w -
nym, i że oni właśnie zobowiązani 
są n ie uronić nic z tego, co i ch o j -
c o w i e i dziadowie okupi l i krwią i 
setkami grobów. 

Cezary CHLEBOWSKI 

Min. Kazimierz Rusinek oraz przewodniczący Rady Narodowej w Lublinie, były partyzant, Pa-
weł Dąbek (drugi z prawej), składają wieniec od Związku Bojowników o Wolność i Demokrację 

List ostatniego dowódcy pułku płk Kazimierza Halickiego 
do uczestników uroczystości odsłonięcia pomnika w Kraśniku, od-
czytany przez delegata Koła b. żołnierzy 2 4 Pułku Ułanów w Anglii 
mjr rezerwy Romualda Radziwiłowicza, byłego żołnierza polskiego 
ruchu oporu i Powstania Warszawskiego. 

JRODACYt 
Różne względy stanęły na przeszkodzie uniemożliwiając mi wzięcie udziału 

w tej pięknej chwili, w podniosłym akcie uczczenia pamięci poległych 24 Puł-
ku Ułanów im. hetmana Stanisława Żółkiewskiego, pułku, którym miałem za-
szczyt dcnaodzić. Niemniej my spod sztandaru pułkowego, których los rzucił 
na obcą ziemię, jesteśmy w tej chwili z Wami i pochylamy czoła w hołdzie 
składanym krwi ułańskiej, którą pułk nasz broczył w bitwach o dobro, honor 
i potęgę Polski. 

Uroczystość dzisiejsza wypadła w roku, w którym Naród nasz obchodzi Ty-
siąclecie. Tysiąclecie, w którym jazda polska od zarania dziejów w walkach 
o suwerenność narodu zapisała niejedną chlubną kartę, wzbogaciła naszą 
historię o mnogie przykłady niezapomnianych zwycięstw, dawała przykład 
waleczności, poświęcenia, stwarzała historyczne fakty, na których wychowy-
wały się pokolenia gotowe złożyć na ołtarzu Ojczyzny ofiarę z życia, pokolenia, 
które nie mogły się pogodzić nawet z myślą utraty przez Polskę niepodległości. 

Wychowani w szczytnej tradycji kawalerii polskiej ułani 24 Pułku stanąw-
szy oko w oko z odwiecznym wrogiem we wrześniu 1939 r. jako spadkobiercy 
sławy tych spod Płowieć, Grunwaldu, Kirchholmu, Wiednia, Somosierry, 
Grochowa, Stoczka i tylu innych sławnych bitew Jazdy Polskiej — stanęli na 
wysokości zadania. Walcząc w ramach 10 Brygady Kaioalerii, każą oni hitle-
rowskiemu korpusowi pancernemu płacić obficie krwią za każdą piędź zdo-
bytej ziemi polskiej. A kiedy na rozkaz Naczelnego Wodza pułk przekracza 
granicę, internowany na Węgrzech biały ułan hetmański nie traci wiary 
w ostateczne zioycięstwo słusznej sprawy, chce dalej bić się z najeźdźcą. 

Różnymi drogami ułani przedostają się do Francji, by pod sztandarem puł-
ku znowu zmierzyć się z wrogiem. Po upadku Francji pułk w Szkocji przygo-
towuje się do walnej rozprawy z hordami hitlerowskimi, by jako pułk pan-
cerny ruszyć na inwazję Europy w składzie 1 Dywizji Pancernej. Poczynając 
od bitwy Caen-Falaise, poprzez Francję, Belgię, Holandię, pułk bije wroga 
w zwycięskich walkach, by wiosną 1945 zakończyć wojnę na ziemi niemieckiej. 

Ten szlak bojowy pułku znaczy szereg mogił żołnierskich. Nazwiska tych, 
co padli na Polu Chwały, są wypisane na tym pomniku. Lista ta nie jest kom-
pletna. Brakuje na niej nazwisk tych byłych żołnierzy pułku, którzy zginęli 
dla Polski w walce z okupantem w Kraju lub służąc w innych oddziałach 
Wojska Polskiego. 

Niech pomnik ten będzie upamiętnieniem wkładu 24 Pułku Ułanów w walkę 
narodu polskiego o wolność i hołdem dla tych, co dla Polski życie oddali. 

Dziękując tym instytucjom i osobom, które do wystawienia tego pomnika 
się przyczyniły, oddaję go pod opiekę obywateli miasta Kraśnika i okolicy, 
a szczególnie młodzieży, dla której lepszej przyszłości żołnierz walczył i ginął. 

(—) KAZIMIERZ HALICKI 
pułkownik, prezes K<ria 24 Pułku Ułanów 

imienia hetmana Żółkiewskiego na obczyźnie 
Londyn 

Szwadron honorowy 24 Pułku Ulanów na ulicach wyzwolonej Brukseli w 1944 r. 

Na uroczystościach zakończenia 
wojny w maju 1945 r. pod Łukiem 
Triumfalnym polskie sHy zbrojne 
reprezentował sztandar 24 Pułku 

Na takich „koniach" ułani kraśnic-
cy wyzwalaU Francję, Belgię 1 Ho-
landię. D-ca pułku ppłk Dowbor i 
zastęipca mjr Rakowski (z prawej) 

W kampanU francuskiej 1940 r. i inwazyjnej 1944—1945 poległo 14 ofice-
rów i 60 żołnierzy, zaś rannych było 18 oficerów 1 129 żołnierzy. Pułk zni-
szczy! 33 nieprzyjacielskie czołgi, 127 dzlal, 40 moździerzy i wziął 5.500 Jeń-
ców. 40 żołnierzy 24 Pułku Ułanów otrzymało krzyże IVirtutl Mllltari, 
a 323 — Krzyże Walecznych. 

BOHATERSKI 
SZLAK 

24 PUŁKU 
ULA1V0W 
1. IX. 1936 
3. Y. 1945 

1939 
2.9. 

— Bój obronny pod Wysoką-
- Jordanowem 
4.9. 

— Natarcie pod Kasiną Wielką 
5.9. 

— Walki pod Zegartowicami 
6.9. 

— Bój pod Leszczynami 
8.—9.9. 

— CNbrona Rzeszowa i Łańcuta 
10.9. 

— Boje pod Jarosławiem i Ra-
dymnem 
11.9. 

— Walki pod Jaworowem 
14.9. 

— Kontratak pod Rawą Ruską 
15.9. 

— Walki pod Hołoskiem 
16.—19.9. 

— Trzydniowe walki obronne 
pod Lwowem 
19.9. 

— Pułk przekracza grranicę 
węgierską 

W kampanii wrześniowej 
zginęło lub zostało rannych 90 
oficerów 1 187 ułanów. 
-I940 

W styczniu 26 oficerów i 219 
ułanów z 24 Pułku Ułanów 
tworzy we Francji Bat. Kaw. 
Zmot. im. 24 Pułku Ulanów. 

14.6. 
— Bitwa pod Champaubert 

15.6. 
— Bitwa pod Le Denot 

16.6. 
— Bitwa pod Montbard i Di-

jon 
25.6. 

— Do Liverpoolu przedostaje 
się 24 oficerów 1 215 żoł-
nierzy 24 P. Ułanów wraz 
ze sztandarem pułkowym 

•1944 
2 .8. 

— Pułk wyokrętowuje się w 
Normandii 
8.8. 

— Walki pod Caen 
15.8. 

— Śmiertelnie ranny dowódca 
pułku mjr Kański 
Sierpień 

— Szturm na Trun — Cham-
bois 
od 19.8. 

— Obrona zdobytego Cham-
bois przed atakami zam-
kniętej w kotle 7 armii 
hitlerowskiej 
1.9. 

— Pułk forsuje Sekwanę, wal-
ki pod Abbeville I St. Omer 
6.9. 

— Przekroczenie granicy bel-
gijskiej 
8 9 

— W^wolenie Thielt 
13.9. 

— Zdobycie Gandawy 
4.10. 

— Wejście do Holandii 
— Zdobycie Terheijden 

8.10. 
— Wyzwolenie Moerdljk 

31.10. 
— Bój i wyzwolenie Bredy 

Listopad 1944 — maj 1945 
— Ciężkie walki w HolandU 1 

Niemczech, zdobycie Pa-
penburga, Kollinghorst i 
Posthausen 

-1945 
5.5. 

— Kapitulacja hitlerowskiej 
twierdzy Wilhelmshaven 
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Kapela „Lou Velout" przygrywała tancerzom do farandoli i innych ludowych tańców prowansalskich 

K o n k u r s o P o l s c e 
i w i e c z ó r f o l k l o r u 
DDŻE ZAINTERESOWANIE w NIMES i CAŁEI PROWAHSfl 

Komitet „France-Pologne" w departamencie Gard 
zorganizował bardzo interesujący Ikonkurs o Polsce. 
Wzięło w nim udział sto Idlkadziesiąt osób, przede 
wszystkim młodzież z Nimes. Ogłoszenia wyników 
konkursu dokonano podczas wieiiciej imprezy fol-
klorystycznej w Nimes w obecności wielu znanych 

s t o ł o w y z s e r w e t k a m i <111 nagroda) . P. Robert 
Roux — IV n a g r o d a — o r a z p. Serge Chevtchen-
ko — V nagroda — o t r z y m u j ą w y r o b y artystyczne , 
ks iążki i p ł y t y po lskie . N a g r o d y k s i ą ż k o w e (przy-
znane zostały r ó w n i e ż i i n n y m uczes tn ikom k o n -
kursu, k t ó r z y up lasowal i s ię na dalszycł i m i e j s c a c h 

P Y T A N I A D L A U C Z E S T N I K Ó W 

K O N K U R S U O P O L S C E 
1. Co wiesz o stosłinltacli intelektual-

nych polsa$o-francusikicli w wieku 
XVIII? 

2. Co wiesz o powstaniu 1863 roku w 
Polsce? 

3. Jakie jest imię i nazwisko wielkiego 
Polaka, autoxa dzieła „O obrotach 
ciał niebieskicłi»»? 

4. Jakie są podstawy prawne granicy na 
Odrze-Nysie? 

5. Wymień naa^wiska trzech autorów 
polskich fi-lmów współczesnych? 

6. Gdzie i kiedy odniosła armia polska 
majwięks^ze zwycięstwo nad Zakonem 
Krzyżackim? 

7. Podaj imię i nazwisko największego 
poety' polskiego epoki romantyzmu? 

8. Ile otrzymamy trafnych odpowiedzi 
na pytania konkursowe? 

(To ostatnie pytainie podawane jest w 
konk-uTsach -dla łatwiejszego wybrania 
laxxrea.tów pierwszych nagoród, w wypad-
ku, gdy dużo odpowiedzi 'na konkurs 
jest trafinych). 

mer Nimes p. Emile Jourdan z małżonką , r a d n y 
mie j sk i p. Rol»ert Jouis, p r z e w o d n i c z ą c y K o ł a 
„ F r a n c e - P o l o g n e " w d e p a r t a m e n c i e Gard dr Casi-
mir Ziack z małżonką , r a d n y mie j sk i i w i c e p r e z e s 
Ko ła „ F r a n c e - P o l o g n e " p. Hugues Karoliński, s e -
kretarz K o ł a „ F r a n c e - P o l o g n e " p. Robert Deleuse, 
prof. Lewandowski z małżonką i w i e l e i n n y c h o s o -
bistości . 

P r o g r a m w i e c z o r u w s ^ e ł n i ł y tańce, śp i ew i m u -
zyka trzech z e s p o ł ó w f o l k l o r y s t y c z n y c h : „Lou-
-iVelout" z Nimes , „Les Farandoleurs Cheminots 
Nimois" o r a z „Mazury" z Saint -Et ienne . Z e s p o k o j -
n y m i tańcami prowansa l sk imi , z k t ó r y c h n a j b a r -
dz ie j o k l a s k i w a n e b y ł y farando le , k o n t r a s t o w a ł y 
żywitrfowe k r a k o w i a k i i mazury . 'Mocno z r y t m i z o -
wane , o d g r y w a n e na piszczałkach i b ę b n a c h m a r -
sze z r ó ż n y c h z a k ą t k ó w P r o w a n s j i przeplata ły s ię 
z p i osenkami żo łn ierskimi i l u d o w y m i z Polski . 

W y s t ę p y b y ł y bardzo udane i g o r ą c o o k l a s k i w a -

Tańce ludowe tańczyli „Les Farandoleurs Nimois", dot>rze znani w Nimes Największe zainteresowanie wzbudziły występy polskiego zespołu „Mazury" 

osobistości. Konkurs i uroczystość w teatrze odby-
wały się pod znakiem jubileuszu Tysiąclecia Pań-
stwa Polskiego. 

* 

W N I M E S , j a k zresztą w całe j p r a w i e P r o -
wans j i , P o l a k ó w mieszka n iewie lu . W k o n -
kursie , z o r g a n i z o w a n y m przez S t o w a r z y s z e -

nie „ F r a n c e - P o l o g n e " , brała w i ę c udział m ł o d z i e ż 
francusika. I okaza ło się, że w t y m mieśc ie s ł y n -
nych aren rzymskich , Maison C a r r é e i i n n y c h 
wspan ia łych z a b y t k ó w starożytnych , ś c i ą g a j ą c y c h 
tys iące turystów, w iedza o Po lsce n ie jest mała . 
Jury pos tawi ło uczes tn ikom konkursu 8 p y t a ń ; n i e -
które b y ł y nawet d o ś ć trudne. Ustalali j e p r o f e s o -
r o w i e : p. Raymond Huard — assistant agrégé au 
Col lège Univers i ta ire de Perpignan, p. Roger Bour-
derou — assistant a g r é g é à la Facul té des Lettres 
et des Sc iences H u m a i n e s d e Montpe l l i e r , pani 
Geberlin — nauczyc ie lka z Nimes . 

P ięć na j l epszych prac , w y b r a n y c h przez jury , n a -
grodzono bardzo c e n n y m i nagrodami . P. Albert 
Arion z Nimes — laureat I nagrody — odbędzie 
podróż do Polski samolotem Polskich Linii Lotni-
czych „ L O T " i spędzi w Kraju 3 tygodnie. P. 
Mizeille Gomez z Nimes została również nagrodzo-
na podróżą do Polski (II nagroda). P. Jacques Rous-
sel z Alès o t rzymał artystycznie h a f t o w a n y obrus 

Liczne osobistości przybyły na uroczysty wieczór 
w Nimes poświęcony Polsce. Od lewej: mer pan 
Emile Jourdan z małżonką, p. konsul Jarosław 
Kulczycki, wiceprezes „France-Pologne", radny 
miejski p. Hugues Karoliński i wielu innych 

OG Ł O S Z E N I E W Y N I K O W konkursu o d b y ł o 
się podczas uroczys tego w i e c z o r u f o l k l o r y -
s tycznego p o l s k o - f r a n c u s k i e g o w sali Fo y e r 

Munic ipa l , p e ł n i ą c e g o o b e c n i e ro lę teatru m i e j s k i e -
go Nimes . Uroczys tość tę zaszczyci ł swą ot>ecnością 
p. Michel Grollemund — p r e f e k t depar tamentu 
Gard, konsul P R L w L y o n i e p. Jarosław Kulczycki, 

ne przez zebraną publ i czność . Składała się o n a 
p r z e d e w s z y s t k i m z F r a n c u z ó w , ale znalazło się na 
sali r ó w n i e ż i k i l k o r o P o l a k ó w . Jedną z nich była 
pani Weronika Dakowska, matka s ł y n n e g o p i łkarza , 
ot>ecnie trenera e k i p y p i łk i nożne j , Stefana Da-
kowskiego. 

et 

BIURO P O D R Ó Ż Y TRANSTOURS 
Oiicjalny przedstawiciel „ORBIS" licencja 132 

2 2 , r n e d u 4 S e p t e m b r e - P A R I S i l - t é l . R I C 7 7 - 4 0 
4 9 . a v . d e l ' O p é r a - P A R I S U - t é l . R I C . 4 7 - 3 9 

( m e t r o : O P E R A ) 

o r g a n i z u j e w y j a z d y do Polski w o d w i e d z i n y do r o d z i n 

R e g u l a r n e w y j a x d y d w a r a z y w t y g o d n i u 
p o c i q g a m î b e z p o ś r e d n i m i < b e z ż a d n y c h p r z e s i a d e k ) 

Z P A R Y Ż A . L I L L E o r a z M E T Z U d o P O Z N A N I A , W R O C Ł A W I A . K A T O W I C 1 K R A K O W A 

TRANSTOURS 
• załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe; 
• wystawia bony „ORBIS" wymienne w Polsce na złote; 
• prtzekairuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej relacji; 
m spirowadza krewnych z Polski do Francji na urlop; 

• wystaiwia bilety kolejowe, lotnicze i okrętowe po cenach oficjalnych. 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje TRANSTOVRS oraz nasi korespondenci terenowi 



UNE ILE FLOTTANTE 
POUR !LA GRANDE'PECHE 

Les ingénieurs du B u r e a u 
d 'Etudes des Construct ions 
Navales de Gdansk ont établ i 
le p ro j e t d ' u n e i le f lottante . 
L a nouve l l e est intéressante 
du f=it qu ' i l ne s'agit pas 
d ' a m é n a g e m e n t s — d é j à f o r t 
répandus — p o u r l ' extract ion 
du pétro le ou le f o r a g e mais 
de la première base de pêche 
f lo t tante . 

ComDosée de plusieurs s e g -
ments autonomes qui p o u r -

La remise en culture 
des mines de lignite 

La remise en culture des 
terrains d é j à exp lo i tés par 
les mines de lignite à ciel 
o u v e r t est un p r o b l è m e i m -
portant en Po logne . Les p r e -
miers essais d e recul t ivat ion 
dans le bassin d e K o n i n ont 
d o n n é d ' exce l l ents résultats. 
S u r la r e c o m m a n d a t i o n des 
a g r o n o m e s les terrains e n 
quest ion seront utilisés s u r -
tout p o u r la culture d e d i v e r -
ses variétés de tourneso l et 
d'autres plantes o léagineuses . 
L ' entrepr i se „ H e r b a p o i " y 
créera aussi des plantat ions 
d 'herbes i>otagères et m é d i c i -
nales. 

PETITES N O U V E L L E S 
DE VARSOVIE 

^ L'an dernier, les Var-
soviens ont dépensé pour 
leurs achats dans les ma-
gasins d'Etat et coopératifs 
près de 22 milliards de zlo-
tys, soit plus de 1500 zlo-
tys par mois et par habitant 
(y compris les nouveaux-
-nés). 

^ A u x dernières nouvel-
les, la capitale polonaise 
compte 1.255.000 habitants. 
Trois des sept arrondis-
sements administratifs — 
Praga-Sud, Centre et Mo-
kotów — ont plus de 200 
mille ,,ressortissants". 

^ Chaque année les ter-
rains verts s'accroissent de 
60 hectares. On met actuel-
lement la „dernière main" 
à un nouveau parc de 20 
hectares, dans le quartier 
de Grochów. 

Les premiers diman-
ches ensoleillés ont attiré 
quelque dix mille visiteurs 
au Zoo. On se pressait sur-
tout autour des „nouveaux-
nés": quatorze renards ar-
gentés, tapirs et mouflons. 

ronnt être réunis à l ' e m p l a -
cement choisi , l ' ile f l o t tante 
r e n f e r m e r a une vér i tab le 
usine pour la congélat ion, le 
stockage et la t rans format ion 
du produit de la pêche, une 
base d ' approv i s i onnement des 
f lot i l les en carburant , é a u i p e -
ments et nourr i ture , des ser -
vices de santé y compr i s une 
salle de chirurgie , ainsi que 
des aménagements soc iaux 
(salles de spectac le et de l e c -
ture etc.). 

Ains i , les f lot i l les de pêche 
pourra ient demeurer sur p lace 
presque indé f in iment , des car -
gos assurant la re lève des 
équipages et le transport des 
conserves et autres produits 
vers les ports polonais . 

L e p r o b l è m e le plus i m p o r -
tant à résoudre est celui de la 
sécurité. Un système de br i se -
- l a m e s f lottants et de bouées 
est p r é v u pour protéger e f f i -
cacement l ' î le contre les v i o -
lences des tempêtes. 

4 
Des clients étrangers choisissent sur place 
les dessins des parquets de bois précieux 

Madame Krystyna Wyrzykowska „constructeur 
principal", vérifie la qualité d'exécution 

L e s „ L o u i s X V " et les „ S h e r a t o n " de H e n r y k ó w 
ne m a n q u e n t pas d ' a c q u é r e u r s dans le monde 

La m o d e est a u x m e u b l e s 
Scandinaves, le mobi l i e r rus -
t ique a ses partisans, surtout 
pour les „ rés idences s e c o n -
daires" , mais les m e u b l e s de 

Aucune machine ne remplacera le fini du polissage manuel 

style ne subissent que des 
éc l ipses passagères, les „Lou is 
X V " ne faisant d 'ai l leurs que 
céder la p lace aux „ R é g e n c e " 
ou inversement . 

Auss i les ateliers d 'ébèniste -
rie de H e n r y k ó w , cité encore 
semi - rura le a u x pér i fér ies d e 
Varsov ie , ne m a n q u e n t pas de 
clients, surtout à l 'étranger. 
Depuis d ix ans on y f a b r i o r 
des ensembles „ E m p i r e " , 
„ L o u i s X V " , „ B i e d e r m a i e r " , 
„Shera ton" . A première vue , 
on s 'y croirait dans un musée, 
m i r a c u l e u s e m e n t protégé des 
atteintes du temps, à se t rou -
v e r parmi toutes ces c o m m o -
des, ces b u r e a u x „ m é c a n i q u e s " 
ou en ,,dos d 'âne" , ces b e r g è -
res et ces fauteui ls r e couver ts 
de m ag n i f i ques tissus f l a m -
bants neufs. 

Les ateliers de H e n r y k ó w 
ne suf f i sent pas aux c o m m a n -
des ! Ac tue l l ement , les m a r -
chands de m e u b l e s des pays 

occ identaux sont prêts à a c h e -
ter n ' impor te quel le quantité 
de „ Lou i s X V " , sauf les A l l e -
mands qui veu lent des „ B i e -
dermaier h a m b o u r g e o i s " et 
les Angla is qui r edemandent 
du „Sheraton" , C'est tout juste , 
si entre d e u x expédi t ions vers 
des pays étrangers , les é b é n i -
stes de H e n r y k ó w réalisent 
actue l lement un n o u v e a u m o -
bil ier p o u r l 'ambassade de 
Po logne au Chili. 

Une autre spécial ité „ m a i -
s o n " sont les parquets en 
chêne noir , noyer , ébène , c i -
tronnier . On peut en a d m i -
rer l ' e f fet , entre autres dans 
les '-•alais r o y p u x restaurés de 
W i l a n ó w o u des Łazienki . 

L e s ateliers disposent é v i -
d e m m e n t d'artisans éméri tes 
auxque ls on fait souvent 
appel pour la restauration des 
meub les vér i tab lement d ' é p o -
oiie, pour des t r a v a u x de 
dorure , de marquet ter ie etc. 

UN TIERCE REUSSI DU METTEUR EN SCENE ANDRZEJ WAJDA 
Jusqu 'à la semaine dern ière , le c inéaste po lonais 

A n d r z e j W a j d a n 'était c o n n u et aipprécié en F r a n c e par 
les c inéphi les e t les c r i t iques spéc ia l isés q u e p o u r d e u x 
d e ses f i l m s : „ K A N A L , " et sur tout „ C E N O R E E T D I A -
M A N T " , inspiré d u r o m a n de J e r z y A n d r z e j e w s k i . 
P o u r fa i re m i e u x conna î t re ce réal isateur q u i b é n é f i c i e 
d e l ' es t ime d e s amateurs de b o n c inéma, la soc iété d e 
d is t r ibut ion , ,Pleins F e u x " a chois i tro is f i l m s tournés 
il y a p lus de c inq ans par ce réal isateur de la n o u v e l l e 
v a g u e c i n é m a t o g r a p h i q u e po lonaise . 

L ES trois films: „LES 
CHARMEURS IN-
NOCENTS" d'après 
un scénario de 
Andrzejewski et Sko-
limowski, „LOTNA" 

d'après un récit de Wojciech 
Żukrowski, „LADY MAC-
BETH SIBERIENNE" d'après 
la nouvelle du Russe Leskov 

LE C O M P T E DE C H E Q U E S 

B. N. C. I 
est exempt de tous frais 

L I L L E 
85, rue Nationale. Tél.s 57.-18.14 

A U C H E L , B E T H U N E , B R U A Y , B U L L Y , 
C A R V I N . D O U A I , L E N S , N O E U X - l e s - M I N E S 

— ont attiré le public, suscité 
des discussions passionnées et 
des chroniques abondantes 
dans la presse ( „Les Nouve l l es 
Littéraires" , L 'Express " , „ L e s 
Lettres Françaises" , , ,Le 
M o n d e " , ,,Le N o u v e l O b s e r -
v a t e u r " etc). 

Avec chacun de ces films, 
tous différents de sujet et de 
style, Wajda a confirmé la 
variété de ses dons et la qua-
lité de son talent. A ce jour, 
Andrzej Wajda, âgé de qua-
rante ans, diplômé de l'école 
de cinéma de Lôdz il y a 
douze ans, n'a réalisé que huit 
longs métrages. Il a été assis-
tant du vétéran Alexander 
Ford pour „Les cinq de la rue 
Barska", a essayé avec succès 
la mise en scène théâtrale et 
s'est révélé en 1957 avec 
„Kanal". Son dernier film 
„Cendres" est encore inédit 
en France. 

BE L'OUVREUSE 
A L'HISTORIEN 

Au cinéma d'art et d'essai 
„Acacias", qui a programmé 
ce festival Wajda sur l'initia-
tive de Gilles Katz, le public 
fut en majorité très jeune et 
assidu pour assister aux trois 
volets de cette oeuvre. 

„LES CHARMEURS INNO-
CENTS" avec Cybulski et Po-
lansKi pour interprètes, est un 
tableau de la jeunesse polo-
naise. Une jeunesse cynique, 
qui flirte avec facilité. C'est 
la film qui a séduit le plus, 
avec „LOTNA" qui provoquait 
des discussions ardentes sur 
le trottoir entre les „pour" et 
les „contre". 

Ce dernier film conte la 
rivalité de quatre officiers de 
cavalerie pour la possession 
d'une jument magnifique, 
Lotna, animal un peu fabu-
leux, pendant les batailles 
d'arrière-garde devant les 
blindés allemands en 1939. 
C'est un film en couleurs. 

DES NOUVEAUX 
REMEDES 

L e pro fesseur Stanis ław 
Biniecki , a reçu le P r i x de la 
synthèse d 'un n o u v e a u r e m è d e 
contre l'h-i^^ertension, baptisé 
„ B i n a z y n e " . L e pro f . Biniecki 
y a travai l lé pendant quatre 
ans. 

A v e c ses assistants, il a 
aussi é l a b o r é la synthèse d'un 
nouveau r e m è d e diastoi ique 
dont l 'action est semblab le à 
celle de la papavér ine , d 'un 
autre e f f i c a c e contre l 'angine 
de poitr ine, d 'un tro is ième 
contre la malad ie de Burger , 
d 'un quatr i ème contre l ' épi -
lepsie. Les essais f a r m a c o l o -
giques de ces n o u v e a u x c o m -
po.sés seront b ientôt terminés 
à l ' A c a d é m i e de Médec ine de 
Varsov ie . 

Quant à la Binazyne , elle 
est dé jà farb iquée par les L a -
borato ires Pharmaceut i o - ' o s 
de Pabianice . Des laboratoires 
f rança is et danois en ont 
acquis la l icence. 

avec parfois des séquences en 
brun, quand il s'agit de mon-
trer la laideur de l'exode, la 
boucherie des combats. L'hé-
roïsme romantique de ces 
cavaliers démodés est montré 
dans une étonnante charge 
sabre au clair contre des 
tanks, et dans un mariage 
presque improvisé lors d'un 
cantonnement pendant la 
retraite. Film baroque, somp-
tueux, aux cadrages recher-
chés qui créent une atmo-
sphère irréelle. 

„LADY MACBETH SI-
BERIENNE" est l'histoire 
sordide d'une fermière du 
siècle dernier, qui, amoureuse 
du porcher, tuera successive-
ment son beau-père, son mari, 
neuveu avant d'être déportée 
avec son amant en Sibérie. 
Tourné dans un rythme plus 
lent, dans un style naturaliste, 
avec des contrastes appuyés 
de noir et de blanc, ce film 
est presque insupportable par 
la cruauté qu'il montre. 

Précisions toutefois que les 
acteurs comme les décors 
sont yougoslaves, le sujet vient 
d'un livre russe, inspiré de la 
tragédie anglaise de Shaekes-
peare et mis en scène par un 
réalisateur polonais. Il y a de 
quoi perdre son... latin! 

Comme l'historien de ciné-
ma Georges Charensol qui 
déclare: „ W a j d a est l e m i e u x 
d o u é des réalisateurs qui se 
sont révélés pendant le p h é n o -
m è n e de la nouve l l e v a e u e " 
et admire la diversité de 
forme sous la même signature, 
l'ouvreuse du cinéma appré-
ciait en termes vo is ins : „ C e 
sont des genres di f férents , 
mais chacun d ' eux m e plait, 
surtout l 'histoire de Lotna qui 
est la mascot te de ces so ldats " 

B. G O G O L K A 



Siikołą Im. B o h a t e r ó w W a r -
szawy w P o d k o w i e L e ś n e j 
o p i e k u j e się M u z e u m N a r o d o -
we . Dzięki t emu p a t r o n a t o w i 

. m ł o d z i e ż te j p o d w a r s z a w s k i e j 
m i e j s c o w o ś c i ma codz ienny 
kontakt ze sztuką, o d b y w a 
l iczne spotkania z p r a c o w n i -
k a m i M u z e u m . 

Ostatnio szkoła z o r g a n i z o -
wała w y s t a w ę p o d nazwą 
„Sztuka starożytna". Jest to 
znakomite uzupełnienie za jęć 
z histori i na js tarszych kultur 
Egiptu, Mezopotami i , Pers j i , 
G r e c j i , Etruri i , R z y m u . Na 
ekspozyc j ę szkolną p r z - w i e -
z iono pKJza l i c znymi i o t o g r a -

WARUNKI KONKURSU 
1. 

2. 

3. 

5. 

6. 

POŻYTECZMEI CIEKAWE 

z dziejów malarstwa polskiego 

lACEK MALCZEWSKI 

Rafa ł Malczewsk i w y d a ł 
cenną dla l i teratury polskie j 
m o n o g r a f i ę pt. „ T a t r y i P o d -
ha le " o r a z t om w s p o m n i e ń p 
Z a k o p a n e m pt. „ P ę p e k świata" . 

Na zdjęciu: spotkanie młodzieży Podkowy Leśnej z prof. Ka-
zimierzem Michałowskim przy posągu greckiej Artemidy 

S p o t k a n i e m ł o d z i e ż y z w i e l k ą s z t u k ą 
m a m i kilka o r y g i n a l n y c h dz ie ł 
sztuki : sarko fag dz iec ięcy , w a -
zy greckie , r zymski kapite l . 
Największą atrakcją był brą-
zowy posąg Artemidy z Gabii 
( IV w i e k przed naszą erą) . 
Część w y s t a w y p o ś w i ę c o n a 
by ła p o l s k i m w y k o p a l i s k o m 
a r c h e o l o g i c z n y m na B l i sk im 
Wschodz i e . 

Na spotkanie z u czn iami 
p r z y b y ł wielki polski archeo-
log prof. Kazimierz Michałow-
ski. Opowiedz ia ł o n m ł o d z i e ż y 
0 po l sk i ch o d k r y c i a c h w Faras 
1 Palmirze , i lus t ru jąc s w o j e 
re lac j e l i c znymi przeźroczami . 

K r a k o w s k a Szko ła Sztuk 
p i ę k n y c h w y d a ł a w i e l u w y b i t -
n y c h malarzy . J e d n y m z j e j 
a b s o l w e n t ó w b y ł u r o d z o n y w 
R a d o m i u J a c e k M A L C Z E W -
S K I (1854—1929). S t u d i o w a ł o n 
także w P a r y ż u i M o n a c h i u m . 
O g r o m n y w p ł y w na t w ó r c z o ś ć 
M a l c z e w s k i e g o w y w a r t y d z i e -
ła Jana Mate jk i . Wstrząśn ię ty 
tragedią n a r o d o w ą Powstan ia 
S tyczn iowego , j eszcze j a k o 
m ł o d y ch łop ie c m a l o w a ł o b r a -
z y p r z e d s t a w i a j ą c e p o w s t a ń -
c ó w w y w o ż o n y c h na ka to rg ę 
na Syb ir . Z e s z c z e g ó l n y m u m i -
ł o w a n i e m Jacek M a l c z e w s k i 
m a l o w a ł w i e j s k i c h c h ł o p c ó w . 

M a l c z e w s k i żył i t w o r z y ł w 
czasie, k i edy w malars twie 
p r z y w i ą z y w a n o d u ż e znaczenie 
d o l i terackie j treści obrazu . 

Należał do w y b i t n y c h p r z e d -
stawic ie l i k i e runku , k t ó r y 
okreś lano w m a l a r s t w i e i p o e -
zj i s y m b o l i z m e m — b o s y m -
bole , p e w n e znaki c z y postac ie 
oznacza ły w malars tw ie i p o e -
zj i okreś lone m y ś l i i o d c z u -
cia. M a l c z e w s k i pozos tawi ł 
o b o k p e j z a ż y l iczne portrety , 
m. in . w s p ó ł c z e s n y c h m u m a -
larzy i p i sarzy : L e o n a W y -
c z ó ł k o w s k i e g o , Stanis ława 
Wi tk iewi cza , A d o l f a D y g a s i ń -
skiego , W ł a d y s ł a w a R e y m o n t a . 

Jego syn R a f a ł (ur. 1892) 
u t a l e n t o w a n y malarz i p i -
sarz jes t a u t o r e m w i e l u p e j z a -
ży, w k t ó r y c h w sposób ś w i a -
d o m y przedstawia z d e f o r m o -
w a n y k r a j o b r a z tatrzański, ze 
s tacy jkami k o l e j o w y m i o r a z 
p r z e m y s ł o w y p e j z a ż śląski. 

Obraz Jacka Malczewskiego 
pt. „Moje modele". Oryginał 
znajduje się w galerii malarst-
wa polskiego w Krakowie 

KĄCIK DLA NAJMŁODSZYCH 

Żyrafa - kokietka 

U W A B A I B e z p ł a t n y p r z e l o t d o P o l s k i 
w r a z z 1 0 - d n i o w y m p o b y t e m 
i w i e l e c e n n y c h n a g r ó d 
d l a u c z e s t n i k ó w K o n k u r s u 

KONKURS TURYSTYCZNY 
POLSKIEGO RADIA 

P o l s k i e R a d i o w r a z z P o l s k i m i L i n i a m i L o t n i c z y m i 
„ L O T " i P o l s k i m B i u r e m P o d r ó ż y „ O R B I S " o g ł o s i ł o 
K o n k u r s T u r y s t y c z n y d l a w s z y s t k i c h s ł u c h a c z y z a g r a -
nicą, k t ó r z y p r a g n ę l i b y b l i ż e j p o z n a ć i z w i e d z i ć P o l s k ę . 

Prosimy podać nazwę puszczy położonej we wschodniej 
części Polski — znajduje się tam rezerwat ŻUIM-ÓW, 
ziwierząt r z a d k o s p o t y k a n y c h w Europie . 
(Puszcza M y s z y n i e c k a , Sandomierska , Bia łowieska) . 
Jak nazywa się miasto, jedno z najstarszych w Europie, 
w którym odbywają się doroczne Międzynarodowe Targi 
( W r o c ł a w , Poznań , I jublin) . 
w pobliżu Krakowa znajduje się jedna z najstarszych 
w Europie kopalni. W podziemnjnch p i e c z a r a c h z o b a c z y ć 
m o ż n a p i ^ n e kapl i ce , o z d o b i o n e r z e ź b i o n y m i w b r y ł a c h 
soli posągami . P r o s i m y podać nazwę miasta, w k t ó r y m 
z n a j d u j e s ię ta kopa ln ia (Wiel iczka, Bochnia , Przemyśl ) . 

4. Prosimy podać nazwę największej z wysp (ók. 250 km' 
poiw.) położonej u ujścia Odry do Bałtyku, p o s i a d a j ą c e j 
kształt t ró jkąta . 
Prosimy podać nazwę największego jeziora na Pojezierzu 
Mazurskim, krainy tysiąca jezior w północno-wschodnim 
Polsce (Drawsko , Śn iardwy , Stockie ) . 
Prosimy podać najwyższy szczyt Tatr w granicach Polski, 
jego nazwę i wysokość (Babia Góra , Jaworzyna , Rysy). 

Uczestnicy Konkursu, ictórzy odpowiedzą trafnie na co naj-
mniej trzy z podanych sześciu pytań, wezmą udział w losowa-
niu licznych atrakcyjnych nagród. W ś r ó d nich zna jdu ją się 
bezpłatne przeloty Polskimi Liniami Lotniczymi „ L O T " wraz 
z lO-duIowym pobytem w Polsce, wyroby polskiej sztuki lu-
dowej, płyty długogrające z nagraniami polskiej muzyki ludo-
wej i symfonicznej, klasery z polskimi znaczkami i inne. 

Uczestnicy, którzy f>dpowiedzą trafnie na wszystkie pytania, 
wezmą dodatkowo udział w losowaniu 15 nagród specjalnych. 

O d p o w i e d z i n a l e ż y w y s y ł a ć d o dnia 3 0 m a j a 1 9 6 6 r. 
w ł ą c z n i e , p o d a d r e s e m : 

P o l s k i e R a d i o — W a r s z a w a — P o l s k a P O B o x 46 . 
D e c y d u j e d a t a s t e m p l a p o c z t o w e g o . 

Jury ogłosi wyniki Koniicursu w dniu 30 czerwca 1966 r. we 
wszystkich audycjach dla Polaków za granicą. 

POLSKIE R A D I O 

J e d n i m i u w i e r z ą , d r u -
d z y n i e u w i e r z ą : — w e s z ł a 
r a z ż y r a f a d o s k ł a d u z 
o d z i e ż ą . A ż e s k ł a d b y ł 
p>ełny, p o w i e d z i a ł a k r ó t k o : 

— C h c ę m i e ć s z a l i k z 
w e ł n y , w i ą z a n y p o d b r ó d -
k ą . 

C z t e r y e k s p e d i e n t k i , ż y -
w e , ż w a w e , p r ę d k i e , w n e t 
s i ę z a k r z ą t n ę ł y w o k ó ł s w e j 
k l i e n t k i . 

— J a k i s z a l i k ? G ł a d k i ? 
W k r o p k i ? W k w i a t k i ? W 
k r a t k i ? G r u b y ? C i e n k i ? 
M i ę k k i ? P r o s z ę w z i ą ć d o 
r ę k i . 

L e c z ż y r a f a m i e r z y . — 
W s z y s t k i e są z a k r ó t k i e . 
K a ż d y b r z y d k o l e ż y i n i e 
s i ę g a b r ó d k i . 

W ó w c z a s s a m w ł a ś c i c i e l 
w p a d ł n a p o m y s ł r z a d k i : 
Z e s z y ł m i a n o w i c i e w s z y -
s t k i e s z a l e w k r a t k i , w 
w k r o p k i , w k r e s k i , w c e n t -

k i , a r a b e s k i , a ż m i a ł s z a l 
n a r e s z c i e m e t r ó w p r a w i e 
d w i e ś c i e ! 

N i e m i e ś c i s i ę w s z a f i e . 

n i w s k ł a d z i e , n i w s k l e -
p i e — l e c z z a t o ż y r a f i e w 
n i m t e r a z n a j l e p i e j . 

D u m n i e s o b i e c h o d z i w 
Z o o , p o o g r o d z i e : 

— P a t r z c i e j a k i e s z a l e 
są w P a r y ż u w m o d z i e ! . . . 

TROCHĘ GRAMATYKI 
O n , o n a , o n o — t e n , t a , t o . . . 

B y ł r a z k a c z o r 
b y ł a k a c z k a , 

b y ł o k a c z ę . 
K a c z o r t ł u s t y , k a c z k a t ł u s t a , k a c z ę t ł u s t e . 
O n k u l e j e , o n a k w a c z e , o n o p ł a c z e , 
b o w i e m w p a d l i w s z y s c y r a z e m w d o ł e k p u s t y . 
W n e t p r z y b i e g a k o g u t , 

k u r c z ę i d w i e k w o c z k i . 
T e n s i ę d z i w i , t a s i ę p a t r z y , t o z a ś g d a c z e . 
J e d e n w z d y c h a , j e d n a z c i c h a m r u ż y o c z k a : 
— , , B i e d n y k a c z o r , 

b i e d n a k a c z k a 
b i e d n e k a c z ę ! " 

J e d e n — j e d n a — j e d n o 
t a m t e n , t a m t a , t a m t o 
ł a d n y , ł a d n a , ł a d n e 

Legenda o LECHU 
W ę d r o w a ł o t r z e c h b r a c i : L e c h , C z e c h 

i R u s . S z u k a l i z i e m i , w k t ó r e j m o g l i b y 
s i ę o s i e d l i ć . C z e c h r u s z y ł n a p o ł u d n i e . 
R u s — k u w s c h o d o w i . L e c h z o s t a ł s a m 
z e s w ą d r u ż y n ą . W ę d r o w a ł p r z e z b o r y . 

P r z e c h o d z i ł w b r ó d w i e l k i e , t o c z ą c e s i ę 
k u m o r z u r z e k i . O k r ą ż a ł c i c h e j e z i o r a . 
D r u ż y n a L e c h a p o c z y n a ł a j u ż n a r z e k a ć . 
Z a d ł u g o t r w a ł a w ę d r ó w k a . Czego Lech 
szuka? Mało tu zuoierzyny i ryb? 



Jiw w pierwszych miesiącacb okupacji hitlerowskiej 
Kraju portljete zostają akeje podziemne ruchu oporu. 
Grupy działaczy lewicowych przystępują do organizowa-
nia walki z wrogiem i for^yiowania oddziałów paTtyxanc-
kich. Działailność ta rozsizer^a się z chwilą powstania 
Polskiej Partu Robotniczej. Oddziały zbrojne podejmują 
szereg śmiałych akcji. Rośnie siła Partii i liczełuość armii 
podziemjiej. Koleblcą slconcentrowanych sił ruchu party-
zanckiego staje się Lubelszczyzna. Tu rozpoczyna się na 
praełornie lat 1943 i 1944 regularna wojna partyzancka. 
Oddziały Armii Ludowej osłabia.ją hitlerowskie zaplecze 
frontu wschodniego, prowadzą akcje odwetowe za terror 
1 zbrodnie okupanta, w walce ze znienawidzonym wro-
giem rodzi się jedność czynu zbrojnego różnych ugrupo-
wań ruchu oporu. Partyzanci podejmują ważne operacje 
bojowe, eminie wielu bohate'rskich żołnierzy ruchu opo-
ru. Oddają życie w walce o wolność całe rodziny. Walka 
zbrojna potęguje się. W roku 1944 powstaje prawdziwy 
iront partyzancki na terenach wschodniej Polski. 

D o A m e l i n a p r z y b y l i ś m y już p o d w i e c z ó r d ia-
be ln ie zmęczeni . R a d z i e c c y i p o l s c y żołnierze o t rzy -
m a l i zas łużony pos i łek , p o c z y m j a k j e d e n m ą ż 
w y c i ą g n ę l i się w s z y s c y na puszyste j t rawie , zapa -
d a j ą c w partyzancki sen, d z i w n y sen, pe łen c z u j -
nośc i i oczekiwania . 

R a n n y m i , k t ó r z y przyby l i wcześn ie j , zaop iekowal i 
się nasi lekarze i nasze dzielne sanitariuszki. 

T r u d n y b y ł min iony dzień, t rudny b y ł i w ieczór , 
p o z o r n i e już spoko jny . Dziś, z perspeiktywy lat, 
muiszę podkreś l i ć , że prośc i ludzie, w y c h o w a n i przez 
naszą Partię , w ciężkich chwi lach potraf ią o k a z y -
w a ć sobie w z a j e m n i e w i e l e ży cz l iwośc i i s e r d e c z -
ności . P r a w d ę tę raz j eszcze po twierdza ł A m e l i n . 

P o p r z y b y c i u oddzia łu radz i e ck iego mie l i śmy 
ł ą c z n i e o k o ł o tysiąca ludzi . Jednocześnie p o w a ż -
nie wzros ła nasza siła ognia, p o n i e w a ż p r z y b y ł a 
n a m doskonała b r o ń — rusznice p rzec iwpancerne , 
e r k a e m y i pepesze . 

Czul i śmy się silni i b y l i ś m y silni, ale z drugie j 
s t rony w i e d z i e l i ś m y już, że h i t l e r o w c y z d e c y d o w a l i 
s ię na zniszczenie naszych o d d z i a ł ó w i że w a l k a 
z n imi będz ie ciężka. 

C h o ć atak n iemieck i m ó g ł nastąpić o każde j g o -
dzinie , pos tanowi l i śmy t e g o w i e c z o r u nie ruszać 
się z mie j s ca i pozos tać w A m e l i n i e aż d o n a -
stępnego dnia. T e r e n z a j m o w a n y przez oddział b y ł 
dość d o g o d n y i w razie po t rzeby m o ż n a s ię b y ł o 
w n i m d ługo u t r z y m y w a ć . R o s ł y tu krzewy , z a j -
m u j ą c e ki lkaset hektarów. 

D o pozostania w A m e l i n i e przyczyn i ł się też n a -
lot s a m o l o t ó w radzieckich , przypuszcza ln ie na L u b -
lin, j ak p o z w a l a ł y n a m sądzić w idz iane z daleka 
setki rakiet i ś w i e c ą c y c h j a sno t z w „ c h o i n e k " . 
Czasami s ły chać b y ł o s t łumione odległośc ią w y -
b u c h y z rzucanych b o m b . Sądz i l i śmy, że p o tak si l -
n y m naloc ie N i e m c o m na p e w n o zrzednie mina 
i nas tępnego dnia b ę d z i e m y m i e ć s p o k ó j . Pa t rząc 
na dalekie „choirtki" i s łysząc huk b o m b , w y o b r a -
ża l i śmy sobie, że dzień w y z w o l e n i a j u ż nadszedł , 
że żołnierze radz ieccy nacierają na c a ł y m f r o n c i e . 

(Nastrój uniesienia nie opuszcza ł nas jeszcze długo. 
P r a g n ę l i ś m y idące j k u n a m A r m i i Radz ie ck ie j 

w y j ś ć n a p r z e c i w z c z y s t m sumieniem, z p e ł n y m 
prześiwiadczeniem, że nieś l iśmy j e j p o m o c na n a -
s z y m p a r t y z a n c k i m f r o n c i e . Jeśli h i t l e r o w c y w y -
obrażal i sobie, że oczyszczą s w e f r o n t o w e zaplecze 
z o d d z i a ł ó w A r m i i L u d o w e j , popełnia l i j e szcze j e -
den n iemały błąd. 

B ó | p o d R ą ^ b l o w e m 
udził się dzień 14 m a j a 1944 r o -
Ku. S ł o ń c e l edwie w y c h y l a ł o się 
zza w i d n o k r ę g u , a już nasza k o m -
pania gospodarcza p r z y g o t o w y -
w a ł a przy ogniskach pos i ł ek dla 
oddz ia łów. 

T r z y m a l i ś m y się zasady, że j e -
żeli j u ż z jeść śniadanie, lepie j to 
uczynić wcześn ie j niż późnie j , 

b o w i e m nie w i a d o m o b y ł o nigdy, czy w ogóle b ę -
dzie m o ż n a j e zjeść. 

Już po śniadaniu, o k o ł o dz iewiąte j , z w i a d o w c y 
zameldowal i , że od strony p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j , 
t o znaczy od strony Lubl ina , zmierzają w naszym 
k i e r u n k u p o w a ż n e siły n iemieckie . N a j p r a w d o p o -
dotmie j nie znały one jeszcze mie j sca naszego p o -
sto ju, p o n i e w a ż p o s u w a ł y sie bardzo w o l n o i ostroż -
nie. 

P o d ą ż y l i ś m y na skra j laisu, b y przekonać się, j ak 
da leko od nas zna jdu je s ię n ieprzy jac ie l . By ł już 
w zasięgu lornet . N i e m c y szli w naszą s t ronę p o l -
n y m i drogami . W odległośc i 200—300 m e t r ó w od 
lasku przeb iega ła b i ta droga , którą przesuwała się 
piechota w r a z z s a m o c h o d a m i p a n c e r n y m i . 

Ktoś , o b s e r w u j ą c t en w i d o k p o raz p ierwszy , 
odn iós łby z pewnośc ią wrażen ie , że N i e m c y jadą 
na „ p e w n i a k a " , aby nas ca łkowic i e rozgromić . 
M y ś m y by l i innego o czywiśc i e zdania i na spot -
kanie w r o g a p r z y g o t o w a l i ś m y w lasku amel ińsk im 
obronę . 

N iemcy , k t ó r y c h p ierwsze strzały upewni ły , że 
ci , za k t ó r y m i oni gonią, zna jdu ją się w łaśn ie w 
t y m lasku, zajęl i ki lka opuszczonych zagród m i ę -
dzy bitą drogą a laskiem. Z a o b s e r w o w a l i ś m y , że 
siły n iemieck ie z każdą chwilą wzrastały . W c z o -
rajsza lekc ja w i d o c z n i e czegoś ich nauczyła i dziś 
p r z y g o t o w a l i się d o wa lk i lepie j . 

Z n a j ą c d o b r z e taktykę 1 p s y c h i k ę N i e m c ó w , w i e -
dziel iśmy, że lękają się oni n a j m n i e j s z y c h k r z a -
k ó w , z k tórych czyhać m o ż e na nich n i ebezp ie czeń -
stwo . Z w y k l e przy rozpoczęc iu b i t w y robi l i w ie l e 
hałasu, b y w p ł y n ą ć na nast ro j e naszych żołnierzy 
i zdezor i entować obronę . P o d o b n i e uczyni l i i t y m 
razem. Ostra, g w a ł t o w n a strzelanina z moźdz ierzy , 
c e k a e m ó w i p i s t o l e t ó w m a s z y n o w y c h o tworzy ła 
spotkanie . T y s i ą c e p o c i s k ó w posypa ło się na a m e -
liński lasek. Zas tanowi l i śmy się, w jaki sposób n a -
rzucić w r o g o w i naszą własną taktykę w a l k i i p r z e -
j ą ć i n i c j a t y w ę w s w o j e ręce . P lan działania został 
s z y b k o przedyskutowany . Przystąp i l i śmy d o j e g o 
real izacj i . 

MIECZYSŁAW MOCZAR 

Lasek , w k t ó r y m przebywa l i śmy , z a ł a m y w a ł się 
w p e w n y m m i e j s c u na w s c h ó d p o d k ą t e m m n i e j 
w i ę c e j 80—90 stopni i c iągną ł s ię w k ie runku bi te j 
drogi w ten sposób , że j e g o róg, p o d o b n i e jak j e g o 
cype l p o ł u d n i o w y , z n a j d o w a ł się nie da le j niż 100 
m e t r ó w od szosy. 

W y k o r z y s t a l i ś m y to, i si lnie u z b r o j o n e skrzydła 
o t r z y m a ł y rozkaz zaiblokowania szosy rusznicami 
p r z e c i w p a n c e r n y m i i e r k a e m a m i z d w ó c h stron, 
natomiast c zo ł o naszej linii m i a ł o sk i e rować całą 
siłę ognia w ś r o d e k t ró jką ta , gdzie s k o n c e n t o w a n e 
b y ł y w o j s k a n iemieck ie . Odc inek ten o t rzymał d w a 
moźdz ierze , które w te j w a l c e odegrać m i a ł y p o -
ważną rolę. 

Z w i a d o w c y i spec ja ln i łączn i cy przez cały czas 
in forrnowal i nas o ruchach n ieprzy jac ie la i z c h w i -
lą g d y skrzyd ła nasze za ję ły już przewidz iane przez 
nas stanowiska, r ozpoczę l i śmy natarc ie o g n i o w e . 

O g i e ń z nasze j s t rony b y ł tak g w a ł t o w n y , że 
N i e m c y n ie w y t r z y m a l i go i p o d w ó c h godz inach , 
p o d p a l i w s z y ki lka chat, zaczęl i się w y c o f y w a ć p o d 
osłoną d y m u za drogę . 

T a k w i ę c N i e m c o m nie udało się ani zastraszyć 
nas, ani t y m bardz ie j z e p c h n ą ć ze s tanowisk . 

P o w y p a r c i u ich z z a j m o w a n y c h p o z y c j i nas tą -
pi ła kró tka przerwa , którą w y k o r z y s t a l i ś m y przede 
w s z y s t k i m na p a r t y z a n c k i p o g r z e b naszych p o l e g -
łych t owarzyszy . W y k o p a l i ś m y mog i ły . 'Gdy u ś w i a -
d a m i a l i ś m y sobie , że jeszcze p r z e d p a r o m a g o d z i -
nami r o z m a w i a l i ś m y z tjTni ludźmi , a teraz s y p i e -
m y na i c h twarze z iemię , p o d którą znikali na 
zawsze , łzy same c isnę ły islę d o o czu . C z u l i ś m y s ię 
j a k g d y b y lutooźsi o i c h p r z y j a ź ń , m o c n ą , t>o r o z -
kwit łą w j akże t r u d n y c h chwi lach . 

L e c z w a l k a toczy ła s ię dalej . 
O t r z y m a w s z y posi łki , N i e m c y rozipoczęli k o n t r -

atak, m y z ko le i przesz l i śmy d o obrony . Zb l i ża ł 
się zachód s łońca, n ie b y ł o w i ę c sensu a t a k o w a ć 
przec iwnika . S y t u a c j a nakazywała p r z e w l e k a ć 
w a l k ę do wieczora , b y po tem, p o d osłoną c i e m n o ś -
ci, o d e r w a ć się od N i e m c ó w . 

G d y zapadł j u ż w i e c z ó r , g ł ó w n e nasze siły z e -
brały się d o Tyymarszu p o d skuteczną osłoną 
e r k a e m ó w . P o p r z y g o t o w a n i u w o z ó w , o c z y s z c z e -
niu broni i zabezpieczeniu się w a m u n i c j ę (każdy 
A L - o w i e c m a j ą c y pepeszę o t r zymał 500—1000 sztuk 
amunic j i ) odeszl i ze stanowisk ostatni nasi żo łn ie -
rze. Jak z w y k l e w marszu , z w y s u n i ę t y m dość d a -
l e k o ubezp ieczen iem p r z e d n i m i ty lnym, ruszy l i śmy 
w k ie runku p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i m , w o k o l i c e 
R ą b l o w a . 

N o c by ła p r a w d z i w i e majo-sya, s p o k o j n a i ciepła. 
W i ę k s z o ś ć A L - o w c ó w szła p ieszo i ty lko w ó w c z a s , 
k iedy w o z y z jeżdżały z pagórka , siadał na nie k to 
mógł , b y p r z e j e c h a ć c h o ć ki lkaset m e t r ó w i dać 
o d p o c z y n e k s t rudzonym n o g o m . 

K o n i mie l i śmy ze sobą nie m n i e j niż s to p i ę ćdz ie -
siąt, k o l u m n a rozc iągnęła się w i ę c daleko . Naszych 
tys iąc ludzi w y g l ą d a ł o w t y m m a r s z u na kilka t y -
sięcy. Cala potęga. 

N o c m a j o w a nie t r w a d ługo . L e d w i e się r o z -
pocznie , a już na horyzonc i e w i d a ć b r z a s k zwiastu -
j ą c y rych ły ranek. Należa ło się w i ę c spieszyć, by 
j a k na jda le j „ o d s k o c z y ć " od nieprzy jac ie la który , 
jak sądz i l i śmy, m i m o w s z y s t k o nie m ó g ł przepuśc ić 
okaz j i zaatakowania i zniszczenia w bez l e śnym te -
renie w i e l k i e g o oddzia łu A r m i i L u d o w e j . W i e d z i e -
l iśmy, źe b ę d z i e m y ścigani, chc ie l i śmy w i ę c zyskać 
na odległośc i . 

'Gdy nastąpi ł dzień, dotar l i śmy d o osady R ą b -
lów. W o k ó ł z a b u d o w a ń roztaczała s i ę p iękna, ś w i e -
żą zielenią pokryta dol ina, o b o k nie j rós ł m a ł y r ą b -
l owsk i lasek. 

K o m p a n i a gospodarcza natychmiast za ję ła z a b u -
dowanie na wzgórzu , b y się w nim zakrzątnąć 
przede w s z y s t k i m nad p r z y g o t o w a n i e m pos i łku dla 
żołnierzy. 

Godzina by ła j eszcze d o ś ć wczesna . T r a w a p e r -
liła się rosą, mien iącą się w promien iach słońca 
j a k kryształ . P o w i e t r z e b y ł o świeże" i rześkie. 

P o p e w n y m czasie na w z g ó r z u z a d y m i ł y kominy . 
Wiedz ie l i śmy, że za godz inę lub d w i e będz ie m o ż -
na spożyć posi łek. 

M i m o o g r o m n e g o zmęczenia p o d w u d n i o w y c h b o -
jach z N i e m c a m i , m i m o dużych strat żołnierze nasi 
nie tracil i b o j o w e g o ducha. N a w e t teraz, po u c i ą ż -
l iwyrn n o c n y m marszu , s łychać b y ł o m e l o d i e p a r -
tyzanck i ch pieśni . 

(Najbardziej j e d n a k znużeni, szczególnie młodz i 
ch łopcy , roz łoży l i się p o k o t e m na trawie , zapada jąc 
natychmiast w k a m i e n n y sen. 

P o p ó ł g o d z i n n y m odEKiczynku d o w ó d c y bata l io -
n ó w otrzymal i rozkaz r oz l okowan ia o d d z i a ł ó w w 
dolinie pod ścianą lasu, gdz ie partyzanci mie l i 
oczyśc ić i p r z y g o t o w a ć broń , zaopatrzyć się w za -
pasy amunic j i d o e r k a e m ó w , rusznic p r z e c i w p a n -
cernych i karab inów. Niektórzy c h ł o p c y c o p r a w d a 
krzywi l i się, że otrzymal i zbjrt w i e l e amunic j i , ale 
nie b y ł o na to rady. Si lniejs i bral i n a w e t p o tys iąc 
pięćset sztuk nailjoi d o pepesz . Reszta z a p a s ó w a m u -
nic j i za ładowana została na d w a spec ja ln ie do t e g o 
celu przeznaczone m o c n e w o z y . 

Z k o m i n ó w zabudowania , w k t ó r y m r o z k w a t e r o -
wała s ię k o m p a n i a gospodarcza , unos i ł się j a s n y 

j a k m g ł a d y m e k , co świadczy ło o tym, że ognisko 
już w y g a s z o n o i w k r ó t c e będz i emy mogl i spożyć 
zasłużony posi łek. 

P a n o w a ł spokó j . Jeden z naszych o f i c e r ó w , por. 
„ K o l k a " , stary w y g a , zawsze zapob ieg l iwy i ostroż -
ny , dosiadł właśn ie s w e g o w i e r z c h o w c a i sk ierował 
s ię na p a s t w i s k o z z a m i a r e m zapędzenia d o lasu 
p a s ą c y c h się na łące koni , g d y naraz w uszy nasze 
w d a r ł s ię w a r k o t s i lników. 

— S a m o l o t y ! — zawo ła ł ktoś głośno. 
D a l e k o na niebie zobaczy l i śmy sy lwetki d w ó c h 

s a m o l o t ó w . Natychmiast w y d a n o r o z k a ć : „ K r y ć się! 
K o n i e d o lasu ! " A n i na s e k u n d ę nie spuszcza l i śmy 
z oka k r ą ż ą c y c h dość da leko jeszcze d w ó c h m a -
szyn, w i e d z ą c , że w y p a t r u j ą one nie k o g o innego , 
ale w łaśn ie nas. S a m o l o t y zataczały coraz bl iższe 
kręgi i n i e b a w e m rozpozna l i śmy w nich m y ś l i w c e . 
N a d l a t y w a ł y z południa . Z p ó ł n o c y p o j a w i ł y się 
dwie inne maszyny , zmierza jące r ó w n i e ż w naszym 
kierunku. 

Zos ta l i śmy zauważeni . 
S a m o l o t y prze lec ia ły nad naszym o b o z o w i s k i e m , 

p o t e m zatoczy ły k r ą g i l e cąc nisko, p r a w i e nad 
w i e r z c h o ł k a m i d r z e w r ą b l o w s k i e g o lasu, p o w r ó -
c i ły raz jeszcze , b a d a j ą c teren. Teraz b y ł o już dla 
nas jasne, źe za chwi l ę rozpoczn ie się ich atak. S a -
m o l o t y nabra ły w y s o k o ś c i , nadal k r ą ż ą c nad nami. 
W y g l ą d a ł y j a k jastrzębie w y p a t r u j ą c e z d o b y c z y 
i g o t o w e d o zadania g w a ł t o w n e g o ciosu. 

Odczu l i śmy n iepokó j , znany dobrze k a ż d e m u ż o ł -
n ierzowi w czasie ataku powie t rznego . W dodatku 
na taki atak nie b y l i ś m y jeszcze p r z y g o t o w a n i tak, 
a b y natychmiast na og ień o d p o w i e d z i e ć o g n i e m . 

T y m c z a s e m m y ś l i w c e w e s z ł y w nurkowanie . W y -
j ą c przeraźl iwie , przeszły następnie do lotu koszą -
c e g o i zaczę ły nas ostrze l iwać . Roz leg ł s ię także 
huk b o m b . A t a k t r w a ł do czterdziestu minut . 
Wreszc i e N i e m c y , w y c z e r p a w s z y amunic j ę , wzię l i 
j e d e n p o drug im kurs na p ó ł n o c n y w s c h ó d i n i e b a -
w e m zniknęl i n a m z oczu. 

Teraz należa ło się s p o d z i e w a ć w o j s k h i t l e r o w -
skich, które n a j p r a w d o p o d o b n i e j poszuk iwa ły n a -
szego oddzia łu przez cały ranek, a obecn ie , p o w y -
kryc iu nas przez samolo ty , na p e w n o śpieszyły z ł o -
ż y ć n a m s w o j ą „ w i z y t ę " . 

D o w ó d c y j ednos tek otrzymal i rozkaz s p r a w d z e -
nia w ie lkośc i zadanych n a m strat. Sądz i l i śmy , że 
w c iągu t y c h czterdziestu minut strzelaniny utra -
c i l i śmy dziesiątki żo łn ierzy . P o sprawdzen iu o k a -
zało się jednak , źe zabi tych zosta ło t y l k o d w ó c h 
A L - o w c ó w , k i lkunastu odnios ło rany , c iężko r a n -
n y c h nie by ło . P r ó c z t e g o ogień s a m o l o t ó w oraz 
ki lka b o m b m a ł e g o kal ibru, z r zuconych na z a b u -
dowania , t ra f i ły w n a ł a d o w a n y w ó z z amunic ją 
i granatami . B a r d z o p r z y k r e b y ł o rozp łynięc ie się 
w nicość upragn ionego przez w s z y s t k i c h śniada-
nia, b o w i e m z a b u d o w a n i e na w z g ó r z u płonęło . M i -
m o w s z y s t k o odetchnęl i śmy. P o c h w i l o w e j de -
presj i , k tóra w k r a d ł a się w nasze szeregi , energia 
p o w r a c a ł a na nOwo. Z d a w a l i ś m y sobie j ednak spra -
w ę , że b y ł to dop iero początek , ma ła uwertura 
d o m a j ą c y c h nastąpić wydarzeń . Trzeba b y ł o n a -
tychmiast za jąć dobre s tanowiska w lesie, k tóry 
został przez nas dostatecznie rozpoznany . M u s i e -
l i śmy b y ć d o b r z e p r z y g o t o w a n i na p r z y j ę c i e Wroga. 

Lasek r ą b l o w s k i b y ł n ieduży i jak się zor i ento -
wa l i śmy , dość t rudny do o b r o n y . Nie m o g l i ś m y go 
jednak ani opuścić , ani d a ć s ię z niego w y p r z e ć . 
G d y b y tak się stało, b y ł o b y t o dla nas całkowitą 
klęską. P o s t a n o w i l i ś m y w i ę c b i ć się tak, b y N i e m -
c ó w d o lasku nie wpuśc i ć . 

Na po łudnie od lasku c iągnęły się krzaki, a za 
nimi s z a c h o w n i c a p ó l pokryta k ę p a m i m ł o d y c h 
brzóz , które pó ł k i lometra dale j powiększa ły się 
i t w o r z y ł y zwarty lasek. Na w s c h o d z i e rozc iąga ło 
s ię pole poros łe żytem, o w s e m i karto f lami . 

P ó ł n o c n a s trona była n a m na jbardz ie j znana, p o -
n ieważ s tamtąd p r z y w ę d r o w a l i ś m y d o r ą b l o w s k i e g o 
lasu. Na jbezp ieczn ie j sza b y ł a d la nas strona za -
chodnia , z k tó re j dos tęp d o lasu ze wzg lędu na b a g -
nisty teren b y ł n i ezwyk le trudny. Należa ło p r z y -
puszczać , że s tamtąd nie zagrażało n a m żadne n ie -
bezp ieczeństwo . W o b e c t e g o tam właśn ie zostały 
sk ierowane nasze siły o d w o d o w e w r a z z r a n n y m i 
i lekarzami. 

Przed za j ę c i em pozyc j i odby ła s ię z d o w ó d c a m i 
j ednostek narada, na które j ustalono, że kpt. 
„ Z e m s t a " , d o w ó d c a B r y g a d y P ó ł n o c n e j L u b e l s z c z y z -
ny, w r a z z por. „ B o l k i e m " i por . „ A n a t o l e m " b r o -
nić będą odcinika p ó ł n o c n e g o ; kpt. „ F r a n e k " , d o -
w ó d c a o k r ę g u p ó ł n o c n e g o , z kpt. „ M a ć k i e m " , por . 
„ J a n k i e m " i por. „ K o l k ą " b ron i ć będą odc inka 
w s c h o d n i e g o , natomiast oddz ia ł par tyzantów r a -
dzieckich os łon i odc inek p o ł u d n i o w y . 

O f i c e r o w i e i żołnierze zaczęli rozchodz i ć się na 
w y z n a c z o n e pozyc j e . W tym właśn ie czasie nad 
lasem prze lec ia ły dwa niemieckie samo lo ty , za -
w y ł y groźnie nad w i e r z c h o ł k a m i d r z e w i oddal i ły 

' się. N iemal j ednocześn ie żołnierze donieśli , źe z p ó ł -
n o c n e j s t rony nadchodzą h i t lerowcy . 

(18 - c. d. n.) 



ANKA KOWALSKA 

B y ł a m j e j za to n iemal wdz ięczna , m ó w i ł a m ci ; m o g ł a m p o d a ć 
j e j rękę, j a k z w y k l i ś m y to nazywać , m o g ł a m w e j ś ć w nią jak 
w otwarte d rzwi ; gdy powiedz ia ła mi to, c o powiedz ia ła , cała się 
o tworzy ła od w e w n ą t r z — ostryga p r z e p o ł o w i o n a 1 bezbronna , 
ukazu jąca całe m i ę k k i e in tymne wnętrze . Nic już nie b y ł o w nie j 
u t a j o n e g o ; w y d a ł o mi się, że należy d o m n i e i ode mnie zależy. 

B y ł a m j e j za to wdz ięczna 1 ł a t w o przysz ło m i okazać j e j p r a w -
dz iwą , n iekłamaną serdeczność , a ona t o przy ję ła z całą natura l -
nością , wpros t , bez pode jrzenia , że istnieją w e mnie tak c iemne , 
n iedobre uczucia i rozeznania , jakie właśn ie w e m n i e istniały. 
Zresztą , ja ją koc l ia łam w t e d y , Borys , n a p r a w d ę bardz ie j niż 
p rzedtem — t rochę k o m p l e k s u wyższośc i p r z y d a j e się często nam, 
ludz iom, w d o b r y c h i ż y c z l i w y c h stosunkach z bl iźnimi — o włos , 
0 troszeczkę , o c ień cienia c h o ć gorszymi od nas, z bardz ie j k r z y -
W3mai nogami czy ze skłonnością do tycia. 

N i g d y nie czu łam dla n ie j w i ę c e j tk l iwośc i niż w t e d y właśn ie ; 
m o d l i ł a m się o nią i za nią, m o d l i ł a m się, żeby się ocknę ła i żeby 
wesz ła z n ó w na „prc» tą d r o g ę " — i m o d l i ł a m się, ż eby j e j b y ł o 
d o b r z e (dziś b l iska j es tem ca łk iem szalone j myśl i , że wszystk ie 
te m o d l i t w y zostały w y s ł u c h a n e ; masz jeszcze papierosy? ) , a k i e -
dy s p o t y k a ł y ś m y się, po t ra f i ł am do nie j m ó w i ć „ A g a t k o " , co ml 
s ię nie u d a w a ł o n igdy przedtem. I r o z m a w i a ł y ś m y n a p r a w d ę dużo 
1 n a p r a w d ę szczerze , d a l e k o od marg inesu życia k t ó r e j k o l w i e k 
z nas, to znaczy je j , b o ona nie mog ła n ic n o w e g o d o w i e d z i e ć 
się o mnie , i zdarzy ło się p o raz p ierwszy , że to ona opowiada ła 
m i o swo i ch sprawach , a nie ja j e j . 

S a m widz isz : n ie z na jsz lachetn ie j szych źróde ł p łynę ło ze m n i e 
d o n ie j t o szczere uczucie przy jaźni i czułości , a j e d n a k j es tem 
p e w n a , że w t e d y d a w a ł a m j e j z siebie n a j w i ę c e j , że wreszc i e 
w t e d y ja j e j coś z siebie dawałam, i to b y ł o dobre , to j e j b y ł o 
po t rzebne — od lat n i k o m u nie m o g ł a n ic p r a w d z i w e g o o sobie 
p o w i e d z i e ć ; j a k d ługo c z ł owiek m o ż e z t y m żyć? I m y ś l ę s ob i e : 
stąd też p łynie d o w ó d na to, że b y w a m y kanałami dobroc i w b r e w 
sobie czy p o m i m o siebie, i że nie z k a ż d e g o b r a k u dobra mus i 
rodz i ć się zło. Jest się c zymś w rodza ju naczyn ia ; m o ż e o n o n ie -
czyste , może ono z tan iego t w o r z y w a — ale w y p e ł n i a j ą c a j e 
w o d a p r a w d z i w i e s p r a g n i o n e m u zastąpi w o d ę z na jz łoc is tszego 
dzbana. Ja myś lę , że ona w t e d y n a p r a w d ę się ze m n i e napiła. 
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I tak jest dobrze , tak jak jest z nami , B o r y s : z ludźmi. Nie m a 
w nas zupehi ie czystych , na tura lnych uczuć — jes teśmy pełni 
p lam. A l e przec ież przez t o wszys tko , p o m i m o tego w s z y s t k i e g o 
i poza t y m — jak g d y b y n iemal nas już s a m y c h nie do tyczy ł o — 
świec i coś, p r a w d a ? I t o coś m o ż e dla k o g o ś stać się o g a r k i e m 
w c iemnośc iach . 

B y ł a m chyba tą świecą dla n ie j w ó w c z a s — świecą p o d ł e g o 
gatunku i na w ł a s n y m ołtarzu. A l e by ła t o j e d y n a świeca , jaką 
w ó w c z a s miała. 

14 

Co ja tak iego powiedz ia łam, B o r y s ? C o tobie jest? K a w y , z r o -
b ię ci k a w y , w o d a j es t ; jeżel i p i jesz neskę.. . B o r y s ! Ja w i e m , ja 
p o w i e d z i a ł a m o t e j świecy. . . A l e ja przec ież nie u m i e m m ó w i ć , 
ja m ó w i ę w ł a ś c i w i e p o raz p i e r w s z y z kimś, k to nie jest Agatą . 
K i e d y m ó w i ę o tobie od s a m e j siebie, chcę cię często urazić , to 
przec ież możesz zrozumieć , p r a w d a ? A l e w j e j imieniu nie ; f a ł -
s zować nie m a m p r a w a niczego , c h o ć i tak na p e w n o fa ł szu ję — 
przec ież m ó w i ę o c z ł owieku , k tóry nie jest mną. Na fałsze , j ak ie 
stąd w y n i k a j ą , nic nie poradzę . A l e także n ic o n i ch nie w i e m ; 
w tjrm, o czyim w i e m , chcę b y ć uczc iwa. 

Masz k a w ę , Borys . A w ó d k i m o ż e już nie p i j ? C h o ć kiel iszki 
są takie maleńk ie , i p i j e m y przez tyle godz in , a ty m o ż e s z zostać 
tu, dokąd chcesz — do jutra w i e c z o r e m . 

Przepraszam cię za tę „ j e d y n ą świecę " , za ten „ o g a r e k w c i e m -
nośc iach" . P o w i e d z i a ł a m , źe to ja b y ł a m t y m dla n ie j — w t e d y . 
T a k c ię to zabo la ło? M ó j Boże , j a k m a ł o w iesz o nie j , jeś l i n ie 
w iesz t ego j e d n e g o : że na drug ie j szali o w e j wag i , na k tó re j w a -

. ży ła c iebie , nie stanął n i g d y żaden inny cz łowiek . Żaden . Nigdy. 
A n i żadna rzecz . W ogó le nic. Rozumiesz? 

Borys , r ozumiesz doskonale . T y o t y m wiedziałeś . A l e nie chc ia -
łeś m y ś l e ć o t y m — to m ó w i ę od siebie. W t e d y , k i edy b y ł a to 
w iedza radosna, c ieszyłeś się nią, by łeś j e j pe łen , ale w i e l e razy 
by ła dla c ieb ie świadomośc ią zbyt c iężką, z b y t trudną do znies ie -
nia — b o ty nie m o g ł e ś k o c h a ć tak, j a k c iebie kochała ona. Na 
szalach t w o j e j w a g i z n a j d o w a ł o się w s z y s t k o two je ' z nią razem. 
Wy b ie ra ł e ś p o m i ę d z y nią i dzymikolwiek, j e d n y m z za jęć , j e d n y m 
z obowiązików, j e d n y m z w i e c z o r ó w , jedną ze s p r a w Teresy , j edną 
obietnicą daną dz iec iom, jedną wizytą , którą by łeś k o m u k o l w i e k 
winien . A g a t a została w m o t a n a , usidlana w stos rzeczy w a ż n y c h 
i b łahych , róża na t w o i m życiu, w k t ó r y m trzeba b y ł o zapob iegać 
p o ż a r o m lasów. 

C z y to b y ł o ł a twe dla c ieb ie? M ó j Boże , nie m y ś l a ł a m tak ani 
przez c h w i l ę — n a w e t ja, a c o d o p i e r o ona. Przec i eż ty mia łeś 
g o t o w e życ ie , ca ły by ł e ś g o t o w y , ustawiony , u s a d o w i o n y , u m e b l o -
w a n y ; każdy t w ó j r u c h mus ia ł b y ć s k o o r d y n o w a n y z r u c h e m 
Teresy , P a w ł a i Gawła , ich lekarzy , w a s z y c h z n a j o m y c h , t w o j e j 
matiki; dziś m a b y ć w o l n y w i e c z ó r , b o Teresa chce p ó j ś ć do k ina ; 
ale nie, b o dziś d o matiki przychodz i j e j p r z y j a d ó ł k a , w łaśn ie 
dzwoni ła , w i ę c któż się za jmie dz i e ćmi? W tak im razie j u t r o ; 
ale j u t r o ty masz zebranie , a m a t k a idzie z G a w ł e m d o dentystki , 
Teresa w i ę c m a gorszy h u m o r niż z w y k l e : „ Z n ó w w y c h o d z i s z ? " 
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A ty jesteś z m ę c z o n y •— d o drugie j w n o c y rysowa łeś na stole, 
na k t ó r y m piętrzy się p rasowan ie od łożone d o jutra, b o dziś nie 
b y ł o prądu. Będz iesz zły, g d y po ju t rze w y j d z i e c i e na d a w n o za -
m ó w i o n e odwiedz iny , do z n a j o m y c h , Teresa powie . Boże, n o to 
nie chodźmy , to nie jest żadna p r z y j e m n o ś ć iść z tobą gdz i eko l -
wiek , przec ież t y n a w e t u d a w a ć nie potraf isz , że m o j a p r z y j e m -
ność c o k o l w i e k dla c iebie znaczy . Dzieci — m ó w i matka , czujesz 
d o n ie j żal, źe w s z y s t k o widz i . — D o widzenia , m a m o — m ó w i s z 
i ca łu jesz j e j d łoń , suchą, spracowaną . — Jak się ta m a m a z a -
m ę c z a , m ó w i s z do Teresy na ulicy, Teresa jeży się cała, chce 
zawsze pomagać , j a k ty lko może , ale m o ż e n i ewie l e ; c iągle czu je 
się słaba, zmęczona , n e r w y , a tak m a ł o potra f i , n igdy nie potraf i ła 
z o r g a n i z o w a ć sob ie pracy . Przec i eż ja — m ó w i teraz i mi lknie , 
w y p e ł n i a ją uczuc ie nie d o oddania , nie d o wyobrażen ia sobie 
przez ciebie, k t ó r y ją k iedyś kochałeś . Jest urażona, s k r z y w d z o n a 
n iewinnie , jest przec ież chora. Nie patrzysz na nią, ale widzisz , 
że w y g l ą d a gorze j niż z w y k l e przez t o uczucie , które przed chwilą 
z a m k n ę ł o j e j usta; idziecie w nogę , ale s t rasz l iwie oddzielnie , 
z ulgą dzwonic i e d o drzwi L o l ó w , zaraz g w a r w c h ł o n i e wasze 
skryte roz jątrzenie , waszą osobność . O b c y poprawia ją w a s z h u -
m o r , 1 to, że nie czu jec ie się w z a j e m n i e przez siebie p o d p a t r y -
wan i , L o l ó w znacie od lat 1 znikąd nie groz i n iebezp ieczeństwo . 
T y l k o zmęczenie narasta w tob ie z w o l n a j a k w r ó g , zmęczen ie 
i nuda, w d o m u czeka robota , ju t ro z n ó w od rana będziesz n ie -
przy tomny . Dada, gospodyni , m a na sobie suknię z czarne j ta f ty , 
j es t pełna i krągła , Teresa siedzi o b o k nie j na tapczanie, ośc iste 
o b o j c z y k i przesłania t rosk l iwie c h u d y m i palcami , w j e j de l ikat -
n y c h w ł o s a c h b l ondynk i lśni parę b ia łych pasemek, w idz i sz j e 
ostro i wyraźn ie , j ak ta Dada świetnie w y g l ą d a , m ó w i s z L o l o w i 
i Teresa t o słyszy, c zu je na sobie swo ją starą wełnianą suknię 
i zmarszczki na szyi ; uśmiecha się g r y m a s e m : idz iemy chyba , B o -
r y s ? 

Następnego dnia bol i ją g ł o w a 1 jeśl i m a t k a m a zostać dziś 
z luzowana , musisz o d p r o w a d z i ć bl iźniaki na rel igię, a j eszcze 
p o t e m odrob i ć z n imi lekcje,'* w y p r a w i a s z m a t k ę z domu. A l e 
w kuchni zastajesz Teresę z k r o p l a m i potu na czole 1 że lazkiem 
w ręce nad stosem biel izny, p o c o to rob isz ! — m ó w i s z bez tk l i -
w o ś c i , ale za to z g n i e w e m , sam bierzesz żelazko, a w p o k o j u na 
sto l iku pod o k n e m piętrzy się t w o j a robota zabrana z b iura, b o 
dzień b y ł pod psem, i nie zdąży łeś zrob ić wszystk iego , c o z a m i e -
rzałeś. Teresa zszywa rozdarte spodnie P a w ł a , w i e d z ą c , że j u t r o 
czy po jutrze rozedrze s w o j e Gawe ł , a ty spostrzegasz, źe w d o -
m u nie m a chleba, b o matka prosi ła p r z e d w y j ś c i e m , żebyś g o 
kupi ł , a ty zapomniałeś . Jest już p o ó sme j , w i ę c pędzisz do n o c -
n e g o sklepu, da l eko ; c h ł o p c y muszą przec ież dostać ko lac ję . A j u -
t ro jedziesz służJbowo do K a t o w i c . I powin ie n e ś z o b a c z y ć się 
z Maćk iem. A przed dziesiątą w i e c z o r e m , j eszcze dziś, w p a d a 
nagle t w ó j brat z żoną — przechodz i l i 1 pomyśle l i , źe p o drodze 
dowiedzą się, c o s łychać . 1 Teresa ożywia się, zawsze lubiła „ l u -
dz i " , a ty z t r u d e m z d o b y w a s z się na martwą uprze jmość , m y j e s z 
G a w ł y , kładziesz j e spać, w c h o d z i s z d o p o k o j u , palisz, za c iąga jąc 
się g łęboko . Teresa rzadko pali , ale teraz patrzy na ciebie , na 
t w ó j n ieudany uśmiech , twarz j e j mlerzchriie, ręka sięga p o 
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papierosy . Widz i sz doskonale , c o się dz ie je i, dobrze w y c h o w a n y , 
teraz ty zaczynasz b a w i ć gości , śmie jesz się, opowiadasz . P o ich 
w y j ś c i u rob isz uwagę , że żona m o g ł a b y b y ć uprze jmie j sza dla 
t w o j e g o brata , Teresa w y b u c h a krótko , g w a ł t o w n i e , tobie w i ę c 
ł a t w o już z a c h o w a ć p o w ś c i ą g l i w ą , pełną poczuc ia słuszności , 
c ierpl iwą pos tawę . A w a n t u r a , za ledwie w powie t rzu , zacicha, o d -
w r ó c e n i od siebie, każde przy s w o j e j l a m p c e n o c n e j , każde na 
s w o i m tapczanie , k o ń c z y jeszcze j eden dzień. Nic się nie kończy , 
ale dzień tak. 

Gdz ie tu m i a ł o b y ć m i e j s c e dla A g a t y ? Gdz ie miała się znaleźć 
osobna dla n ie j szala? Ozy ja m ó w i ę , że tobie b y ł o ł a t w o ? M u -
s ia łabym n i c nie w i e d z i e ć o świec ie , o życ iu — ale n a w e t w t e d y 
mus ia łabym jeszcze nie czytać dziennika Agaty . B o ona też d o -
skonale wiedz ia ła . Wiedz ia ła , źe nie m a dla n ie j m i e j s c a w t w o i m 
życ iu ; nawet tak iego , j ak i e rob i się na n o w y , koniecznie po t r zebny 
meibel. B o dla m e b l a coś trzeba w y r z u c i ć : na przyk ład m e b e l 
stary, k tóry przedtem stał na m i e j s c u n o w e g o . C o i k o g o m ó g ł b y ś 
asunąć dla A g a t y ? 

Nie, n ie m ó w i ę , że tob ie b y ł o łatwie j . Przec iwnie , w jak iś s p o -
?6b — m o ż e trzeba p o w i e d z i e ć : „ w sposób o b i e k t y w n y " — b y ł o 
ci o w i e l e trudnie j , tak t rudno , że z d e j m u j e mnie g łęboka l itość 
dla c iebie , k i e d y o tjrm myś lę . D o c z e k a ć się tak ie j mi łośc i , i nie ' 
m l e ć m i e j s c a na ziemi, gdz ie m o ż n a ją zasadzić , h o d o w a ć , gdzie 
można b y ją z łożyć , radosną, g ładzącą wszys tk ie bo lesne sprawy , 
porządku jącą wszys tk ie e l ementy życ ia i t rwania . Wie l e na to 
trzeba m i e ć siły, Boryis; i w i e l e — w y b a c z — okruc ieństwa . Dla 
kogo? Dla siebie, naturalnie ; ale t o n a m w o l n o , t o chyba jest 
nawet kon ie czne ; j e d n a k oikrucleństwo t w o j e wjrmierzone też 
by ło w Agatę . 

Ona wiedz ia ła , źe nie m a w t w o i m życ iu mie j s ca nie t y l k o dla 
niej . Dla mi łośc i . K i e d y to zirozvimiała, nie z lękła się. „ B ę d ę m u -
siała t o zn i eś ć " — napisała. Ot, taik: b ę d ę musia ła to znieść. I d a -
l e j : „ S p r ó b u j ę t e m u zaradz ić . " 

T o by ło , j a k b y się z j a w i ł poc iąg , a ona j a k g d y b y nie pytała , 
d o k ą d j edz ie ; to, że ruszył , b y ł o j edyn ie ważne . W t y m n o w y m 
mie j scu , w przedziale , jaki mia ł teraz stać się j e j p r a w d r i w y m 
d o m e m , rozpoczę ła swo ją p o d r ó ż — ze szczoteczką d o z ę b ó w i n i -
c z y m więce j . Nikt j e j n ie żegnał , n a w e t matka , n a w e t ja. Matka 
nie miała się n igdy o tob ie dowiedz ieć , ja d o p i e r o w t e d y , g d y 
z a w r ó c i ć j e j b y ł o nie sposób , a ona zwierzy ła m l się z c iebie , 
s twierdz iwszy p o prostu, że j e j samortna mi łość , mi ł ość na b e z -
ludne j wysipie, m o ż e ją zanadto oka leczyć , uczynić n i e m o w ą w t y m 
jednjTKi mie j s cu , jak ie j e j p rócz c ieb ie pozos ta ło : w przy jaźni . 
Z a w s z e otwarta i prosta, przez parę la ł z d o b y w a ł a się na z a d a -
w a n i e g w a ł t u w ł a s n e j przy jaźn i ze m n ą , na zamknięc ie przede 
mną drzwi n a s i edem pieczęc i . Stwierdiziła, źe t o źle, że to złe. 
Wiedz ia ła , źe nie zdradzę s ię nawet przed tobą. Stwierdz i ła też, 
że g d y o t w o r z y sobie t o j e d y n e ujście , g d y w e m n i e znajdzie 
świadka t w e g o istnienia, istnienia was d w o j g a , g d y w t y m j e d y -
n y m choć w y p a d k u będz ie mog ła m ó w i ć p r a w d ę , oszczędzone 
zostanie j e j p e w n e c ierpienie , a m o ż e d o c iebie pretens ja , n i e p o -
trzebnie j ą t rząca j a k bó l zęba — w r o g i e j e j uczucie , że zdradzi ła 
przy jaźń . 
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DROGA PANI ANNO! 
Owdowiałam przed dziesię-

cioma laty. Przed rokiem po-
wtórnie wyszłam za mąż. 
Mam dwoje dzieci z pierw-
szego małżeństwa i teraz 
przybyło mi w domu dziecko 
mojego obecnego mąża. 

Mam poważne kłopoty. Mo-
je dzieci, w wieku lat 15 i 12, 
czują się bardzo żle przy 
swoim ojczymie. On rzeczy-
wiście zupełnie inaczej trak-
tuje swoje dziecko — chłop-
ca 13-letniego niż moją córkę 
i mojego syna. Swojemu sta-
le przynosi jakieś prezenty, 
moim nic. Często gniewa się 
na nie i robi niesprawiedli-
we uwagi. Raz nawet uderzył 
mojego syna. Wtedy już 
wtrąciłam się i wybuchła 
między nami kłótnia. Powie-
dział mi, że nie umiem cho-
wać dzieci i że je rozpiesz-
czam. Jakże ja mogę nie być 
czuła dla moich dzieci, które 
przecież straciły ojca i są 
półsierotami. 

Staram się jak mogę nie 
robić żadnych różnic między 
moją dwójką a synem mego 

męża. Nie zawsze mi się jed-
nak udaje okazywać mu ser-
ce, bo on jest nieprzystępny 
i oschły. Zupełnie nie wiem 
jak sobie z tym wszystkim 
poradzić. Nie mam nikogo, 
poza panią, kto mógłby mi 
pomóc. 

M A T K A W R O Z T E R C E 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Stanęła pani w o b e c b a r d z o 

t r u d n e g o p r o b l e m u . Trzeba 
do ł ożyć starań, a b y g o n a j l e -
p ie j i n a j m ą d r z e j rozwiązać . 
A l e t o w c a l e nie łatwe. M y -
ślę, że trzeba b y zacząć od 
serdeczne j , szczere j r o z m o w y 
z mężem. Z pani listu nie 
m o g ę zor i entować się, czy p o -
za tymi s p r a w a m i w y c ł i o -
w a w c z y m i , wszys tk i e inne 
układają się m i ę d z y w a m i 
pomyś ln ie . Bo , widzi pani, 
jeśl i panu je ł iarmonia i pe łne 
zrozumienie , ła twie j r o z w i -
k łać i ten prob lem. 

Myślę , że p o w i n n a pani 
p o w i e d z i e ć m ę ż o w i o s w o i m 
n iepoko ju . O tym, że pragnie 
pani za wszelką cenę u t rzy -
m a ć dobrą a t m o s f e r ę życ ia 
d o m o w e g o i że nife może pan i 
w y t w o r z y ć w r a ż e n i a w s w o -
icli dzieciacłi , że ich sytuac ja 
uległa j a k i e j ś zmianie . 

T y l k o razem z m ę ż e m m o -
żecie p a ń s t w o ustalić w s p ó l -
nie najs łusznie jsze m e t o d y 
pos tępowania . 

^^oUskle^ 
KUCHNI 

Przystawki 
iPanł K.B. z Amiens robi 

przyjęcie 1 pyta, jak i jakie 
podać przystawki. Podajemy 
trzy przepisy. 

Oto o n e : 

R Y B A W GALARECIE 
2 iredniej wielkości ryby, jarzy-

ny na wywar, dwie duże cebule, 
sól, jedna paczka galarety w 
proszku. 

R y b y (na jsmacznie j szy g a -
tunek to colin) o czyśc i ć , o b r a ć 
z ości , p o k r o i ć w większe k a -
wałk i i l e k k o poso l i ć na g o -
dzinę przed g o t o w a n i e m . W y -
w a r z j a rzyn należy p r z y g o -
t o w a ć na ki lka godz in w c z e ś -
n ie j . M o ż n a d o d a ć (trochę soku 
z cy tryny . G d y w y w a r p r z e -
stygnie, prze lać przez s i to i 
w ł o ż y ć d o niego rybę . G o t o -
w a ć 5 d o 8 m i n u t o d z a g o t o -
wania , na m a l e ń k i m ogniu . 
O d s t a w i ć aż d o wystygn ięc ia 
i dop iero w y j ą ć rybę . U ł o ż y ć 
na jśółmlsku, p r z y b r a ć k a ż d y 
kawałek j a j k i e m , o g ó r k i e m 
a lbo marchwią i zalać gotową 
galaretą. Przepis na galaretę 
jest na o p a k o w a n i u g o t o w e g o 
koncentratu . 

JAJA F A S Z E R O W A N E 
7 Jaj, 3 dkg masła, 'l,, litra śmie-

tanki, szczypiorek, dwa lub tr^y 
dkg tartej bułki, 4 dkg tłuszczu do 
smażenia. 

•6 j a j u g o t o w a ć na t w a r d o 
(10 minut) . Następnie p r z e s t u -
dzić , p rzekro i ć w skorupkach 
o s t r y m n o ż e m na d w i e p o -
łówki . W y b r a ć łyżeczką żó ł tko 
i białko, pos iekać j e d r o b n o . 
Rozpuśc i ć mas ło , w ł o ż y ć p o s i e -
kane ja ja , d o d a ć śmietany, 
s z czyp iorku a lbo p ietruszki , 
soli, p ieprzu i całe s u r o w e j a j -
ko. Wszys tko d o b r z e wjrmie -
szać. T a k sporządzony f a r s z 
w ł o ż y ć d o s k o r u p e k i p>osypać 
tartą tniłką. Następnie p o ł o ż y ć 
na pate lnię nadz ieniem na 
rozgrzany tłuszcz, smażyć b a r -
dzo wo lno . K t o lubi cebulkę . 

m o ż e d o ł o ż y ć d o j a j u d u s z o -
ną cebulę w maś le . 

T A T A R 
Dodatki: 
20 dkg mielonego surowego mię-

sa wołowego lub koniny, sól, 
pieprz, musztarda, cebula, jedno 
żółtko, oliwa, ogórek, cytryna. 

Tatara przyrządza s ię tuż 
przed s a m y m s p o ż y c i e m ; nie 
m o ż e leżeć p r z y r z ą d z o n y z 
cebulą , gdyż zsinieje. N a j l e -
I>iej mięso u łożyć na p ó ł m i s -
ku, na środek p o ł o ż y ć s u r o w e 
żółtko, o b o k p r z y b r a ć p o s i e k a -
ną cebulą, o g ó r k i e m , s a r d y n -
ką , cytryną. Przed j e d z e n i e m 
zmieszać wszys tko razem. 

S m a c z n e g o ! 

Zresztą p o w i e m pani na 
pocieszenie , że n a j g o r s z y i 
na j t rudnie j szy jest p i e rwszy 
rok. W k r ó t c e p o w i n n o się 
w s z y s t k o dotrzeć i p o w i n n i ś -
cie znaleźć w s p ó l n y j ę z y k w e 
wszystk i ch sprawach . T a k ż e 
w s p r a w i e s tosunku d o dzie -
ci. Proszę b y ć d o b r e j myśl i . 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 
Żyłam szczęśliwie przez 

piętnaście lat z mężem. 
Było nam dobrze, kochaliśmy 
się, wychowywaliśmy dzieci. 
Rzadko zdarzały się między 
nami kłótnie. Wszyscy mi 
zazdrościli. No i doczekałam 
się. Jak grom z jasnego nie-
ba spadła na mnie wiado-
mość, że mój mąż ma ko-
chankę. Wydało się to przy-
padkiem. Dawałam do czy-
szczenia ubranie męża i z 
kieszeni wyleciał list. Nie 
miałam wątpliwości. Powie-
działam mężowi, że wiem, i 
że nie chcę słuchać wyjaś-
nień. 

Ale co mam robić dalej? 
Jak teraz zacznę wszystko 
sama od początku? Czy mam 
wystąpić o rozwód? Mąż za-
czął się bardzo tłumaczyć i 
rzeczywiście zdaje się, że zro-
biło mu się bardzo przykro. 
Chciałabym, żeby mi pani 
poradziła, co mam dalej ro-
bić? 

ZDRADZONA 

D R O G A P A N I ! 
M o ż e uzna m n i e pani za 

optymistkę , ale m o g ę się za -
łożyć , że m ą ż już ze rwa ł ten 
romans . M i a ł chwi l ę s łabo -
ści — mężczyżn i m i e w a j ą ta -
kie m o m e n t y , szczególnie w 
wieku , w j a k i m jest pani 
mąż , m n i e j w i ę c e j p o p i ę tn a -
stu latach małżeństwa. 

Nie j e s t e m na ogó ł z w o l e n -
niczką p o n i ż a j ą c y c h kob ie tę 
k o m p r o m i s ó w . A l e j e s t e m 
zawsze za mniarem, za s p o -
k o j e m , p r z e c i w zbyt p o c h o p -
n y m d e c y z j o m . M a ł ż e ń s t w o 
to sztuka d y p l o m a c j i i k o m -
promisu . K o m p r o m i s u tak ie -
go, żeby par tner g o nie d o -
strzegł. 

Radzi ła ł jym w i ę c nie p r z e d -
siębrać ż a d n y c h k r o k ó w , s p o -
ko jn i e czekać , nic nie m ó w i ć 
i nic nie robić . P r z e d e w s z y -
stkim nie r o b i ć scen. W k r ó t -
ce m ą ż zacznie się ka jać , b ę -
dzie przepraszać , a w t e d y 
pani wspan ia łomyś ln ie w y -
baczy . 

Ręczę , że on na długi czas 
zapamięta ten cały incydent . 
Nie w k a ż d y m p r z y p a d k u tak 
na leży pos tępować , ale w p a -
ni p r z y p a d k u to naj lepsza 
droga . 

A N N A 

I F r y z j e r p o l s k i 
FRANÇOIS et JACQUELINE 

5 3 , r u e d e s A c a c i a s - P A R I S X V I I 
( n a r o g u A v e n u e M a c — M a h o n ) 
Te l . : G A L v a n i 9 3 - 5 9 
M é i r o - E T O I L E 

CELIA í DOMINIQUE WALTER 
POWTÓRNIE 

w WARSZAWSKIEJ TV 
C 

\ELIA 20-letnia p iosemkar-
ika , urodzona na M a r t y -
nice, wys tąp i j u ż po raz 

drug i w po lsk ie j TV. Celia, 
d o b r z e znana jest naszym C z y -

DOMINIQVE W A L T E R , 23-
letni p iosenkarz , r eprezento -
w a ł w t y m roku F r a n c j ę w 
Eurowiz j i Piosenki . M i m o że 
j e g o „ C h e z N o u s " nie zdobyła 

JU. 
H f j c f i t x . ^ 

te ln ikom z wie lu p r o g r a m ó w 
T V Francusk ie j (Mus i c -Ha l l 
de France , Douches Ecossaises 
itd.), a zwłaszcza ze s łynnego 
p r o g r a m u J e a n - C h r i s t o p h e 
A v e r t y „ L e s Verts P o t u r a -
ges" . 

— Kiedy była pani po raz 
•pierwszy w Polsce? — p y t a m y 
p iosenkarkę . 

— W e wrześn iu 1965 roku, 
w r a z z M i c h è l e A r n a u d i D o -
m i n i q u e Wal ter . Niestety, b y -
łam t y l k o trzy dni i właśc iwie 
n iewie le zostawało nam czasu 
poza próbami i p r o g r a m e m , 
aby zwiedz i ć Warszawę , która 
zrobi ła na m n i e o g r o m n e w r a -
żenie. W y d a ł a mi się jak imś 
bardzo j a snym, p e ł n y m słońca 
i przestrzeni miastem. 

Ża łu ję , że b y l i ś m y k r ó t k o w 
Warszawie . T y m razem p o s t a -
n o w i ł a m p o w e t o w a ć to sob ie 
i p r a g n ę zostać o parę dni d ł u -
żej , a b y z d ą ż y ć p o j e c h a ć d o 
Ż e l a z o w e j Wol i . J e d n y m z 
n a j w i ę k s z y c h m o i c h marzeń 
jest us łyszeć koncer t c h o p i -
nowsk i w Ż e l a z o w e j W o l i . 
U w i e l b i a m Chopina. . . 

— Kiedy pani wyjeżdża? 
— 18 maja , a w y s t ę p u j ę w 

T V 21 maja — o d p o w i a d a 
Celia. 

UWAGA RODACY z PÓŁNOCNEJ FRANCJI, okolicy ROUBAIX, 
TOURCOING, WATTERLOS, jak również Rodacy z BELGII 

POLSKI JUBILER ZEGARMISTRZ 
F IDYK Władysław 
441, Chausseé de LUINGNE 
HERSEAUX (Belgia) - tél. ( 0 5 6 ) 3 2 3 . 6 9 

(w pobliżu granicy belgi jsko-francuskiej ) udziela dla R o d a k ó w 5 % zniżki 
o p r ó c z p o d a r k ó w z o k a z f i c h r z t u , k o m u n i i é w i ç t e f i ś l u b u . 

n a g r o d y ani d o b r e j lokaty, 
p iosenka ta należy dziś d o tak 
z w a n y c h „ t u b e s " na fa lach 
1'O.R.TJF. i E u r o p e n r 1. D o -
m i n i q u e także m a bardzo m i -
łe wspomnien ia ze s w e g o p o -
bytu w Warszawie . 

Dzięki Eurowiz j i Piosenki , 
którą oglądal i po l s cy t e l e w i -
d z o w i e także, D o m i n i q u e jest 
w te j chwi l i znany, a nawet 
p o p u l a r n y w Polsce . 

— Czy pan wystąpi w tym 
samym programie co Celia? — 
p y t a m y piosenkarza. 

— Najprawdoptodobnie j . L e c z 
g d y b y m j e d n a k nie m ó g ł 
w z i ą ć w nim udziału z p o w o -
du m o i c h wcześn ie j szych z o -
b o w i ą z a ń na terenie Franc j i , 
w y s t ą p i ę w n a s t ę p n y m p r o -
g r a m i e w c z e r w c u — w y j a ś -
nia D o m i n i q u e Walter . 

— Czy ma pan jakieś spec-
jalne zainteresowania zwią-
zane z pobytem w Polsce? 

— Tak, pragnę skontakto -
w a ć się z po lsk imi k o m p o z y -
torami i autorami p iosenek, 
tx) c h c i a ł b y m znaleźć coś d la 
siebie d o m o i c h nas tępnych 
płyt . Za interesowanie to z r o -
dz i ło się na skutek z n a j o m o ś -
ci z p o l s k i m p iosenkarzem, 
a u t o r e m - k o m p o z y t o r e m N i e -
m e n e m , k t ó r y p isze dla m n i e 
p iosenkę d o m o j e j najb l iższe j 
p łyty . L u b i ę bardzo j e g o k o m -
ÏKJzycje, m o ż e właśnie z rac j i 
s łowiańskich m o t y w ó w . 

— A pana projekty we 
Francji? 

— N o w a , czwarta j u ż p ł y -
ta, a p o t e m 65 -dn iowe t o u r -
née p o całej Franc j i , podczas 
Ictórego s p o t k a m zapewne 
VWelu czy te ln ików „ T y g o d n i k a 
Po l sk iego " , b o będę śpiewał w 
wie lu m i e j s c o w o ś c i a c h na p ó ł -
n o c y Franc j i . Dziś przesy łam 
wszys tk im W a s z y m Czyte ln i -
k o m w e Franc j i i w Po lsce 
naj lepsze pozdrowien ia i „ á 
bientôt" . A.U. 



lîSTYi zefa 
írzyl 

WSKAZANIA 
atare Jah świat 

PANIE REDAKTORZE! 

Za czasów mojej młodości 
chorowało sią na różne cho-
roby, ale nie przypominam 
sobie, żebym w tamtych cza-
sach słyszał o depresji ner-
wowej. Dziś natomiast depre-
sja nerwowa jest zjawiskiem 
bardzo cząstym; u bardzo wie-
lu osób wystąpują stany 
szkodliwego napiącia; bardzo 
wiele osób cierpi z powodu 
przeciążenia ustroju nerwo-
wego; co trochą ten czy ów ze 
znajomych wraca od lekarza 
z informacją, że „to taka a 
taka nerwica". 

Coś sią najwidoczniej bun-
tuje i psuje w człowieku. Le-
karze i uczeni mówią o nie-
dopasowaniu człowieka do 
wymogów współczesnej cywi-
lizacji. 'W literaturze, filmie i 
teatrze bohaterowie są zmą-
czeni, przeżywają rozmaite 
stany łąkowe, popadają w ta-
kie czy inne obsesje. Niedaw-

no temu w jednej z gazet 
przeczytałem, że o ile w poło-
wie ubiegłego stulecia jeden 
chory umysłowo przypadał na 
550 zdrowych, to dzisiaj bliscy 
jesteśmy proporcji 1 na 100. 
Podobno grupa amerykań-
skich specjalistów obliczyła, 
że w 2140 r. wszyscy ludzie, 
jeśli coś sią nie zmieni, bą-
dą — łącznie z psychiatrami 
— nienormalni. Stwierdzono 
także, że miądzy rakiem i cho-
robami krążenia (które jako 
przyczyna śmierci zajmują 
dzisiaj pierwsze miejsce) a 
napiąciem nerwouyym istnie-
je bardzo ścisły związek. 

Zbyt cząsto jesteśmy zmą-
czeni, zrezygnowani, ziryto-
wani, skłóceni ze sobą i ze 
swoirh otoczeniem. Żyjemy 
jak gdyby w ustawicznej go-
rączce. Żyjemy żle. W tej sy-
tuacji propagowanie i nauka 
higieny psychicznej stają sią 
alarmującą wprost koniecz-
nością. 

Wieści z ośrodków 
Polonii w świecie 

PORCMK KOPERNIKA STANIE W MONTREALU 
Polonia kanady jska od dłuższego już czasu prowadzi ła zb iór -

k ę na b u d o w ę pomnika wie lk iego po l sk iego astronoma z okazj i 
obc l i odów Tysiąclecia Polski i 100-lecia Federac j i K a n a d y j -
skiej. W t y m roku zakupiony w Danii o d l e w pomnika (trzecia 
kopia rzeźby Thorvaldsena, p o „warszawsk ie j " i zna jdu jące j 
się w muzeum kopenhaskim) ustawiony zostanie u wejśc ia na 
tereny Świa towe j W y s t a w y ku czci 100-lecia Kanady . 

O N O W Y O M A C H MUZEUM POLSKIEGO W CHICAGO 
Delegac ja Poloni i chicagowskie j z prezesem Fundac j i ks. 

Waler ianem Karczem, dyrektorem Muzeum Józe fem Pranicą 
i p r z e w o d n i c z ą c y m komitetu b u d o w y d r A leksandrem Ryt l em — 
przedstawiła m a j o r o w i miasta Chicago p. R ichardowi Daley 
prośbę o uzyskanie od miasta w łaśc iwego terenu pod b u d o w ę 
reprezentacy jnego gimaohu Muzeum. -Na konc ie Komitetu z n a j -
duje się już pokaźny fundusz powsta ły z darowizn Polonii , 
p o z w a l a j ą c y na rozpoczęcie budowy . 

W ROCZNICĘ POWSTANIA W GETCIE W A R S Z A W S K I M 

W sali nowo jorsk iego ¡Hunter Col lege o d b y ł o się w 23 r o c z -
nicę powstania w Warszawskim Getcie mani fes tacy jne z e b r a -
nie pod hasłem „Nigdy nie zapomnimy, nigdy nie przebaczy-
my" . W zebraniu wz ię ło udział ponad 2000 o s ó b spośród ¡Polo-
nii nowo jorsk ie j i A m e r y k a n ó w pochodzenia anglosaskiego 
i żydowskiego . Przemawiał konsul generalny P R L w W a -
szyngtonie. 

W tym s a m y m dniu w centrum N o w e g o Jorku na T imes 
Square , p rzemianowanym na ten dzień na „ P l a c Getta W a r -
szawskiego" , o d b y ł się w i e c zorganizowany przez 36 organiza-
cji żydowskich . T łem dla m ó w n i c y była o lbrzymia f o t ogra f i c z -
na makieta pomnika Bohaterów Getta w Warszawie . 

Charakterystyczne jest, że w przec iwieństwie d o lat d a w -
nych , w których m ó w c y na tego rodzaju wiecach unikali w y -
stąpień przec iwko rewiz jon izmowi i mi l i taryzmowi w N i e m -
czech zachodnich, t y m razem znalazły się akcenty potęp ia jące 
odwetową po l i tykę NRF. 

M.in. przewodniczący „S jonistyczne j Organizacj i A m e r y k i " 
J. Torczyner wezwał swych słuchaczy, aby pamiętali , że 
„Niemcy dzlesiejsze to Niemcy dnia wczorajszego 1 że najwięk-
szym niebezpieczeństwem dla świata jest wzmocnienie militar-
ne Niemiec". W. 

Zasady higieny psychicz-
nej — ustaliła je grupa ame-
rykańskich psychologów i le-
karzy — są proste. Niektóre z 
nich znane są ludziom od se-
tek, ba, ad tysiący lat. Chodzi 
m.in. o to, abyśmy starali sią 
unikać rutyny i monotonii; 
abyśmy nie „dusili" w sobie 
złości (złość należy z siebie 
wyrzucać, trzeba ją layłado-
wać — tylko nie na otocze-
nie, rzecz jasna; ,,idżcie na 
mączący spacer, pogimnasty-
kujcie sią piąć minut, kopcie 
piłką, wykonajcie jakąś pracą 
fizyczną" — radzi jeden z le-
karzy); abyśmy uczyli sią 
trzeźwo patrzeć na nasze pro-
blemy i trzeźwo je oceniać (bo 
wiele stanów łąkowych i obaw 
wynika z rozmyślania o tym, 
co może sią stać, ale sią nie 
stanie); abyśmy byli zawsze 
przygotowani na nieoczekiwa-
ne (i nie bywali wytrącani z 
równowagi na przykład na 
loidofc nieoczekiwanego goś-
cia — trzeba uczyć sią opano-
wania); abyśmy nie odkładali 
zbyt wiele spraw „na potem"; 
abyśmy unikali napiącia ner-
wowego wieczorem (nie nale-
ży wyznaczać sobie zbyt wiel-
kich prac na wieczór); abyś-
my uczyli sią sztuki odosob-
nienia (człowiek winien mieć 
chwilą samotności każdego 
dnia); abyśmy uczyli sią sztu-
ki odprążenia („nauczcie sią 
odkrywać w sobie samych za-
kątki odpoczynku" — zaleca-
ją lekarze). 

Specjaliści radzą nam tak-
że mówić o naszych zmart-
wieniach i troskach z ludźmi 
bliskimi. Redukuje to napią-
cie i niejednokrotnie pozwala 
trzeźwo zanalizować powody 
zmartwienia. Wskazane jest 
także wyzbywanie sią tremy 
przed wszelkiego rodzaju „pu-
blicznymi wystąpieniami", ja-
kich od czasu do czasu od 
każdego z nas wymaga życie 
(egzaminy, rozmowa z przeło-
żonym itp.), oraz zdobywanie 
zaufania do własnych umiejąt-
ności. Wreszcie — i to wyda-
je mi sią najważniejsze —• 
wzywa sią nas do utrzymy-
wania dobrych stosunków z 
innymi ludźmi w życiu co-
dziennym. Winniśmy pamię-
tać, że inni wcale nie są gor-
si od nas. 

Innymi słowy: „Nie czyń 
drugiemu, co tobie niemiło". 
Albo prawie to samo. Stare 
dzieje? — To prawda, nie ma 
tu żadnych rewolucyjnych no-
wości, żadnych rewelacji. Sa-
me stare jak świat wskaza-
nia. 

Ale bo też chodzi tylko o 
to, abyśmy wreszcie zacząli 
kierować sią tymi zasadami na 
co dzień. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

E k s p o r t I m p o r t 
POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 

W A R T A 
4 8 . r i e d i Faabture St. DenJs - PARIS X (1 piętro) 

Tél. TAIłbouł 5 8 - 7 2 
M e f r o : S t rasbourg St. D « n i s a l b o C h â t e a u d ' E a u 

poleca : 
m S W E T R Y d a m s k i e i m ę s k i e 
• G A R S O N K i 
• B L i Ź N l A K i 
- W i i O S K i E P Ł A S Z C Z E N Y L O N O W E 
- K O S Z U L E 

F U T R A i t d . 
r ó w n i e ż w y s y ł a do Polski 
Najniższe ceny • Najlepsza jakość 

W A R T A -
G W A R A N C J A 
S O L I D N O Ś Ć 

Magazyny o łwar te 
codz ienn ie o d 9 - łe i d o 19-łef o p r ó c z niedziel 

§§ MECENAS RADZI 
Pan Wincenty PENZIAK 
Homblières (Aisne) 

Czy jako inwalida 
wojenny mogą być 
zwolniony z podatku 
od telewizji i radia i 
gdzie należy się w tej 
sprauńe zwrócić? 

D e k r e t z 29 grudnia 
1960 ( „Journa l O f f i c i e l " z 
30 grudnia 1960) ustana-
wia, że są zwo ln ien i o d 
op ła ty r a d i o w e j n i e w i d o -
mi , inwal idzi w o j e n n i 
(muti lés de guerre) , i n w a -
lidzi o 100®/o niezdolnośc i 
do pracy , renciści , l i czą-
c y 65 lat życ ia l u b 60 lat 
w razie niezdolnośc i do 
pracy , o s o b y pob ie ra jące 

pens je z ty tu łu , ,v ieux 
travai l leurs salariés", a 
także o s o b y o t r z y m u j ą c e 
z ty tu łu ubezpieczeń s p o -
ł e c z n y c h dodatek spec ja l -
ny lub pens ję nie p r z e -
kraczającą pu łapu , ,v ieux 
travai l leurs salariés" . 

A r t . 16 dekretu ustana-
wia , że są zwo ln ione o d 
op ła ty aparaty t e l e w i z y j -
ne na leżące do i n w a l i d ó w 
c y w i l n y c h lub w o j s k o -
w y c h , jeżel i ich stopień 
niezdolnośc i do p r a c y w y -
nosi 100®/o. 

O zwoln ien ie z taksy 
w y s t a r c z y z łożyć w n i o -
sek do tego Biura O.R.T.F. , 
które w z y w a Pana do 
opłacenia należności . 

D W A OBSZERNE NOWOCZESNE M A G A Z Y N Y gwarantują Wam nie spotykany dotąd wybór 'wszystkiego, 
co dotyczy komfortowego WYPOSAŻENIA MIESZKANIA I GOSPODARSTWA DOMOWEGO. 
M A J ! Pomyślcie o zakupie LODOWKI . 
NASZE ceny są bezkonkurencyjne, gwarancja na 5 lat. LODCWKI 
Zapewniamy, że z zakupu będziecie zadowoleni. 

mają ładny, estetyczny wygląd, znak wysokiej jakości. 

L O D O W K I : 120 litrów 
495 F. 

143 litry 
595 F. 

150 litrów 
620 F. 

175 litrów 
675 F. 

240 litrów 
810 F. 

ETS. JACQUES D E V A U X — 2-bîs, m e Pasteur (obok fosse 2-bis) MARLES-les-MIlVES — tels IO 



ODZNACZENIE 
VITRY-sur-01tNE. S r e b r -

n y m m e d a l e m została o d z n a -
czona d a w c z y n i k r w i p. Mar-
ta Nowak. 

L O K A L N A PIĘKNOŚĆ 
ST. JEAN-de-VIGNES. Na 

przedstawic ie lkę dz ie ln i cy St. 

Jean de Vignes , j a k o p iękność 
m i e j s c o w ą w y b r a n o p. A n l c k 
B u r d y . 

M E D A L E PRACY 
MONTCHANIN. Z a r z ą d z e -

niem Ministerstwa P r a c y 
o trzymal i d y p l o m y „ v e r m e i l " 
za 35 lat p r a c y górn i cze j : p. 
Jan Kuźblk z St. Laurent , p. 
Nardsse Olszak-Olszewski z 
Chateau A v o l s e , p. Stanisław 
Turpln z St. Laurent i p. Sta-
nisław Żmudziński z M o n t -
chanin. 

Z A S Ł U Ż O N A 

N A S Z A KRONIKA RODZINNA 
Mech 
zdrowo rosnąl 

Rodz iny naszych R o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y się. Ostatnio 
urodzi l i s ię : 

B O U V I G N Y - B O Y E F F L E S : 
Dominique Kaczor; B I L L Y -
- M O N T I G N Y : Freddy K o -
walski, Maryline Szczerbow-
ska, Gerard Knapowski, Ly -
die Skrzypczak, Isabelle 
Groch; L I L L E R S : Valérie 
Berthe; I X ) U A I : Weronika 
Pierzyńska, Damlen Mianow-
ski, Laurent Kordek, Jeanne 
Baczek, Christelle Kuchar-
ska, Waleria Małecka, Chri-
stophe Lorek, Waleria Nowa-
czyk; R O O S T - W A R E N D I N : 
Evelyne Wieklińska; L E F O -
R E S T : Corinne Sobczak; 
M A I Z I E R E S - l e s - M E T Z : Vé -
ronique Ratajczak; M E T Z -
- P E L T R E : Paul Masiuk; 
S A N V I G N E S - les - M I N E S : 
Franciszek Pukowiec, Kata-
rzyna Wieczorek; H E R S I N -
- C O U P I G N Y : Patrick Zien-
towskl; B E T H U N E : Sylvie 
Cauche, Krzysztof Szumski; 
A N N E Z I N : Olivier Dembiń-
ski; M O N T O E A U - l e s - M I N E S : 
Marie - Agnes Wilczyńska; 
L I E V I N : Rainald Marciniak, 
Fabienne Kaput; A V I O N : 
Fryderyk Frąckowiak, Didier 
Skalski, Isabelle Bladek. 

Szczęś l iwym R o d z i c o m ż y -
c z y m y dużo p o c i e c h y z t y c h 
n a j m ł o d s z y c h . 

Sto lat 
dla Nowożeńców! 

K u radośc i rodzin i p r z y j a -
c iół małżeństwa zawar l i : 

L I E V I N : Chantal Konzola i 
Jean-Luc Delabaere, Jacques 
line Embarek i Freddy K o -
szyński; M E T Z : Marianne 
Wojnowicz i François Deck, 
Marie-Jeanne Cire i Gaston 
Talarczyk; St. M A R I E - a u x -
- C H E N E S : Martine Nicolas i 
Jean Wojtczak; H E R S I N -
- C O U P I G N Y : Christine Po-
krywiecka i Michel Monta-
tane, Teresa Antoniewicz i 
Henryk Galiński, Annie Do-

lata i Edmund Pasek, Chri-
stiane Kobuszyńska i Jan Ba-
ranowski, Véronique Kocel 1 
Zdzisław Schweder, Berna-
dette Bulińska i Yvan Rou-
blique, Janina Zientowska i 
Henryk Furman; B L A N Z Y : 
Teresa Buchalik i André 
Guilleminot; L E F O R E S T : Da-
nuta-Jad wdga Włodarczyk i 
Ryszard Duszyński, Josiane-
-Gilberte Kryślak i Edmund 
Łuczyński; R O O S T - W A R E N -
D I N : Joselyne Laurent i Le-
szek Gromczewski; B O U -
V I G N Y - B O Y E F F L E S : Nadine 
Antczak i Roger Thuillier; 
S E S S E V A L L E : Zofia Barty-
rek i Michel Pamart. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y p>o-
myślnośc i i t r a d y c y j n y c h stu 
lat! 

[ Z ża,lobne| Łart^ | 
z ża lem donos imy , że o d e -

szli o d nas: 
H E R S I N - C O U P I G N Y : Jó-

zef Sobierajskl, lat 50; Stani-
sław Janisio, lat 72; L E F O -
R E S T : Marta Młodzlńska, lat 
64; Władysław Kula; A V I O N : 
Maria Tomczak, lat 71; F I R -
M I N Y : Marcelle Wawrzyniak 
z domu Pradine, lat 40; B E -
T H U N E : Józef Romański, lat 
69; Walenty Fabian, lat 78; 
A U B A G N E : Felicja Komor z 
d o m u K a c z m a r k i e w i c z , lat 73; 
D O U A I : Elżbieta Bartkowiak, 
lat 76; Antoine Jakubiak, lat 
55; M O N T C H A N I N : Walenty 
Morawiec, lat 77; H A R N E S : 
Jan Ciołkowski; L E N S : A ł -
fons Solarski, lat 55; L O I -
S O N - s o u s - L E N S : Józef Cnot-
ka, lat 58; M A R L E S - l e s - M I -
NES: Piotr. Dej, lat 60; S A L -
L A U M I N E S : Jakub Utłukow-
ski; H A R N E S : Walenty Róż-
no wski. 

W Flers - l e s -L iUe zmarła 
ostatnio nasza Czyte lniczka 
Françoise K W A Ś N I E W S K A , 
z d o m u Zajka, w d o w a p o J ó -
ze f ie K w a ś n i e w s k i m . 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a -
d a m y serdeczne w y r a z y 
wspó łczuc ia . 

zycznego p. Gozdala, górnik 
z zawodu , przeszedł ostatnio 
na emeryturę . G r o n o p r z y j a -
ciół p racy o r a z k o l e g ó w m u -
z y k ó w żegnało ode j ś c i e na 
e m e r y t u r ę p. G o z d a ł y p r z y j ę -
c iem, u r z ą d z o n y m przez S t o -
warzyszen ie l ' A m i c a l e des 
Mineurs . Na pożegnanie w r ę -
czono p. Gozda le na p a m i ą t k ę 
bardzo ładny m i k r o f o n i d u -
ży zes taw p ły t m u z y c z n y c h . 
P. G o z d a l a p r a c o w a ł w k o -
palni Pui ts St. Louis . 

Z 2 Y C I A 

EMERYTURA 
BOIS du VERNE. Z n a n y 

p o w s z e c h n i e w o k o l i c y j a k o 
czynny cz łonek zespołu m u -

S T O W A R Z Y S Z E N 
LENS. W a l n e zebranie S t o -

warzyszenia K u p c ó w i R z e -
m i e ś l n i k ó w Polsikich o d b y ł o 
s ię w sali R i chard . iPo w y s ł u -
chaniu sprawozdań zarządu, 
została przy j ę ta zmiana n a z -
w y s towarzyszenie na „ U n i o n 
des C o m m e r ç a n t s et Art i sans 
d ' o r ig ine po lona ise " . Zebran iu 
p r z e w o d n i c z y ł prezes f e d e -
ra lny pan Jasiński. P r a w i e 
w s z y s c y k u p c y i rzemieś ln icy 
z P a s - d e - C a l a i s i N o r d byl i 
obecn i na obradach . Izba 
P r z e m y s ł o w a z Lens przys ła -
ła s w o j e g o de legata na te 
obrady . 

M O N T C E A U . S k a r b n i k i e m 
stowarzyszenia „ L a P e r c h e d u 
Centre został p. Walczak. 

H A R N E S . Z e s p ó ł teatralny 
z R o u b a i x w y s t a w i ł z okaz j i 
1000-lecia P a ń s t w a Po l sk iego 
sztukę teatralną pt . „ O b r o n a 
C z ę s t o c h o w y " . Oko l i czna P o -
lonia l i cznie wzię ła udział w 
tej imprez ie kul turalne j . 

H E R S I N - C O U P I G N Y . D u -
ży sukces w pokazie g i m n a -
s t y c z n y m odniós ł p. Sza -
jek , sekretarz s towarzyszenia 
g imnastycznego „ L e s Jeunes 
Herno is " , k tórego zasługą jest, 
że s towarzyszenie skupia d u -
żo młodz ieży . 

WYSTAWA o POLSCE w JARNY 
Dla uczczenia Tysiąclecia Państwa Polskiego i 22-rocznlcy 

istnienia Polski Ludowej zorganizowana została w łotaryńskim 
miasteczku Jarny wystawa o Polsce. W pięknie udekorowanej 
saU liczne plansze ukazywały osiągnięcia przemysłu metalur-
gicznego, chemicznego, stoczni polskich. Budziły one tym 
większe zainteresowanie, że wystawa ukazywała również 
ogrom zniszczeń, których doznała Polska w czasie ostatniej 
wojny i niesłychany wysiłek odbudowy. 

O t w a r c i e w y s t a w y o d b y ł o s ię b a r d z o uroczyśc ie , w obecnośc i 
wie lu osobistości . Z e s trony po lsk ie j p r z y b y ł konsul P R L w P a -
ryżu p. Stanisław Pichla o r a z w i c e k o n s u l p. Stanisław Biniek, 
ze s trony f rancusk ie j : m e r Jarny p. Schwartz, p i e r w s z y zastęp-
ca m e r a p. Bezon, radni mie j s cy , prezes Assoc iat ion des C o m -
merçants p. Hurlin, d y r e k t o r l i c eum p. Malher, przedstawic ie le 
z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h , organizac j i spo łecznych , szko ln i c twa , 
prasy. P o w y s t a w i e oprowadz i ł a zebranych pani Marie Buc-
quet. 

T r a d y c y j n a lampka w i n a dała o k a z j ę d o w y p o w i e d z e n i a s e r -
d e c z n y c h s ł ó w na temat przy jaźni p o l s k o - f r a n c u s k i e j i wk ładu 
o bu n a r o d ó w w walkę o wolność , a obecn ie — utrwalanie p o -
ko ju . 

— Cała narodowa historia Polski nosi piętno inwazji ger-
mańskich, sławetnego „Parcia na Wschód", którego ostatnim 
krwawym rozdziałem była wojna 1939 roku — m ó w i ł mer 
Schwartz . — W roku 1945, po zawierusze wojennej, zrujnowa-
na, zdewastowana, splądrowana Polska wybrała sobie rząd ro-
botniczy i chłopski. Stanął on wobec zadań olbrzymich. Trzeba 
było odbudować Kraj na t>azach solidnych, zapewnić mu byt 
niezależny i szybki rozwój. 

— Wspaniały jest wyraz patriotyzmu i poświęcenia narodu 
polskiego — k o n t y n u o w a ł p. mer p o wyl i czen iu k o n k r e t n y c h 
os iągnięć Po lsk i w dziedz inie gospodarki , o światy , kultury . — 
Obchody Tysiąclecia stały się poważnym źródłem zobowiązań 
i mobilizacji energii mas. Historia Polski lat 1945 — 1966 do-
starczyła dowodów, że Polska Ludowa dokonała dzieła na mia-
rę całych pokoleń. Dzieła, które jest kontynuacją najpiękniej-
szych tradycji przeszłości. 

— Niech żyje Polska! Niech żyje Francja! Niech żyje przy-
jaźń francusko-polska! — zakończy ł p. mer Schwartz. 

Z kolei przemówił p. konsul Pichla zwracając się do zebra-
nych Rodaków. 

Uroczystość zbiegła się z 21-rocznicą wyzwolenia jeńców 
obozów koncentracyjnych. P r z y ł ą c z a j ą c s ię d o tych o b c h o d ó w 
konsul Pichla i wicekonsul Biniek złożyli wieńce pod Pomni-
kiem Poległych. 

CONFORT sEcunn 

V o I f A CS E s 

BIERVOIS 
tM' »f M™ FRANÇOIS-BIERVOIS) 

VOYACfS mmi et ÉTRANGER 
Conditions spéciaies peur Groupes 
Sociéfés e{ C^&l&ftics de VacMitces 

6S, A v e n u e ^ ô a n - J a u r ô s 

L i e v i N 
— Téléphontt t«n» ttH 2*.41<36 — 

GRATULACJE 
Panu Bolesławowi Cywiń-

skiemu i Jego małżonce Syl-
wii, z domu Bubienko, za-
mieszkałym w Rombas, kole-
żanki i koledzy z lawy szkol-
nej w Polskim Liceum w Pa-
ryżu serdecznie gratulują z 
okazji urodzin syna Michała. 

Polskie książki dla biblioteki francuskiej 

N A G R O D Y D L A C Z Y T E L N I K Ó W Z A P R A W I D Ł O W E R O Z W I Ą Z A N I E 
R O Z R Y W E K U M Y S Ł O W Y C H z N U M E R Ó W 8 ( 4 3 4 ) - 1 5 ( 4 4 3 ) 

Za p r a w i d ł o w e rozwiązanie r o z r y w e k u m y -
s łowych z n u m e r ó w 6(434) — 15(443) w w y n i k u 
losowania nagrody k s i ą ż k o w e o t rzymują p p . : 
1. Janina A D A S — Harnes, 2. Alexandre BIE-
LIŃSKI — BreuiUet Vi l lage, 3. Stephane B O G -
D A Ń S K I — Have luy , 4. Eugenia B O R K O W -
S K A — Paris 19, 5. Antoni CIERPUCHA — 
Cro ix , 6. Marla CYBUCH — Lefores t , 7. Kazi-
mierz CZERPAK — M o n t St. Mart in , 8. R. 
DRZEWICKI — G u l b r a n s s o n w e g (Al lemagne) , 
9. Pierre DROZDZIK — Paris 19, 10. Edmond 
F R A N C K E — Arnouv i l l e - l e s -Gonesse , 11. A n -
toni G M Y R E K — R o y e s /Matz, 12. Zenobiusz 
G O L O Z Y N S K I — Grenob le , 13. Anette GRINS-
P A N — Paris 18, 14. Barbara J A N A K I E W I C Z 
— Paris 18 15. J A R O S Z - K R A S K A — S o u -
m a g n e (Belgique) , 16. Alexandre J035WICKI — 
Le Mans, 17. Leonard K A C Z M A R C Z Y K — 
Ensisheim, 18. Halina K A L I N O W S K A ^ V e r -
v iers (Belgique) , 19. Christian-Michel K A R -
PIŃSKI — Pha lempin , 20. Paweł K I N A C H — 
Houthalen (Belgique) , 21. Feliks K W A Ś N I E W -
SKI — Poit iers , 23. Jan MASHTK — Crusne 
Cités 24. Martine M I C H A L C Z A K — Cocheren , 

25. Stanisława MISKIEWICZ — Sav igny 
s /Orge, 26. Jean MOSTEK — La Garenne C o -
lombes , 27. Władysław NIEGŁOS — Liège , 28. 
Caroline P A S Z K I E W I C Z — T o u r c o i n g , 29. 
Stanisława P Ł A W I A K — Saint^Mandé, 30. 
Zofia PROCH — Troyes , 31. Szczepan R A N K Ę 
— Libercourt , 32. Władysław R A T A J C Z A K — 
B r u a y - e n - A r t o i s , 33. Paulina R E T K O W S K A — 
Wattre los , 34. Mathlas RUDKIEWICZ — M a l o -
- l e s -Ba ins , 35. Krystyna S A W I C Z — R o u b a i x , 
36. Władysław SEKUŁA — S a v i g n y s /Orge , 37. 
M. SERDECZNY — O r m e s s o n s /M, 38. Leon 
STOJEWSKI — Carv in , 39. Zbigniew SOBO-
CIŃSKI — C r o i x , 40. Z. STEBELSKI — Liège , 
41. L. S T U P K A — Ber ingen Cité (Belgique) , 
42. Jadwiga S Z A R Z Y N S K A — L e Mart inet , 
43. Irena SZCZYGIELSKA — Ostr icourt , 44. 
Stanisław SZPYT — Koerse l (Belgique) , 45. 
Bronisław T Y S Z E W S K I — A m n e v i l l e , 46. Isa-
belle W E Ł N I C K A — Cro ix , 47. W . W I E C Z O -
REK — A n g o u l è m e , 48. Bruno W I S Z K I E L — 
Wittenhe im, 49. Stanisława Z A B I J A K — O i g -
nies, 50. Stefan Z U C H O W I C Z — Carspach . 

Nagrody książkowe prześlemy pocztą. 

W sali m e r o s t w a VHlerupt 
(wschodnia Franc ja ) , gdzie 
z n a j d u j e s ię o ś rodek p r z e m y -
słu hutniczego , o d b y ł a się 
uroczystość przekazania sek-
cji polskiej biblioteki miej-
skiej, ponad 100 dzieł litera-
tury polskiej. 

Podczas przy j ę c ia w y d a n e -
go przez m i e j s c o w e władze 
przemówien ia wygłos i l i mer 
Vi l lerupt i K o n s u l Genera lny 
P R L w Paryżu Janusz Mic-
kiewicz, k t ó r y podkreś l i ł 

m .in., że zapewnienie ludno-
ści polskiej lub pochodzenia 
polskiego książek w języku 
ojczystym jest ważnym ele-
mentem pogłębienia współ-
pracy polsko-francuskiej w 
zakresie wzajemnego pozna-
wania dorobku kulturalnego 
obu krajów. 

K i e r o w n i k b ib l ioteki m i e j -
sk ie j p o i n f o r m o w a ł podczas 
tej uroczystośc i , że książki w 
języku polskim cieszą się 
wielkim powodzeniem wśród 
miejscowej ludności. 

EWtX^MnW^ 

^ Lodówki, maszyny do prania 
i inne artykuły gospodarstwa domowego ^ 

lEHG - PICARD ET G-ie 
16, P lace d e la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 7 3 . 3 9 . 4 2 , 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 



PRZYPOMINAMY, że 
20 maja upływa termin 
składania mandatów 

X r o c z n ą p r e n u m e r a t ą „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " ( w y -
n o s i w e F r a n c j i 1 7 F , w B e l g i i 2 1 0 f r . b e l g . ) K A Ż D Y 
z n a s z y c h C z y t e l n i k ó w , p r e n u m e r a t o r ó w j e ż e l i z w e r -
b u j e w ś r ó d k r e w n y c h , p r z y j a c i ó ł , z n a j o m y c h c o n a j -
m n i e j j e d n e g o a b o n e n t a i p r z e ś l e p o d a d r e s e m „ L A 
S E M A I N E P O L O N A I S E " 2 3 . r u e T a i t b o u t , P A R I S 
I X d o 2 0 m a j a b r . 

M A N D A T Z R O C Z N Ą P R E N U M E R A T Ą 

z d o p i s k i e m W I E L K I K O N K U R S w e ź m i e u d z i a ł 
w l o s o w a n i u 4 0 B A R D Z O C E N N Y C H N A G R O D 
a w ś r ó d n i c h : 

9 b e z p ł a t n e g o p r z e l o t u s a m o l o t e m z P a r y ż a d o 
W a r s z a w y z S - d n i o w y m p o b y t e m w P o l s c e l a -
t e m 1 9 6 6 r o k u ; 

^ b i l e t ó w k o l e j o w y c h z P a r y ż a , L i l l e l u b M e t z u 
d o P o z n a n i a i z p o w r o t e m w r a m a c h g r u p o w y c h 
w y c i e c z e k ; 

9 p r z e l o t u s a m o l o t e m z P a r y ż a i z p o w r o t e m 
w r a z z 8 - d n i o w y m p o b y t e m n a B a l e a r a c h l a -
t e m 1 9 6 6 r o k u ; 

9 p r z e j a z d u z e s w e g o m i e j s c a z a m i e s z k a n i a d o 
P a r y ż a i z p o w r o t e m w r a z z 5 - d n i o w y m p o b y -
t e m w s t o l i c y ; 

9 K u c h n i g a z o w y c h , p r a l e k , a p a r a t ó w r a d i o -
w y c h i t p . ; 

K A Ż D Y M A S Z A N S E Z D O D Y C I A J E D N E J 
z C E N N Y C H i A T R A K C Y J N Y C H N A G R Ó D 

U W A G A : K t o z w e r b u j e p i ę c i u n o w y c h p r e n u m e -
r a t o r ó w b i e r z e p i ę c i o k r o t n i e u d z i a ł w l o s o w a n i u . 

,U każdego Polaka — olimpijska odznaka' 
P o l a c y zamieszka l i w L a n d -

s k r o n l e ( S z w e c j a ) o r a z w m i a -
s tach : M a l m ó , H a l s i n g b o r s , 
L u n d , H a s s l e h o l m , K a v l i n g e , 
F u r u l u n d , M a r i e h o l m , H a l m -
stad ż y w o in teresu ją się p o l -
s k i m s p o r t e m i dz ia ła lnośc ią 
K o m i t e t u O l i m p i j s k i e g o . P o l -
scy o l i m p i j c z y c y o d lat m a j ą 
w i e l u s e r d e c z n y c h p r z y j a c i ó ł 
w t y m r e j o n i e S z w e c j i . N a l e -
żą d o n i c h : m a ł ż e ń s t w o Z o f i a 
i F o l k e L a n d q u i s t o w i e , S t a -
n i s ł a w J a m r ó z , K a z i m i e r z 
B ia ł ous z m a ł ż o n k ą A l i c j ą , Jan 
O leszczuk , H a l i n a J o r n i n g z 
m ę ż e m , T a d e u s z B e r e z o w s k i , 
Jan K a l e t a i w i e l u i n n y c h . 

S e k c j a P o l s k i e g o K o m i t e t u 
O l i m p i j s k i e g o w L a n d s k r o n i e 
z o r g a n i z o w a ł a n i e d a w n o z a b a -
w ę taneczną p o d h a s ł e m : 
„ U k a ż d e g o P o l a k a — o l i m -
p i j s k a o d z n a k a " . W z a b a w i e 
wz ię l i udz ia ł l i czni P o l a c y z 
r o d z i n a m i z a m i e s z k u j ą c y w 
s ą s i e d n i c h mias tach . Z o r g a n i -
z o w a n a loter ia f a n t o w a p r z y -
niosła 680 k o r o n s z w e d z k i c h , 
k t ó r e n r z e k a z a n o na P o l s k i 
F u n d u s z O l i m p i j s k i . 

Z a k i lka t y g o d n i s e k c j a P o l -
s k i e g o K o m i t e t u w L a n d s k r o -

n ie p l a n u j e z o r g a n i z o w a n i e 
k o l e j n e j z a b a w y t a n e c z n e j . 
S e k c j a z a m i e r z a o b j ą ć p a t r o -
nat o l i m p i j s k i n a d j e d n y m z 
c z o ł o w y c h p o l s k i c h z a w o d n i -
k ó w , k t ó r y b ę d z i e r e p r e z e n t o -
w a ć b i a ł o - c z e r w o n e b a r w y na 
O l i m p i a d z i e w M e k s y k u . 

D r u g i m o ś r o d k i e m p o l o n i j -
n y m w S z w e c j i , p r z e j a w i a j ą -
c y m coraz żywszą d z i a ł a l n o ś ć 
na rzecz P o l s k i e g o F u n d u s z u 
Ol imió i j sk iego , j e s t S z t o k h o l m 
z p o b l i s k i m i mias tami . T a m -
tejs i d z i a ł a c z e »polonijni z pp . 
R o m a n e m N o w a k i e m z T o r -
shal la , W ł a d y s ł a w e m M a l t a ń -
s k i m z F a l u n , Z d z i s ł a w e m 
K r a s z e w s k i m z e S z t o k h o l m u , 
K a z i m i e r z e m G a l a n t e m z 
N o r r k o p i n g oraz c z ł o n k a m i l o -
k a l n y c h K o m i t e t ó w B u d o w y 

Szkó ł T y s i ą c l e c i a na cze le — 
zgłos i l i r ó w n i e ż pat ronat nad 
j e d n y m z p o l s k i c h o l i m p i j c z y -
k ó w , w y n o s z ą c y t y s i ą c d o l a -
r ó w . 

P o l o n i a s z w e d z k a n ie jest 
l i czna, a l e o f i a r n o ś ć j e j na 
rzecz F u n d u s z u O l i m p i j s k i e g o 
j es t z n a m i e n n a . W o k r e s i e 
1960—1964 na F u n d u s z O l i m -
p i j sk i w p ł y n ę ł o 700 d o l a r ó w . 
N a t o m i a s t w c i ą g u ostatn ich 
t rzech m i e s i ę c y na k o n t o P o l -
sk iego F u n d u s z u O l i m p i j s k i e -
g o w p ł y n ę ł o od R o d a k ó w w 
S z w e c j i aż 433 do lary . 

Os ta tn io w c z t e r e c h n a j -
w i ę k s z y c h s k u p i s k a c h p o l o n i j -
n y c h S z w e c j i : w S z t o k h o l m i e , 
N o r r k o p i n g , Esk i l s tun ie oraz 
Fa lun p o w s t a ł y K o l a P o l s k i e -
g o K o m i t e t u O l i m p i j s k i e g o . 

LE SPORT EN POLOGNE 
SZCZECIN — L'équipe de tennis 
suédoise était venue en Pologne 
sans Lundquist» l'advçrsaire. pa-
raissant facile. Mais, au bout des 
deux premiers jours, la Pologne 
menait par 3:0, Piotr Jamroz (5-e 
raquette polonaise) ayant battu 
Christer Holm (2-e sur la liste 

PIŁKA NOŻNA 

GUESNAIN. W konkursie mło-
dego piłkarza Jean-Luc Bembe-
nek (SC Guesnain) izagął drugie 
miejsce, Marian Skrzypczak (SM 
Waziers) był czwarty, a Serge 
Turoszkowski <G-uesnaln) — szó-
sty. 

KOSZYKÓWKA 

MONTCEAU-les-MINES. Druży-
na US Gerby zdobyła mistrzo-
stwo Francji w kosizykówce ko-
biecej, zwyciężając bezaipelacyj-
nie w finale Narbonne 54:21. Ze-
spół U,S Gerby utrzymuTe bar-
dzo serdeczne stosuoki iz mi-
strzem Pols-ki ,,Wisłą", którą go-

NA E K R A N I E TV od 15 do 21 V 
I (première chaîne) 

D Z I E N N I K 
T é l é - S o i r o 

— c o d z i e n n i e T é l é - M i d i o 13.00, 
20.00 i T é l é - N u i t n a z a k o ń c z e n i e 

p r o g r a m u m i ę d z y 22.20 a 23.55. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I (Paryż i I l e - d e -
- F r a n c e ) — c o d z i e n n i e o 19.40. 
R O C A M B O L E — c o d z i e n n i e (do c z w a r t k u 
w ł ą c z n i e ) o 19.25. O d p i ą t k u 20 m a j a n o w y 
f i l m s e r y j n y , c o d z i e n n i e ( oprócz sobó t i n i e -
dz ie l ) o te j s a m e j g o d z i n i e . 
NIEDZIELA 15 MAJA 
12.00 La séquence du spectateur — fragmenty fil-

mów: Les premiers hommes dans ila lune 
(Pierrwsi iu d̂zie na iKsiążycu) Nattiana Jurana 
(Edward Judo, Lionel Jeffries, Martlia Hyer); 
Lord Jim Rièhaî da Brooksa <I>ëter O'Toole, 
James Mason, Cur.t Jürgens). 

14.30 Télé-Dimanche: Pascal et I>ominique, Hervé 
Vilaj^. 

17.15 Bardée — film pełnometrażowy M. Jacoba. 
19.30 Don Kichot ^ odic. 7. 
20.45 Plus dure sera la chute <Tym cięższy będzie 

upadek) — fi'lim pełnometrażowy M.arka Rob-
sona. 

PONIEDZIAŁEK 16 IWAJA 
12.57 Qui a volé le ballon? (Kto ukradł balon?). 
20.30 Douches écossaises (Sizkockie iprysznice) — 

program variétés Jeain-Clvristoplie Averty, 
prod. Michèle Arnaud. 

ri.30 Cet été en France (Tego lata we Francji) — 
program tu-rystyczny. 

?l.S5 Les Incorruptibles (Nieprzekupnl). 

WTOREK 17 MAJA 
18.55 Le Grand Voyage (Wielka podróż). 
20.3« Hommes de caractère (Ludzie z charakterem) 

nr 4. (Program draimatyczaiy według tekstu 
Marcela Meussy, realizacja: Marcel Bluwal. 

Ś R O D A I8 M A J A 
12.57 Qui 
20.30 Que 

a volé le ballon? (iKto ukradł balon?), 
ferez-vous demain? (Co będziecie robili 

jutro?) — emisja Jeana Cherasse. 
20.40 Les coulisses l'exploit (Kulisy wielkich 

Program variétés Raoula San-
wy czynów). 

21.50 The Animals, 
gla. 

C Z W A R T E K 19 M A J A 
16.30 Program dla młodzieży (do 19.20). 
20.30 Le Palmarès des chansons. Program variétés 

prowadzi Guy Lux. 
21.50 En direct de la Camargue (iBeapośrednlo z 

Camargue) — emisja J. Anjubaulta. 
22.30 Journal de voyage (nr 4). — Grecja. Program 

Jean-JVIa.rie Drot. 
PIĄTEK 20 M A J A • 
12.57 Qui a volé la ballon? (Kto ukradł balon?). 
20.20 Panorama — tygodniowy magazyn, aktual-

noś-ci. 
21.30 Reflets de Cannes — reportaż François Cha-

lais z festiwalu filmowego. 

22.40 A VOUS de juger — przegląd nowości filmo-
wych Paryża w opracowaniu Monique Cha-
pelle. 

S O B O T A 21 M A J A 
19.00 Micros et caméras (mikrofony i kamery). 
20,30 Cecylia — lekarz wiejsiki (ode. 7) a. Nicole 

Berger w roli głównej. 
21.00 Les dossiers de Jérôme Rand ax (nr 7) — pro-

gram dramatyczny, real. Jean-Pa-ul Carrère. 
22.10 Douce France — 'program variétés André Sal-

vet. Udział biorą: Patricia Carli, Guy Mar-
del, Hervé Vilard, Dominique Walter, Made-
leine Pascal, Michèle Torx, Christophe, Syl-
vie Va<rtan, Daniel Faure. Realizacja Fran-
çois Chatel. 

P R O G R A H I I (deuxième chaîne) 
D Z I E N N I K — Té lé - S o i r c o d z i e n n i e p r z e d z a -
k o ń c z e n i e m 'programu, w t y m t y g o d n i u p o 
g o d z . 22.00. 
V I V E L A V I E (Niech ż y j e ż y c i e ) c odz i enn ie 
o 20.15. 
NIEDZIELA 15 MAJA 
14.45 Fantaisies à la une. 
15.10 Le Virginien. 
16.25 Au nom de la loi (W Imieniu prawa) — ode. 

Estralita; Steve Mc Queeen w roli głównej. 
17.15 Program Unii Europejskiej Radia i TV. 
18.30 Mistrzostwa świata w tańcu zawodowym. 
19.30 Le document perdu (Zgubiony dokument). 
20.00 Paris carrefour du monde — program variétés 

J. Dievala. 

PONIEDZIAŁEK 16 MAJA 
20.30 Retour de Manivelle — film pełnometrażowy 

Denysa de La Patellière <Daniel Gelin, Peter 
Van Eyck, Michèle Morgan, Berinard Blier). 

WTOREK 17 M A J A 
20.30 Champions (Mistrzowie). 
21.00 Passant par Paris (Pnzechodząc przez Paryż). 
21.30 Conseils utiles et inutiles (Rady pożyteczne i 

niepożyteczne) — spotkanie z telewidzami. 
S R O D A IS M A J A 

20.30 Gipsy — film pełnometrażowy. 
C Z W A R T E K 19 M A J A 
20.30 16 millions de jeunes (16 milionów młodych). 
21.45 La Grande Peur 

André Teisserre. 

PIĄTEK 20 M A J A 
20.30 Illusions perdues (Stracone złudzenia) wg Bal-

zaka. real. Maurice Cazeneuve. 
21.30 Central variétés — program rozrywkowy Enea 

Olliviera. 
POÎÎOTA 21 M A J A 
16.30 Sport-débat — pragram działu sportowego. 
19.15 Ryszard Lwie Serce. 
2U 30 Les Contes d'Hoffmann (Opowieści Hoffman-

xia) — muzyka J. Offenbacha, realizacja: 
Yvese-André Hubert. 

21.30 Démons et Merveilles (Demony i cuda). 

<WJelki strach) — emisja 

ścił niedawno u siebie. Filarem 
zespołu były znowu Stasia Pły-
wacz i Yannick Stefan. 

•MANCIEULLES. Standart Liśge-
-Joeuf «3:56. Zespół z Joeuf prze-
grał nieznacznie w finale turnie-
ju z bardzo silnym zespołem 
belgijskim. W idrużynie Joeuf 
bardzo .dobrze grali: Wronko^ 
Kam, Hector i Cissilkiewicz. 

LEKKA ATLETYKA 
DOUAI. W kryterium regional-

nym wyróżnił się SzambelańCzyk 
(ACD), który w kat. minimów 
wygrał bieg na 600 m przed Szym-
czakiem, Lapawą, Morańskim i 
Makowskim. S-kok wziwyż w tkat. 
kadetów wygrał Ciszak <ACD). 
Sdobko ziwyciężył w biegach na 
100 i 200 m, a Szambelańozyk w 
kat. juniorów .był .pierwszy w 
rzucie kulą i dysiklem. 

STRZELANIE 
BILLY-MONTIGNY. W konkur-

sie stow. C.B.M. w grupie chal-
lenge prowadzi Józefina Wolnie-
wicz (284 pkt), a na trzecim 
miejscu jest Kazimierz Kobrzyń-
ski. W Iklasyfikacji ogólnej 
pierwsze miejsce zajmuje T. Dą-
browski przed J. Simonkiem, J. 
Jędraszakiem i J. Wolniewiczem. 
W strzelaniu z pistoletu w gru-
pie I prowadzi Rozdzielski, a w 
w grupie n — R. Wolniewicz. 

suédoise) 12:10, 6:4, 6:4, Wiesław 
Gąsiorek ayant pris le dessus sur 
Bo Holmstroem 10:8, 6:3, 6:0, et 
en double Gąsiorek-Nowicki 
ayant battu Holstroem-Olander 
7:9, €:4, 6:2, 9:7. Les Polonais ont 
perdu les deux derniers simples, 
mais la partie était jouée et c'est 
la Pologne qui accède au tour 
suivant de la Coupé Davis pour 
y rencontrer l'Egypte (vainqueur 
de la Turquie par 5:0). 
BRUXELLES — Les routiers po-
lonais se sont iblen corniportés 
d.ains le Tour ide Belgique ama-
teur. Kuidra a' été parmi les ani-
mateurs de plusieurs étapes, se 
classant entre autres 3-e de la 
quatrième étape et 4-e de la der^ 
¡nière, remportée par un autre 
Polonais — Pawłowski. Au clas-
sement final, Kudra était 13-e et 
la Pologne 5-e. 
VARSOVIE — Le club miUtaijre 
Legia-Varsovie, fête son cinquan-
tenaire. Parmi les festivités — 
deux beaux matches de football: 
Legia — Dukla (Prague) 1:1 et 
Legia — Tottenham (1-e div. an-
glaise) 2:0. Toujours dans la ca-
pitale, deux assez bon résultats 
pour l'ouverture de la saison 
athlétique sur le grand Stade du 
Décénnaire: Sidło 77,36 au jave-
lot, et Komar 17,98 au poids. 
CRACOVIE — Pour la 124-e fois, 
c'était la ,,guerre sainte" entre 
Wisla^Cracovie (actuellement 2-e 
an classement de la première di-
vision) et Cracovia (leader de la 
2-e division, assuré du retour en 
1-e). A la surprise gé-nèrale, Cra-
covia l'emportait par 2:0. 
ROTTERDAM — Sobiesław Zasa-
da, faisant équipé avec son 
épouse, s'est classé premier de sa 
catégorie (moins de 700 et de 1000 
omc) dans le Rallye des Tulipes, 
conduisant une Steyer-Puch de 
659 cmc. Zasada, troisième con-
ducteur européen de rallyes l'an-
née dernière, mène actuelle-
ment au classement 1966, après 4 
épreuves, dont le Rallye des Tu-
lipes. 

X - l e c i e p o l s k i e j r u g b y 
P o l s c y r u g b y ś c i r o z p o c z ę l i 

sezon. W I l idze gra 7 d r u ż y n , 
z m i s t r z e m 1965 r. w a r s z a w -
ską „ S k r ą " na cze le . 

W t y m r o k u P o l s k i Z w i ą z e k 
R u g b y o b c h o d z i d z i e s i ę c i o l e -
cie. Z t e j o k a z j i w W a r s z a w i e 
zostanie r o z e g r a n y m i ę d z y n a -
r o d o w y t u r n i e j z u d z i a ł e m 
d w ó c h n a j l e p s z y c h d r u ż y n 
w a r s z a w s k i c h „ S k r y " i „ O r -
ł a " o r a z r e p r e z e n t a c j i I n s t y -
tutu L o t n i c z e g o , w i c e m i -
s t r z ó w M o s k w y i szwedzik iego 
k l u b u OMalmo R u g b y Cluto. 

W r o z g r y w k a c h „ P u c h a r u 
N a r o d ó w " — o r g a n i z o w a n y c h 
przez M i ę d z y n a r o d o w ą F e d e -
r a c j ę ( F I R A ) , r e p r e z e n t a c j a 
P o l s k i p o z w y c i ę s t w i e nad 
S z w e c j ą 32:0 i z d o b y c i u 
p u n k t ó w w a l k o w e r e m w n a -
s t ę p n e j r u n d z i e t u r n i e j u ( w y -
c o f a ł a się J u g o s ł a w i a ) dosz ła 
d o n a j w y ż s z e g o s z c z e b l a r o z -
g r y w e k i m a w a l c z y ć w 
c z e r w c u 1966 r . z r e p r e z e n t a -
c ją Por tuga l i i , k t ó r a w y e l i -
m i n o w a ł a B e l g i ę . 

' G d y b y p o l s k i m r u g b y s t o m 
u d a ł o s ię p o k o n a ć P o r t u g a l -

c z y k ó w , w e s z l i b y do śc i s ł e j 
c z o ł ó w k i c z t e r e c h n a j l e p -
s z y c h d r u ż y n E u r o p y , g r a j ą -
c y c h o „ P u c h a r N a r o d ó w " , 
o b o k F r a n c j i , R u m u n i i i 
W ł o c h . 

P o l s k i Z w i ą z e k R u g b y w 
r o k u s w e g o j u b i l e u s z u n a w i ą -
z u j e n o w e k o n t a k t y z z a g r a -
n i c z n y m i zespo łami . W t y m 
r o k u s p o d z i e w a n y jest start 
p o l s k i c h r u g b y s t ó w - a k a d e m i -
k ó w na t e r e n i e Be lg i i o r a z 
p r z y j a z d k t ó r e j ś z d r u ż y n 
f r a n c u s k i c h d o Po l sk i . 

R e m i s z W ę g r a m i 
20 « kolei mecz 'W łiistorji spot-

kań piłkarskich reprezentacji Pol-
ski i Węgier, rozegrany w Chorzo-
wie w obecności 120 tysięcy wi-
dzów, zakończył się wynikiem re-
misowym 1:1. Polacy grali bardzo 
dobrze i zasłużyli na zwycięstwo 
(Sędzia nie uznał strzelonej pra-
widłowo drugiej bramki, sygnali-
zując już po strzale pozycję spa-
loną). 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L a S e m a i n e P o l o n a i s e 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel:. TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Par i s 
P r z e d s t a w i c i e l w B e l g i i 

OL. KUC 
179, rue des Hamendes 

LODELINSART 
C.C.P. 66.69.45 B e l g i q u e 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
17 F. - 210 Fr B. 

10 F. - 120 Fr. B. 
6 F. - 70 Fr. B. 

rocznie : 
p ó ł r o c z n i e : 
kwartalnie: 

D i r e c t e u r 
de la P u b l i c a t i o n : 

M . D A R C H E 
IMPRIMERIE 

Zakład Graficzny ,,Ruch" 
Varsovie, ul. Lxwina 4 



ŚLUB 
Na ślub swej córki przybyli z Polski 
matka 1 ojciec panny młodej — znany 
w Łowiczu lekarz-pedlatra, odznaczo-
ny wieloma wysokimi odznaczeniami 
polskimi (na naszym zdjęciu w środku) 

W E S E L E 
Ł O W I C Z A N K I 
W P A R Y Ż U 

Dzieci, które jeszcze nigdy nie widzia-
ły tak pięknych, kolorowych pasiaków 
łowickich, musiały z bliska obejrzeć 
a także i dotknąć sukni panny młodej 

N i e c o d z i e n n y t o b y ł w i d o k w 
P a r y ż u — ś l u b w s t r o j u ł o w i c -
k i m . T a k w ł a ś n i e u b r a n a b y ł a 
p a n n a m ł o d a — p . Z o f i a R o -
s t a d t , r o d e m z Ł o w i c z a , k t ó r a 
z a w a r ł a z w i ą z e k m a ł ż e ń s k i z 
F r a n c u z e m , p . B e r n a r d A b a d i . 

P a n i Z o f i a R o s t a d t z n a n a j e s t 
w P a r y ż u ( p i s a ł o n i e j o s t a t n i o 
r ó w n i e ż , , L ' E x p r e s s " ) z c i e k a -
w e j t w ó r c z o ś c i p l a s t y c z n e j . J e j 
m a l o w a n e w e w z o r y ł o w i c k i e 
m e b l e , w y c i n a n k i , k a f e l k i o 
m o t y w a c h ł o w i c k i c h z d o b y ł y w 
P a r y ż u d u ż ą p o p u l a r n o ś ć . P a n i 
Z o f i a R o s t a d t , c ó r k a l e k a r z a z 
Ł o w i c z a , w t w ó r c z o ś c i s w e j 
o p i e r a s i ę w y ł ą c z n i e n a f o l k l o -
r z e ł o w i c k i m . Z a c h o w a ł a t e ż 
s t a r e t r a d y c j e ł o w i c k i e . D l a t e -
g o t e ż ś l u b j e j , c h o ć n i e w Ł o -
w i c z u , o d b y ł s i ę w p i ę k n y m 
s t r o j u ł o w i c k i m . 

M ł o d e j p a r z e 
m y ś l n o ś c i ! 

z y c z y m y p o -
Mloda para — Polka p. Zofia Rostadt i Francuz — p. Bernard Abadi 
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Na francusko-polsklm weselu Łowiczanki i Paryżanina bawiono się hucznie. Część gości ubrana była w polskie stroje ludowe 

( ^ E M A R I A G E et c e t -
^ te noce ont assuré -
m e n t éve i l lé la curiosité 
des Parisiens. On n'a 
pas f r é q u e m e n t l ' o c c a -
sion, sur les bords de la 
Seine, d 'admirer une 
j e u n e mariée en cos tu -
m e f o l k l o r i q u e d e Ł o -
wicz . 

Mademoise l l e Z o f i a 
Rostadt , or ig inaire de 
cette bel le rég ion d e la 
Po logne , épousait un 
Français M. Bernard 
Abat i . Elle avait d ' é v i -
dentes raisons pour s o u -
l igner ainsi son or ig ine . 
El le est connue dans la 
capitale par ses m e u b l e s 
rust iques ornés d e m o -
tifs... d e Łowicz , par ses 
découpages ...de Łowicz , 
par ses carreaux d e 
fa i ence à la mode. . . de 
Ł o w i c z . 

Fil le d ' u n médec in 
pédiatre , le dr. Rostadt , 
très connu ( é v i d e m -
ment à Łowicz ) , M a d e -
moise l le Zo f ia avait d é -
c idé d e rester f idè le aux 
tradit ions de sa vi l le et 
d e sa région natales. Sa 
carr ière artist ique s 'en 
porte bien puisqu 'e l le a 
eu des crit iques très 
f latteuses dans la p r e s -
se (entre autres dans 
„L 'Express " ) . 

Les parents de la m a -
riée sont venus de P o -
logne à la noce, o ù d e 
n o m b r e u x invités a v a -
ient revêtu des c os tu -
mes f o lk lor iques p o l o -
nais, à la plus grande 
j o i e des enfants . 
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PIĘKNO 
POISMEJ 
ZIEMI 

We wsi GRABKI przy szosie z Rako-
wa do Staszowa (Kielecliie) stoi ładny 
baroliowy pałac. Obecnie mieszczą się 
tu biura Państwowego Ośrodka Maszy-
nowego. Jak głosi miejscowa łegenda, 
pierwszy właściciel pałacu, małogoski 
kasztelan Stanisław Rupniewski, wy-
budował ów pałac na uboczu i skrupu-
latnie przestrzegał starego feudalnego 
prawa ius primae noctis, które przyzna-
wało dziedzicowi przywilej spędzania 
nocy poślubnej z żonami poddanych 
chłopów. Kasztelanowi 1 tego było mało, 
skoro utrzymywał w pałacu kiłka sta-
łycli hurys. Tak więc pałac był naj-
prawdziwszym w świecie liaremem i 
stanowi niemałą osobliwość na terenie 
Polski centralnej. 

Rozrywki umysłowe 
B I A Ł A K R Z Y Ż Ó W K A 

PRAWOSKRĘTNIE DOŚRODKOWO: 1) p o d -
wodna skała lub druciane sito do przesiewania 
piasku, 2) ukochana, najdroższa, 3) podwozie ro -
weru, 4) szkło powiększające, 5) nocny ptak dra -
pieżny, który jesi symbolem mądrości, 6) zadość-
uczynienie sprawiedliwości za przestępstwo, 7) 
otwór, okienko lub próżne miejsce, 8) jedna 
pór roku, 9) on i ona, 10) upiór, zmora, widmo, 
11) trafia czasem na kamień, 12) to, czym się 
zajmują żurnale. 

LEWOSKRĘTNIE DOŚRODKOWO: 1) kro -
pelki wody na roślinacii lśniące w porannym 
słońcu, 2) stół siklepówy, kontuar, 3) tylna częię 
okrętu, 4) czas wolny od zajęć, próżnowanie, 
5) rezultat dodawania, 6) cztery mendle, 7) płyn-
na masa wulkaniczna, 8) bardzo słaby, lichy na-
pój lub rzadka zupa, 9) areszt, ciupa, koza, 10) 
plecionka ze słomy albo trzciny, 11) jeden z ko -
lorów w kartach do gry, 12) jedwabna tkanina 
o falisto mieniącym się deseniu. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem 
redakcji w ciągu dwóch tygodni od daty ukaza-
nia się numeru z dopisidem na kopercie „Roz-
rywki umysłowe". Wśród Czytelników, którzy 
nadeśłą bezbłędne rozwiązania, rozlosujemy 
NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE 

L O G O G R Y F 
KRYPXOGRAMU 

Z nr 17 
OBRAZKOWEGO 

Prosimy odgadnąć 15 wyrazów siedmioliterowych o podanych 
niżej znaczeniach i wpisać je pionowo do odpowiednich kratek 
rysunku. Dla ułatwienia podajemy, że wszystkie wyrazy rozpo-
czynają się na tę samą literę. Litery, które znajdują się w po -
lach o podwójnej ramce, czytane poziomo, dadzą hasło za-
dania, którym będzie autor 
pierwszej książki napisanej 
w języku polskim w X V I w. 

ZNACZENIE W Y R A Z O W : 1) 
rodzaj przenośnych schodów 
ze szczeblami, 2) przytyk, zło-
śliwa aluzja, 3) krótki, lekki, 
czujny sen, półsen. 4) stacja 
kolejowa, 5) płat ziemi razem 
z trawą, 6) człowiek lubiący 
dużo przebywać w domu, 7) 
zaopatrzenie, dowóz towarów, 
8) wózek do jazdy po szynach, 
poruszany korbą lub moto-
rem, 9) strzelba myśliwska o 
trzech lufach, 10) uposażenie 
dodatkowe wypłacane w na-
turze, 11) mała cząsteczka, 
okruszyna, 12) gwara, żargon, 
lokalne właściwości mowy, 13) 
zwolnienie z zajmowanego 
stanowiska lub ustąpienie z 
urzędu, 14) cienka deseczka do 
krycia dachu, gont, 15) bardzo 
drobny ostry odłamek drzewa. 

ZŁY TO PTAK, CO WŁASNE GNIAZDO KALA. 
(Wino, deska, lak, czop, tona, lata, glazy) 

ROZWIĄZANIE ROZETKI z nr 17 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) kiper, 2) zbieg, 3) etola, 

4) latka, 5) morał, 6) rywal, 7) gryka, 8) hasło, 9) sfora, 
10) fochy, 11) piMe, 12) trick. 

Hasło zadania: PIOTR WYSOCKI. 

Sur les bancs 
des parcs 

Współczesny Don Juan na 
wiosennej randce 
— Demam à 5 heures, sur ce 

même banc... 

— Czy pan wie, że żonaci 
żyją dłużej od kawalerów? 

— Savez-vous que les hommes 
mariés vivent plus vieux? 

— Mogłabym pana pokochać, 
ale pan nie jest romantyczny 

— Je pourrais vous aimer, mais 
vous n'êtes pas romantique 


